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Święto Ludowe - święto tych, którzy nas żywię 100. rocznica śmierci CYPRIANA KAMILA NORWIDA

Wojciech Jaruzelski przyjął delegację rolników • Centralna akademia w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Wczoraj w godzinach przedpo
łudniowych I sekretarz KC PZPR, prezes Rady Mini
strów gen. armii Wojciech Jaruzelski w obecności pre
zesa NK ZSL wicepremiera Romana Malinowskiego
przyjął delegację rolników, działaczy kółek rolniczych,
kół gospodyń wiejskich oraz związków i zrzeszeń
branżowych producentów rolnych.

Uczestnicy spotkania poinformowali o sytuacji pro
dukcyjnej rolnictwa oraz problemach społecznych i
zawodowych środowiska wiejskiego. Wiele uwagi po
święcono odradzającej się w oparciu o ustawy: o spo
łeczno-zawodowych organizacjach rolników i nowe

prawo spółdzielcze, samorządności na wsi. Działacze
kółek rolniczych i kół gospodyń wiejskich poinformo
wali o inicjatywach podejmowanych w celu przyspie
szenia postępu w produkcji rolnej i polepszenia wa
runków pracy oraz życia na wsi. Omawiano również
problemy związane z zaopatrzeniem wsi oraz sytuację
ekonomiczną rolnictwa.

WARSZAWA (PAP). W Te
atrze Polskim w Warszawie
odbyła się centralna akademia
z okazji dorocznego Święta
Ludowego obchodzonego tra
dycyjnie przez rolników i mie
szkańców wsi wspólnie z ro
botnikami, inteligencją i mie
szkańcami miast. Tegoroczne
obchody nawiązują przede
wszystkim do spraw umac
niania sojuszu robotniczo-
chłopskiego, realizacji progra
mu reform gospodarczych i
wyżywienia narodu, konsoli
dacji społeczeństwa wokół
programu porozumienia i od
rodzenia narodowego, umac
niania wspólnoty socjalistycz
nej oraz walki o pokój świa
towy. Istotny akcent tych ob
chodów stanowią rocznice 40-

lecia walk Batalionów Chłop
skich w obronie Zamojszczyz-
ny oraz chłopskich i robotni
czych walk klasowych w la
tach trzydziestych.

Przed godz. 17.00 na wi
downi Teatru Polskiego zajęli
miejsca, obok zasłużonych
działaczy ruchu ludowego,
weteranów walk „BCh”, re
prezentanci młodego pokolenia
wsi, delegacje chłopskie ze

stołecznego woj. warszawskie
go i okolicznych regionów, ro
botnicy a warszawskich fa
bryk.

Na uroczystość przybyli
serdecznie witani przez preze
sa NK ZSL — Romana Mali
nowskiego, I sekretarz KC
PZPR, prezes Rady Ministrów

gen. armii Wojciech Jaruzel
ski wraz z członkami kierow
nictwa partii i rządu, prze
wodniczący Rady Państwa
Henryk Jabłoński, przewodni
czący CK SD Edward Kowal
czyk, marszałek Sejmu —

Stanisław "-cws, przewodni
czący Krajowej Rady PROŃ
— Jan Dobraczyński. Obecni
są przedstawiciele kierow
nictw organizacji spółdziel
czych i samorządowych dzia
łających na wsi oraz organi
zacji młodzieżowych.

Prezes NK ZSL — Roman
Malinowski w swym wystą
pieniu podkreślił, że trady
cyjne Święto Ludowe —świę
to wsi polskiej staje się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

STIEPAN A. SZAŁAJEW na spotkaniu z przedstawicielami

załogi Huty im. Lenina

Przyjechaliśmy po to, żeby lepiej zrozumieć

sytuację w polskim ruchu związkowym
i zapoznać się z jego rozwojem

(Inf. wł.) Sala konferencyjna
dyrekcji Huty im. Lenina za
pełnia się przedstawicielami
załogi Kombinatu i po chwili
zebrani witają przybyłą z ro
boczą wizytą delegację związ
kowców radzieckich, której
przewodniczy członek KC
KPZR, deputowany do Rady
Najwyższej ZSRR, przewodni
czący Wszechzwiązkowej Cen
tralnej Rady Związków Zawo
dowych ZSRR Stiepan Alek-
siejewicz Szałajew. Gościom
towarzyszą: wicepremier PRL

Mieczysław Rakowski, kierow
nik Wydziału Społeczno-Za
wodowego KC PZPR Stani
sław Gabrielski, sekretarz KK
PZPR Władysław Kaczmarek
i wiceprezydent m. Krakowa
Jan Nowak.

Przybyłych w imieniu go
spodarzy wita I sekretarz KF
PZPR Kazimierz Miniur, po
czym głos zabiera dyrektor
naczelny nowohuckiego Kom
binatu Eugeniusz Pustówka.
Nawiązując do historii huty,
która powstała w wyniku

współpracy między Polską i
ZSRR zaznaczył, że obecnie
kiedy Kombinat wskutek kry
zysu gospodarczego przeżywa
trudności, ważniejszą niż kie
dykolwiek rolę odgrywają do
starczane przez ZSRR dla
Kombinatu — ruda, gaz ziem
ny oraz niektóre części wy
mienne do agregatów hutni
czych.

W imieniu nowohuckich
związkowców wystąpił wice
przewodniczący NSZZ Hutni
ków Kombinatu Władysław

Sitkowski,
właśnie w

delegacją .

dzieckich (w piątek), w War
szawie dokonuje się akt do
niosłej wagi dla dalszego roz
woju ruchu związkowego w

Polsce. Następuje bowiem re
jestracja pierwszej w Polsce
ponadzakładowej organizacji
związkowej jaką jest Federa
cja NSZZ Hutników. Inicjato
rami i jednymi i głównych

komunikując,
dniu spotkania
związkowców

ił
z

ra-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W. Jaruzelski

przyjął
S. A. Szałajewa

WARSZAWA (PAP).
20 bm. I sekretarz KC
PZPR, premier — Woj
ciech Jaruzelski przy
jął przewodniczącego
Wszechzwiązkowej Cen
tralnej Rady Związków
Zawodowych Związku
Radzieckiego — Stiepa-
na Szałajewa.

W trakcie spotkania S
Szałajew poinformował
I sekretarza
o aktualnych
radzieckich
zawodowych
cych z postanowień XVII

Kongresu. Jednocześnie
gość radziecki podzielił
się swoimi wrażeniami z

rozmów i spotkań z

nrzedstawicielami związ
ków zawodowych w za
kładach pracy wojewó
dztwa warszawskiego,
katowickiego i krakows
kiego.

KC PZPR
zadaniach
związków

wynikają-

R. Reagan
o ewentualnym

spotkaniu
z J. Andropowem
WASZYNGTON (PAP).

Prezydent Ronald Rea
gan udzielił obszer
nego wywiadu agen
cji UPI. Stwierdził on,
iż jest przekonany, że

dojdzie do spotkania
między nim I Jurijem
Andropowem. Mało pra
wdopodobne jest, by na
stąpiło to w tym roku,
gdyż spotkanie takie
wymaga drobiazgowych
przygotowań. Jednakże
w przyszłym roku spot
kanie takie będzie bar
dzo prawdopodobne. Zę
by do niego doszło, obie
strony muszą przedtem
ustalić program „szczy
tu”.

Rozwój
stosunków

między PRL i ChRL

W Sądzie Wojewódzkim w Warszawie

Rejestracja Federacji Hutniczych
Związków Zawodowych

Przewodniczącym — Edward Książkiewicz z HiL

WARSZAWA (PAP). Na podstawi* zgody
wyrażonej przez Radę Państwa, Sąd Woje
wódzki w Warszawie 20 bm. na posiedzeniu,
któremu przewodniczył sędzia SW Zdzisław
Kościelniak, dokonał rejestracji Federacji
Hutniczych Związków Zawodowych x siedzi
bą w Katowicach.

W skład federacji wchodzą 74 związki za
wodowe spośród 112 działających w krajo
wym przemyśle hutniczym; liczba członków
sięga ok. 90 tysięcy. Przewodniczącym Ko
mitetu Założycielskiego Federacji Hutniczych
Związków Zawodowych, liczącego 28 osób
z 14 związkowych organizacji założycielskich,
jest Edward Książkiewicz — ślusarz utrzy
mania ruchu Wielkich Pieców w Hucie Le
nina w Krakowie.

W rozmowie z dziennikarzem PAP stwier
dził on, że najbliższym zadaniem związkow
ców będzie przeprowadzenie wyborów władz
federacji, a także jaik najszybsze włączenie
się w załatwianie spraw produkcyjnych i »o-

cjalno-bytowych przedłożonych przez hutni
ków podczas niedawnego spotkania z szefem
resortu. W polu zainteresowania naszych
związków — powiedział E. Książkiewicz —

znajduje się również problem niezbędnej mo
dernizacji wielu zakładów czarnej metalurgii,
a także zagadnienia ochrony środowiska na
turalnego.

Rejestracja pierwszej w odnowionym ru
chu związkowym ogólnokrajowej organiza
cji stała się faktem. Ma on niebagatelne zna
czenie w życiu całego społeczeństwa. Po
twierdza niezmienne stanowisko władz, pre
zentowane podczas odradzania się ruchu
związkowego w ub. roku oraz zwiększa mo
żliwości skutecznej obrony interesów ludzi
pracy przez ich reprezentację. Problemów
pozostało wiele. Zapoczątkowany już proces
tworzenia związkowych struktur ponadzakła-
dowych stwarza lepszą szansę ich korzystne
go rozwiązywania.

Nowe zasady kontraktacji

WARSZAWA (PAP).
Wiceminister spraw za
granicznych Ernest Ku
cza przyjął wiceministra
snraw zagranicznych
ChRL, Cień Ci-Czena,
wizytującego ambasadę
ChRL w Warszawie.

Wyrażono zadowole
nie z osiągniętych w u-

biegłym roku postępów
w stosunkach polsko-
-chińskich, w tym zwła
szcza w sferze handlu i
potwierdzono obustron
ną wolę dołożenia sta
rań na rzecz dalszego
ich rozwoju.

—

28—31 maja krajowy; 31 maja

Jak wyciągnąć chłopu świnię i chlewa

problem nadal otwarty
(Inf. wł.) Nasze niedostatki

żywnościowe mają swe źródło
nie tylko w zbyt niskiej je
szcze produkcji rolniczej, ale
też i w niedoskonałościach

polityki skupowej. Długo trwa
ło zastanawianie się nad
sprawnym systemem powią
zań gospodarki chłopskiej z

państwową tak, aby sprzedaż
państwu stała się konkuren-

cyjna wobec wolnego rynku.
Radzili nad tym profesorowie,
docenci 1 praktycy. W swoim
czasie proponowano dwa ro
dzaje „ rozwiązań. Pierwszy,
polegający na zasadzie bezgo
tówkowego zakupu artykułów
przemysłowych przez wieś za

środki uzyskane ze sprzedaży
płodów rolnych, odrzucono ja-
(DOKONCZENIE ZE STR. 2)
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— międzynarodowy
Sikawką
z... nieba

Delegacja
KP Indii

w Krakowie
(Inf. wł.) Wczoraj przeby

wała w Kraikowi® delegacja
Komuniistyciznej Pąirtii Indii.
W skład delegacji wchodzili:

Narayana Kaiyana Krishnan
— członek Biura Politycznego,
sekretarz Krajowej Rady KPI

oraz Sagar Prem Gupta —

członek KR KPI, I sekretarz
KM KPI w Delhi. Delegacji
towarzyszył m.in. Tadeusz

Zaręba zastępca kierownika
Wvdziału Zagranicznego KC
PZPR.

Z indyjskimi gośćmi w go
dzinach przedpołudniowych
spotkał się zastępca członka

KC, I sekretarz KK PZPR

Józef Gajewicz. Następnie
goście zwiedzili Wawel oraz

Muzeum w Wieliczce.

Trwają Dni Kultury Węgierskiej
Atrakcyjne wystawy, pokazy filmowe i koncerty

(Inf. wł.) Od wczoraj trwają
w Krakowie Dni Kultury
Węgierskiej. Pirzez 10 dni nasi
południowi przyjaciele będą
prezentować dorobek kultural
ny współczesnych artystów i
osiągnięcia sztuki węgierskiej
z ubiegłych stuleci.

Kalendarz Imprez zapropo
nowanych przez Węgierski In
stytut Kultury zapowiada się
bardzo bogato i atrakcyjnie.
Pierwszą inaugurującą impre
zą było otwarcie w krakow
skim Muzeum Etnograficznym
wystawy pt. „LUDOWA SZTU
KA ZDOBNICZA ZACHOD
NI JH WĘGIER”. Na wystawie
zaprezentowano zaledwie wy
cinek zbiorów ludowej sztuki

zdobniczej przywiezionych na

ekspozycję z Muzeum Sayaria
w Szombathely. Węgierscy or
ganizatorzy przy współudzia
le Śródmiejskiego Wydziału
Kultury wybrali eksponaty
obrazujące sztukę chłopską,
drobnego mieszczaństwa, a

także rzeźbę pasterską. Zwła
szcza sztuka pasterska budzi
szerokie zainteresowanie zwie
dzających. Przedstawiono tu
taj małe arcydzieła kunsztu
rzeźbiarskiego o wspaniałej
technice zdobniczej.

Uwagę zwiedzających przy
kuwają także kapelusze i su
kmany. Warto także zaintere
sować się wspaniałą ornamen-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Krakowskie festiwale

krótkiego metrażu

20

(Inf. wł.) Wkrótce Kraków
ponownie stanie się miastem
dwóch festiwali filmów krót
kiego metrażu. Najpierw (28—
31 maja) odbędzie się XXIII

Ogólnopolski Festiwal Filmów
Krótkometrażowych, na któ
rym główne nagrody stanowią
Złote, Srebrne i Brązowe Laj
koniki. Ubiegać się będzie o

nie 70 filmów, wybranych po
śród 176 przez komisję selek
cyjną, pracującą pod kierun
kiem Jerzego Świerczyńskiego.
Reprezentują one 14 krajo
wych wytwórni, w tym TV
i amatorskie kluby filmowe.

broBarw gospodarzy będą
niły m. in. 4 pozycje ze Stu
dia Filmów Animowanych:
„Polska Kronika nonkamero-
wa nr 4” Juliana J. Antoni-
sza, „Don Kichot” Krzysztofa
Raynocha, „Oficyna” Longina
Szmyda oraz „Film animowa
ny” Zbigniewa Sroczyńskiego.

Konkursowy przegląd oceni
jury pod przewodnictwem
znanego reżysera dokumenta
listy Romana Wionczka. Ju
rorem krakowskim jest redak
tor naczelny „Echa” Andrzej
Magdoń.
(DOKONCSKNK NA NHL K

RZESZÓW (PAP).
bm. z lotniska mielec
kiej Wytwórni Sprzętu
Komunikacyjnego PŻL
wyleciała na akcję —

pierwsza w naszym kra
ju — specjalna „eskad
ra” samolotów przezna
czona do walki z poża
rami leśnymi. W skład
tej eskadry, pilotowa
nej przez zakładowych
(tj. mieleckiej WSK) pi
lotów, wchodzą 3 samo
loty PZL M-18 „Droma
der” w specjalnej wer
sji strażackiej oraz sa
molot PZL M-20 „Me
wa” którego zadaniem
będzie głównie patrolo
wanie masywów leś
nych.

Srebrna „pięćsetka"
za 5 tysięcy złotych

Jak już zapewne wszyscy kolekcjonerzy numizmatów wie
dzą, Narodowy Bank Polski na wniosek Komitetu Wyko
nawczego Budowy „Daru Młodzieży” wybił srebrną monetę
o nominale 500 zł z wizerunkiem na awersie następcy „Da
ru Pomorza” — „Darem Młodzieży”. Moneta ma średnicę 32
mm, wybito ją ze srebra próby 6Ź5 w ilości 25 tys. sztuk.
Lwią część tej partii, bo 20 tys. sztuk dostał do swojej dy
spozycji Komitet Wykonawczy Budowy „Daru Młodzieży”,
który ustalił, że moneta będzie dostępna dla wszystkich osób
fizycznych za 5 tys. zł, natomiast instytucje, przedsiębior
stwa, organizacje społeczne, szkoły, uczelnie, jednostki woj
skowe będą mogły ją nabyć za kwotę dwukrotnie większą.

Cały dochód ze sprzedaży tego numizmatycznego rarytasu
przeznaczony będzie na spłacenie kredytu zaciągniętego na

budowę „Daru Młodzieży”, który zastąpił niezapomnianą
«M«łą fregatą1'. Ob»

POETA
PRZYSZŁOŚCI

„...Po mnóstwie zawodów I gorzkie] niewdzięczności literatów rozmówiłem się
z nestorem literatury naszej Mickiewiczem, od którego list w tym względzie
otrzymawszy, zajmuję się uporządkowaniem śladów pióra mojego... daruj że tak

czynię, ale Bóg widzi, że do tego już nic nie dodam, do tego testamentu, sil

już braknie a trzeba trwać. Twój C. N.

Tak pisał w swoim liście-testamencle do
Antoniego Zaleskiego Cyprian Kamil Nor
wid, poeta, dramaturg i prozaik a także rzeź
biarz i malarz. Zaleski, serdeczny przyjaciel
Norwida, czyniący starania wokół wydania
jego dzieł, zwierzał swe zamiary Kraszew
skiemu: „...zrobiłem postanowienie zająć się
zebraniem poezji Cyprjana Norwida od lat
przeszło 15-tu po rozmaitych pismach perio
dycznych drukowanych aby podeprzeć zy
skiem biednego Cyprjana, znajdującego się
w nader smutnem położeniu... Poezje Norwi
da jakkolwiek zbyt excentryczno-fantastycz-
ne nie są bez ogromnych zalet, które niekie
dy jak słońce z za chmur wyzierają w kilku
genialnych zwrotkach, chociaż zbyt często
przeplatanych tak mglistą frazeologią, że ją
ledwo setny da sobie pracę odgadywać a

większa część publiczności wyśmiewa...” Róż
nie więc Norwid był oceniany przez współ
czesnych, chociaż jego pierwsze utwory za
chwyciły warszawskie salony. Pod urokiem
jego poezji pozostawał najpoważniejszy ów
czesny poeta stolicy — Antoni Czajkowski,
dedykując wiersz Norwidowi nazwał go „or
łem” i zapowiadał mu wspaniałą przyszłość...

Ty nas poisz nadzieją orle Norwidzie
... na twoich zaklęć nuty
stoją duchy mgłą osnute,
a twa siła wyżej sięga...

Niestety, przepowiednie Czajkowskiego nie
spełniły się. Pech prześladował poetę przez
całe życie, chciałoby się rzec niemal od uro
dzenia, czyli od 1821 roku. Rodzice wcześnie
odumarli, młodość Norwida przypadła na o-

kres Nocy Listopadowej, nie było w niej więc
wiele tych radości, które spokojna młodość
z sobą niesie. Studiował w Warszawie, ma
larstwo, w 1842 roku wyjechał za granicę.
Zwiedził Niemcy i Włochy. Na dłużej osiadł
we Florencji zapisawszy się na tamtejszy u-

niwersytet. Rzeźbił do kościołów Florencji,
napisze o tym w liście do przyjaciela „...robi
łem po raz pierwszy do Florencyi, co mnie
ucieszyło bo 'z tamtej akademii wyszedłem,
będę robił do południowej Francyi Może kie
dyś u schyłku życia, będę miał jaką robotę
do kościoła jakiego nawet w Polsce...” W za
granicznych podróżach poznaje Słowackiego,
Mickiewicza, Krasińskiego, Chopina. W 1860
roku wygłasza publicznie wykłady na temat

poezji Juliusza Słowackiego, pisze słynny
wiersz pt. „Fortepian Chopina”, kilka utwo
rów poświęconych wielkim współczesnym:
gen. Bemowi, Abd el-Kaderowi, Johnowi
Brownowi, nawet Piusowi IX. Nieszczęsna
miłość do najsłynniejszej piękności europej
skiej owego czasu Marii Kalergis, sprawia że
z jednym napoleonem w kieszeni płynie do
Ameryki na pokładzie żaglowca „Margueri-
te”. Za granicą przebywa dwa lata. Tęskni...
W liście do wiernej przyjaciółki, Marii Trę-
bickiej tłumaczy swoją decyzję: „Musiałem
się rzucić na ten ocean, nie abym szukał A-
meryki, ale żebym nie był tam... O, wierz mi
Pani, że dla zabawki nie szuka się grobu, na

półokręgu przeciwległym globu..." Po powro
cie do Europy, zamieszkuje już na stałe w

Paryżu. Nareszcie publikuje większy zbiorek
utworów literackich. Jego publiczna lektura
poematu „O wolności słowa” przynosi mu du
ży sukces. Kończy wykład słowami „...praw
dziwa poezja była, jest i będzie poniekąd ini
cjacją...” Swoje credo na temat istoty poezji
wypowiedział w 1877 roku w wierszu pt. „Na
zgon poezji”:

...Poezja, ta wielka dwóch sfer pośrednica,
Ocean chuci i rosy kropelka
...ta błyskawica i ta gołębica...
Siebie samego zaś nazwał ...jam z tych po

etów, co nie słówka nucą. Ja to, co śpiewam
żyję i boleję.

Coraz trudniejsza sytuacja materialna poe
ty, choroba sprawia, że już w 1888 roku jego
paryski krewny, Michał Kleczkowski, (Miłuje

gwałtownie umieścić Norwida w przytułku
Zakładu św Kazimierza. Początkowo Nor
widowi udaje się wyrwać z rąk „rodziny”;
ale w 1876 roku trafia w końcu do przytułku,
którego nie opuści do końca swoich dni. Me
lancholia, samotność, ciągle pogłębiająca się
głuchota sprawiają, że coraz mniej się odzy
wa do towarzyszy niedoli, zamknięty w so
bie tworzy niemal do ostatniej godziny ży
cia. Na krótko przed śmiercią pisze — mimo
wszystko — oryginalne utwory „Ad leones”,
„Milczenie” i ostatni — w 1883 roku — „Styg-
mat”. W maju 1883 roku następuje przesile
nie, Norwid mówi niewiele, ciągle płacze, pra
wie nie opuszcza już łóżka. W nocy 22 na 23
maja umiera. „A wszystkim się wydało,
że on nie umarł ale zasnął.” Za życia parnię-,
tał o innych czcząc ich prochy i sławę „..Cze
mu cieniu odjeżdżasz, ręce złamawszy na pan
cerz, ...idą panny żałobne” (z wiersza „Bema
pamięci — żałobny rapsod”). Po nim nikt nie
zapłakał...

— ...Bo był i Jest niedoceniany — stwier
dza profesor JULIUSZ GOMULICKI — zna
wca, wielbiciel twórczości Norwida, autor po
nad 200 publikacji o Norwidzie, syn pierw
szego odkrywcy Norwida. — Miałem 8 lat,
gdy po raz pierwszy przeczytałem dwie pięk
ne zwrotki Norwida:

Mija już era starego oręża
Czas jej ucieka,
Nie człowiek już dziś kuty dla oręża
Oręż dla człowieka

Za to i rycerz nie lada gwałtownik
Lecz ów, co czeka;
I niekoniecznie atletą pułkownik,
Prędzej kaleka!

— I tak się zaczęło. Moje zainteresowanie
przejąłem po ojcu. I chociaż norwidystów
ciągle przybywa, to nieskromnie mówiąc je
stem jedynym norwidologiem, który zajmuje
się całym Norwidem. Człowiekiem i osobo
wością, poetą, dramaturgiem i nowelistą, pu
blicystą i myślicielem, malarzem i grafikiem.
Norwid pociąga, jego poezja jest już tłuma
czona na kilkanaście języków. Bieżący rok, w

którym rocznica Norwida została wpisana do
kalendarza UNESCO, na pewno przyspieszy
dalsze przedsięwzięcia w tej dziedzinie. Bo
któż jak nie Norwid zasługuje na to. Ranga
jego poezji, oryginalność, wielkość Norwida
polega na samodzielnym i bardzo istotnym do
pełnieniu przez niego twórczości naszej trójcy
romantycznej takimi elementami, które były
w ich poezji nieobecne, a w decydujący sposób
poszerzały i wzbogacały świat polskiej poezji,
nie odbierając jej znamion narodowych, za

to nadając charakter bardziej uniwersalny.
Norwid wyprzedził swoją epokę nie tylko ja
ko poeta myśliciel i poeta moralista, ale jako
reprezentant poezji „odpoetycznionej”. Rezyg
nował z rozmaitych konwencjonalnych wdzię
ków i gładkości formalnych na rzecz nowych

'

środków wyrazu. Wprowadził do liryki pol
skiej swoisty ascetyzm formy i kondensację
treści, wykorzystując w tyrh celu niedopo
wiedzenia, przemilczenia, paradoks, aluzję o-

raz operowanie ironią i symbolem. Współ
czesną sobie cywilizację poddawał suro
wej krytyce, drwiąc z humanitarnych
uproszczeń naiwnych chwalców parowego
i elektrycznego „postępu”, równocześnie
bystro dostrzegając nieuchronność ogrom
nej socjalnej ewolucji, której nic nie zatrzy
ma i którą można najwyżej poddawać takim
czy innym modyfikacjom. Był to także poeta
moralista, w pełni doceniający wartość i po
trzebę poezji walczącej o „prawa”, uważają
cy jednak, że społeczeństwo polskie koniecz
ni® potrzebuje i takiej poezji, która zajęłaby
się jego „obowiązkami”. Znalazło to wyraz
w jego słynnym imperatywie: „Ojczyzna to
wielki — zbiorowy — obowiązek”. Poezja

(DOKOŃCZENIE NA STR. «
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Gość ze Światowej
Organizacji Zdrowia

w Krakowie

Przebywający w Polsce
na zaproszenie Minister
stwa Zdrowia i Opieki Spo
łecznej dyrektor Europej
skiego Biura Regionalnego
Światowej Organizacji
Zdrowia dr JO ASVALL
spotkał się w Urzędzie
Miasta z wiceprezydentem
m. Krakowa ANDRZEJEM
ŻMUDĄ. W trakcie rozmo
wy omówiono zasady funk
cjonowania służby zdrowia
w naszym regionie, szkole
nie przyszłych lekarzy i
kłopoty z wyposażeniem
szpitali w nowoczesny
sprzęt medyczny.

W spotkaniu uczestniczy
li m. in. wiceminister zdro
wia 1 opieki społecznej
prof. STANISŁAW MLE-
KODAJ, dyrektor Działu
Planowania Kadr Służby
Zdrowia Biura Światowej
Organizacji Zdrowia w Ko
penhadze prof. ANDRZEJ
WOJTCZAK i wiceprezy
dent m. Krakowa WIE-
SŁAW GONDEK. (ż)

Udział kobiet
w związkach
zawodowych

Kobiety stanowią 45 pro
cent pracowników, zatrud
nionych w gospodarce u-

społecznionej w woj. miej
skim krakowskim. Wiele
przedstawicielek płci pięk
nej w zakładach angażuje
się aktywnie w organizo
wanie nowych związików
zawodowych i reaktywo
wanie samorządów robot
niczych. Tak było w każ
dym razie w 17 zakładach,
wizytowanych przez spe
cjalny zespół, składający
się z członkiń Komisji Ko
biet KK PZPR i LKP. Wy
niki badań zespołu na te
mat udziału kobiet w two
rzeniu związków zawodo
wych i reaktywowaniu sa
morządów pracowniczych
omawiano wczoraj na ple
narnym posiedzeniu Komi
sji Kobiet KK PZPR.
Stwierdzono, że w większo
ści wizytowanych zakładów
załogi wykazały zrozumie
nie dla potrzeby tworzenia
organizacji związkowej,
chociaż nie obywa się tu
bez trudności i kłopotów.

W plenarnym posiedzeniu
Komisji Kobiet KK PZPR
wziął udział kierownik Wy
działu Organizacyjnego KK
Jan'Wolny, prowadziła je
przewodnicząca Komisji I-
rena Grudzińska, uczestni
czyły też przedstawicielki
LKP. (AL)

Krakowscy
tramwajarze najlepsi

w Polsce!

Wczoraj, z okazji przypa
dającego Dnia Pracownika
Służby Komunalnej w kra
kowskim MPK działającym
już 108 rok odbyła się uro
czysta akademia.

W tym roku uroczystość
miała charakter szczególny
— jako że krakowscy tram
wajarze okazali się najlepsi
w Polsce, natomiast trak
cja autobusowa odnotowała
największy w kraju przy
rost zadań. I — jak to usły
szeliśmy — nie jest to jesz
cze ostatnie słowo.

200 zasłużonych pracow
ników otrzymało odznacze
nia państwowe, resortowe,
regionalne i zakładowe.
Krzyż Kawalerski Orderu
Odrodzenia Polski otrzymał
długoletni pracownik MPK

przebywający już na eme
ryturze — Ryszard Dyrda.

Na krakowskie uroczy
stości przybyła też delega
cja z zaprzyjaźnionego z

Krakowem Wielkiego Tyr-
nowa z dyrektorem tyr-
nowskiego „Autokombina-
tu” — Stefanem Stanewem
na czele.

W akademii wzięli rów
nież udział m. in. sekretarz
KK PZPR — Józef Gre-
gorczyk oraz wiceprezydent
m. Krakowa — Andrzej
Żmuda. (jb)

Z dalekopisu
(s) Kielce osiągnęły 200 tys.

mieszkańców, zwiększając ich
ilość w ostatnim 10-leciu o 70

tys.
@ Na rajdzie szczecińskich

automobilistów osiągnięto re
kord spalania 3.54 1 etyliny
na 100 km. Uzyskano go na

fiacie 126 p
© Pracownik WPEW ze

Szczecina zo-tał aresztowany
za przywł?.sz"zenie pół milio
na złotych, które... przegrał
w tysiąca

Uwaga,
prenumeratorzy!

Prenumeratorzy Indywi
dualni w miastach mogą
jeszcze do 31 maja br. do
konać wpłaty na prenume
ratę „Gazety Krakowskiej”
na drugie półrocze br.

Natomiast prenumeraty
na IV kwartał można opła
cać do 31 sierpnia br.

1,2,3, 5, 6, 7,8

Święto Ludowe - święto tych, którzy nas żywią
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

współcześnie świętem pow
szechnym. Nawiązując do tra
dycji tych obchodów wskazał
na rolę chłopów w walce z

zaborcami, a następnie w o-

kresie międzywojennym — z

rządami sanacji i obszarnic-
twa. W okresie okupacji hit
lerowskiej wieś polska wnio
sła — powiedział — wielki
wkład w walkę wyzwoleńczą.
Szczególną rolę odegrało
zbrojne ramię ruchu ludowe
go — Bataliony Chłopskie.
Wspólne walki robotników i
chłopów miały ogromne zna
czenie nie tylko dla ówczes
nych walk z okupantem, ale
także dla przyszłości niepod
ległej Polski. Wielki wkład
wsi, ruchu ludowego 1 Bata
lionów Chłopskich w wyzwo
lenie kraju wszedł na trwałe

Stiepan A. Szałajew na spotkaniu w HiL
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
współtwórców pierwszej w

naszym kraju nowej struktury
organizacyjnej są związkowcy
Huty im. Lenina.

W dyskusji przedstawiciele
kilku wydziałów Kombinatu
zapoznali gości z ważniejszymi
formami działalności związko
wej m. in. na polu bhp, wypo
czynku, turystyki, wczasów i

wymiany zagranicznej z Buł
garią, Czechosłowacją i Wę
grami. Związkowcy nowohuc
kiego Kombinatu z uznaniem
przyjęliby podobne formy wy
miany wczasów z załogami o-

biektów hutniczych ZSRR.
Do zebranych zwraca się

przewodniczący Wszechzwiąz-
kowej Centralnej Rady Zwią
zków Zawodowych ZSRRStie-
pan A. Szałajew. Spotkanie z
wami — powiedział — stano
wi dla naszej delegacji ważny
element ogólnego obrazu sy
tuacji w polskim ruchu zwią
zkowym, dzięki czemu może
my ją lepiej zrozumieć i bez
pośrednio zapoznać się z kie
runkami rozwojowymi odra
dzających się związków. Za
trzymując się nad problemem

GDAŃSK (PAP). 20 bm. w

Żarnowcu (woj. gdańskie) na
stąpiło przekazanie wznoszo
nej od 10 lat — cziteroturbi-
nowej elektrowni szczytowo-
pompowej o łącznej mocy
680 megawatów.

Obecni byli zastępca człon
ka Biura Politycznego, I se
kretarz KW PZPR w Gdań
sku Stanisław Bejger, mini
ster górnictwa i energetyki
gen. dyw. Czesław Piotrow
ski oraz radca ekonomiczny
ambasady ZSRR w Polsce
Aleksander Trofimow 1 mi
nister pełnomocny konsul ge
neralny ZSRR w Gdańsku
Lew Wachramiejew.

Cała ta inwestycja zamknę
ła się kwotą 8,5 mld. zł. I w

Jak wyciągnąć chłopu świnie z chlewa
— problem nadal otwarty

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ko zbyt nowatorski. Optowano
za udoskonalonym systemem
kontraktacji. Wieści o tym
przez rok z górą krążyły w

różnych wersjach jak widmo.
To widmo zmaterializowało
się wreszcie w zarządzeniu
ministra rolnictwa z dnia 21
marca tego roku. Lektura za
rządzenia nastraja optymi
stycznie. Kontraktacją objęte
zostały w zasadzie wszystkie
produkty rolne od grochu do
tuczników. Nowe warunki u-

mów kontraktacyjnych odpo
wiadają chłopskim postulatom
o partnerstwie obu stron za
wierających umowę.

A więc poza danymi o wiel
kości i terminie dostawy, spo
sobie rozliczeń umowa powin
na określać warunki nabycia
środków produkcji przysługu
jących producentowi, zakres i

rodzaj pomocy agrotechnicznej
i zootechnicznej dla rolnika,
zakres i rodzaj usług produk
cyjnych, fitosanitarnych bądź
weterynaryjnych, świadczo
nych przez jednostkę kontrak
tującą lub na jej zlecenie
przez specjalistyczne jednost
ki usługowe. Wedle zarządze
nia umowa powinna zawierać
informacje o obustron
nych karach, za niewywią
zanie się z umowy, przy czym

śledztwo w sprawie
WARSZAWA (PAP). Na

wiązując do poprzedniego
komunikatu prokurator woje
wódzki w Warszawie infor
muje, że trwają intensywne
czynności śledcze zmierzające
do wyjaśnienia okoliczności
śmierci Grzegorza Przemyka.
Czynności te przeprowadza
trzyosobowy zespół prokura
torów z Prokuratury Rejono
wej dla dzielnicy Watnszawa—
Śródmieście pod nadzorem
Prokuratury Wojewódzkiej 1
Generalnej.

W toku dotychczasowego
śledztwa przesłuchano ponad
20 świadków, którzy mieli
kontakt z pokrzywdzonym
przed jego zgonem.

Dotychczas nie zdołano prze
słuchać dwóch kolegów zmar
łego, którzy byli obecni przy
zatrzymaniu Grzegorza Prtae-

do historii naszego narodu i
państwa.

Po wyzwoleniu chłop, obok
robotnika, stał się włodarzem
kraju, zaś sojusz robotniczo-
chłopski i sojusznicze działa
nia PZPR i ZSL — podstawą
rozwoju kraju. I dziś — gdy
kraj nasz znalazł się w potrze
bie, sojiusz robotniczo-chłopski i
partnerskie sojusznicze współ
działanie ZSL z PZPR i SD i
innymi patriotycznymi siłami
jest podstawą wychodzenia z

kryzysu, umocnienia państwa
socjalistycznego i jakościo
wych demokratycznych zmian.

Wskazując na oznaki zaha
mowania spadku produkcji 1
stopniowej jej odbudowy R.
Malinowski stwierdził, że nie
ma nowoczesnej gospodarki 1
silnego państwa bez nowo
czesnego, wysokowydajnego

niezależności 1 samodzielności
związków zawodowych S. Sza
łajew powiedział, iż w Związ
ku Radzieckim niezależne są
one od administracji i jedno

stek gospodarczych, posiadają
samodzielność w sprawach
wewnątrzorganizacyjnych, na
tomiast w sprawach politycz
nych uznają kierowniczą rolę
KPZR. Obecnie jednak istnie
je nacisk światowych sił an
tysocjalistycznych, które dora
dzają ludziom pracy nie tylko
w Polsce, ale także w innych
krajach socjalistycznych, aby
istniejące w nich klasowe
związki zawodowe ' derwać od
partii i przekształcić je w siłę
opozycyjną. Związki zawodo-
we traktowane są w Związku
Radzieckim jako siła twórcza,
konstruktywna. Związki, sto
jąc na straży interesów ludzi
pracy, współuczestniczą także
w rozwoju gospodarczym kra
ju, gdyż im więcej nasza go
spodarka wytworzy, tym wię
cej będzie do podziału dla
społeczeństwa. Związki zawo
dowe dbając o przestrzeganie
dyscypliny i wzrost wydajno
ści pracy mają równocześnie
duże uprawnienia w egzekwo

c.^.l

Ruszyła elektrownia

w Żarnowcu

ciągu sześciu lat ma się spła
cić. Zastosowanie będzie mia
ła głównie w okresach szczy
tów energetycznych, lub w sy
tuacjach awaryjnych. Zain
stalowano na niej turbiny po
chodzące z ;zakłądów GKD.
Blansiki w Czechosłowacji o-

raz czeskiej produkcji silni
ki rozruchowe o mocy 13 mw.

Natomiast dostawcą genera
torów był radziecki „Elektro-
tiezman” z Charkowa. Dla u-

ruchomienla tych zsynchro
nizowanych ze sobą urządzeń

zwolniony od nich mógł być
tylko producent w przypad
kach losowych takich jak klę
ski żywiołowe, pomór itp.

Zarządzenie określa ile i ja
kich środków produkcji przy
sługuje rolnikowi w zależności
od rodzaju uprawy czy ho
dowli. Oprócz szeregu infcr
macji o trybie i so:>sobach
przeprowadzania Kontraktacji
są w nim także obowiązki
szczególne dla jednostek kon
traktujących, a to udział w

zaopatrzeniu rolników w środ
ki produkcji, organizowanie u-

sług, zapewnienie doradztwa,
organizowanie szkolenia itd
Zatem treść zarządzenia
współbrzmi z podnoszonym od
dawna głosem wsi, że chłop
musi mieć zapewnione godzi
we warunki do produkcji
żywności.

Kończy się jednak urzą
dzenie, kończy się optymizm,
zaczyna się życie. Zrzeszenie
Przedsiębiorstw Przemysłu
Mięsnego w Warszawie opra
cowało wzory „nowych” u-

mów kontraktacyjnych na do
stawy zwierząt rzeźnych.
Schemat umowy jest bardzo
prosty — nazwisko i imię pro
ducenta, ilość i termin dosta
wy zwierząt. Poza tym. rolnik
oświadcza, że znane mu są
warunki kontraktacji oraz de

śmierci G. Przemyka
myka na placu Zamkowym.
Jeden z nic-h był również z

Grzegorzem Przemykiem od
momentu zatrzymania aż do
chwili zabrania go przez ka
retkę pogotowia. Ich zezna
nia mogą mieć istotne zna
czenie dla odtworzenia prze
biegu zdarzeń będących
przedmiotem śledztwa. 20 bm.
ustalono, że jeden z tych
świadków przebywa w sana
torium i zostanie przesłucha
ny bezzwłocznie gdy lekarze,
pod opieką których pozostaje
uznają, że pozwala na to jego
stan zdrowia. Do chwili o-

becnej nie znane jest nato
miast miejsce pobytu drugie
go z nich Cezarego F., który
nie przebywa w miejscu sta
łego zamieszkania. Trwają
poszukiwania aktualnego
miejsca jego pobytu.

rolnictwa i społecznie aktyw
nej wsi. Polityka rolna stwa
rza trwałe, stabilne zasady i
perspektywy rozwojowe dla
wszystkich sektorów rolnic
twa i wszystkich ogniw gos
podarki żywnościowej. Wido
czne ożywienie produkcyjne i
społeczne na wsi oraz dobre
dotychczasowe warunki przy-
rodniczo-klimatyczne budzą
nadzieje na dobre wyniki w

rolnictwie w br. i tworzą u-

zasadniony optymizm na przy
szłość.

Z okazji Święta Ludowego
wyrażamy nasz hołd dla wszy
stkich pokoleń, które walczy
ły o Polskę Ludową i praco
wały dla jej dobra. Oddaje-
my szacunek ludziom rolni
czego trudu i tym, którzy ten
trud wspomagają. Wyrażamy
naszą wolę twórczą pracą i
zgodnym wysiłkiem w budo

waniu od administracji odpo
wiednich warunków pracy, za
pewnienia wypoczynku, wcza
sów itp. Taić widziana rola

związków zawodowych została
mocno zaakcentowana w cza
sie ostatniego XVII Zjazdu
ruchu zawodowego ZSRR oraz

podczas ostatniego Plenum KC
KPZR. Wzrasta ranga radziec
kich związków zawodowych w

krytycznym podejściu do go
spodarowania surowcami. Tyl
ko 1 procent oszczędności u-

zyskanyćh na surowcach —

powiedział S. A. Szałajew —

może zwiększyć dochód naro
dowy ZSRR o 6,5 mld rubli.
Na koniec S. Szałajew zapo
wiedział, iż ruch związkowy w

ZSRR będzie rozwijał i umac
niał kontakty z polskimi or
ganizacjami związkowymi.

Delegacja złożyła wiązankę
kwiatów pod pomnikiem W.
I. Lenina w Nowej Hucie. W
godzinach południowych go
ście zwiedzili Wawel.

Na lotnisku w Balicach zo
stali pożegnani przez władze
Krakowa z I sekretarzem KK
PZPR Józefem Gajewiczem.

(ts)

potrzeba zaledwie sześciu mi
nut, kiedy elektrownie ciepl
ne mogą dać energię dopie
ro po około 16 godzinach od
chwili zapalenia pod piecem.

Żarnowiecka już od ubie
głorocznej jesieni znacznie
zasila ogólnokrajową sieć e-

nergetyczną w pełni pokrywa
jąc potrzeby woj. gdańskie
go sięgające obecnie 570 mw.

Zmiany kadrowe

18 bm. minister zdrowia i
opieki społecznej odwołał prof.
dr. hab. Andrzeja Szczeklika
ze stanowiska prorektora A-
kademii Medycznej im. Miko
łaja Kopernika w Krakowie.

klaruje odpowiednią wysokość
składki na rzecz związku ho
dowców. Całość uzupełnia od
powiednia liczba podpisów i

pieczęci. Nie ma ani słowa na

temat, czego chłop może spo
dziewać się od przemysłu mię
snego poza wyegzekwowaniem
kar jeśli nawali z dostawą.
Tak więc odbiorca nie przyj
muje na siebie żadnych obo
wiązków poza odebraniem
żywca. Nie ma o tym też ani
słowa w projekcie przepisów
szczegółowych opracowanych
przez Zrzeszenie w tej kwestii.
Owszem, wzór umowy zawie
ra rubrykę o ilości .pasz i wę
gla pobranych z GS. Tu je
dnak jest przysłowiowym od
biciem piłeczki w stronę in
nego kontrahenta, bez żad
nych gwarancji, że chlip nale
żne mu środki otrzyma Znów
zostanie sam, z plikiem kwi
tów skazany na lasKę 1 nieła
skę kaprysów zaopatrzenia.

Wcześniej jednak wyniknie
sprawa nieznajomości zasad
kontraktacji. Zarządzenie mi
nistra liczy sobie 8 stron, in
strukcja Zrzeszenia PPM to

już kilkanaście gęsto zapisa
nych kartek maszynopisu.
Trzeba to odpowiednio pom
nożyć przez ilość gmin, wsi,
zainteresowanych rolników i
wtedy okaże się, że pod strze
chy zamiast Wleszeza trafi
zbiór przepisów. Czas nagli bo
nowe zasady skupu zwierząt
rzeźnych mają obowiązywać
od 1 lipca br.

TOMASZ ORDYK

Nie można było również
przesłuchać do chwili obec
nej matki zmarłego. Jej peł
nomocnik wyjaśnił, że aktu
alny stan jej zdrowia nie po
zwala na udział w czynnoś
ciach śledczych zapewniając
jednocześnie, że zgłosi się
ona na przesłuchanie gdy
tylko lekarze, pod opieką
których pozostaje, wyrażą na

to zgodę.
Trwają badania sądorwo-le-

kairskie, których celem jest
ustalenie mechanizmu powsta
nia obrażeń ciała Grzegorza
Przemyka stwierdzonych pod
czas sekcji zwłok. Jak wyni
ka z oświadczenia wykonu
jących ekspertyzę lekarzy z

Zakładu Medycyny Sądowej
Akademii Medycznej w War
szawie badania pobranych
wycinków ze zwłok — z przy
czyn medycznych — mogą być
przeprowadzone nie wcześ
niej niż 26 maja 1983 a.

waniu pomyślności naszej oj
czyzny.

Następnie głos zabrał sek
retarz KC PZPR Zbigniew
Michałek. Święto Ludowe —

powiedział to święto polskiej
pracującej wsi. Święto tych,
którzy żywią — chłopów,
spółdzielców, pracowników
PGR i obsługi rolnictwa. W
coraz większym stopniu po
ziom wyżywienia społeczeńs
twa zależy również od tych,
którzy dla polskiego rolnic
twa pracują, a. więc od dużej
części klasy robotniczej, od
inteligencji, od nauki.

PZPR i ZSL już od wielu
lat prowadzą wspólną polity
kę rolną. Wytrwale zmierzają
do unowocześnienia polskiej
wsi, polepszenia warunków
bytu ludności rolniczej, wzro
stu produkcji żywności, a tym
samym poprawy wyżywienia

Sekretariat KW Partii w Nowym Sączu

na wyjazdowym posiedzeniu
• MHmsnBKmauHMaMDMaHaHBtaaaaHUBcnBESBacasnsaaaBzssKanEsanB

NZPS „Podhale" wyprodukują buty
dla 23 proc. Polaków

(Inf. wł.) W dniach od 16 do
19 bm. w NZPS „Podhale” w

Nowym Targu odbyły się ze
brania wszystkich 24 OOP,
obsługiwane przez członków
Sekretariatu KW PZPR w

Nowym Sączu, wczoraj nato
miast, Sekretariat KW na-po
siedzeniu wyjazdowym z u-

działem członków KZ, sekre
tarzy OOP, kierownictwa za
kładu podsumował partyjną
dyskusję, koncentrując uwagę
na programach: antyinflacyj
nym i oszczędnościowym o-

raz na sprawach żywo inte
resujących załogę: rozwoju
budownictwa mieszkaniowego
w wersji i miejscu propono
wanym przez „Podhale”, bo
lączkach dnia codziennego.

W produkcji perspektywy
są korzystne. Jest już prawie
pewne, że „Podhale” wykona
zadania produkcyjne br. i wy
produkuje obuwie dla 23 proc,
mieszkańców kraju. Zdecydo
wana większość załogi pozna
ła istotę reformy gospodar
czej. Ruszyła budowa garbar

40. lecie BCh
w Nowosądeckim

(Inf. wł.) W latach II woj
ny światowej na ziemiach,
tworzących obecnie wojewó
dztwo nowosądeckie, działała
silna partyzantka chłopska.
Dotychczas w regionie tym ży-
je jeszcze kilkuset byłych żoł
nierzy Batalionów Chłopskich.
Okupacyjne przeżycia każde
go z nich starczyłyby na sce
nariusz interesującego filmu
wojennego. Oczywiście party
zancka codzienność przynosiła
także wiele sytuacji anegdo
tycznych. Zarówno jedne jak
i drugie przypominali uczest
nicy wczorajszego spotkania
byłych żołnierzy Batalionów
Chłopskich, mieszkający w

Nowosądeckiem. Do klubu
„Piast” w Nowym Sączu przy
było na nie kilkudziesięciu
kombatantów oraz przedsta
wiciele władz regionu, organi
zacji kombatanckich i mło
dzieżowych, a wśród nich:
przewodniczący WK SD Ta
deusz Prokopczuk, kierownik
Wydziału Rolnego i Gospo
darki Żywnościowej KW PZPR
Witold Bogaty, przewodniczą
cy WR PRON Jan Turek, wi
cewojewoda nowosądecki Zbi
gniew Barylak, z-ca dowód
cy Karpackiej Brygady WOP
płk Kazimierz Górny.

Przybyłych na zorganizowa
ne przez WK ZSL spotkanie
w 40. rocznicę powstania BCh,
witał prezes WK ZSL Stani
sław Smierciak.

Spotkanie było także okazją

Trwają Dni Kultury Węgierskiej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) Ferenc Sarkany.

tyką pasterskich strojów ko
biecych z XIX wieku.

Nieprzypadkowo Dni Kul
tury Węgierskiej obchodzone
są w Krakowie. Jak stwierdził
dyrektor Węgierskiego Insty
tutu Kultury działającego już
od 35 lat w Warszawie —

Laszló Nagy właśnie z tym
miastem wiążą Węgrów ścisłe
więzi przyjaźni i współpracy
kulturalnej. A o starej sympa
tii obydwu naszych narodów
w myśl porzekadła „Polak,
Węgier dwa brataniki” nie
trzeba nikogo przekonywać.

W uroczystej inauguracji
Dni Kultury Węgierskiej w

Krakowie uczestniczyli ze stro
ny węgierskiej m. in. attache
kulturalny ambasady LRW w

Polsce Andras Szabó, przed
stawiciel węgierskiego Mini
sterstwa Kultury i Oświaty —

Krakowskie festiwale
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Z kolei jubileuszowy XX

Międzynarodowy Festiwal
przypadnie na 31 maja — 5
czerwca. Organizatorzy prze
glądnęli 550 filmów z 36
państw. Własne pozycje zgło
siła ONZ. Ostatecznie komisja
selekcyjna do konkursu dopu
ści około 100 tytułów. Mię
dzynarodowemu jury (z 10
•państw) przewodniczy polski

narodu. Współpraca ta jest
kontynuacją klasowych
walk robotników i chłopów
o postęp społeczny i o wy
zwolenie narodowe, w wyni
ku których . zrodził się sojusz
robotniczo-chłopski. Wyrazem
tego sojuszu są dziś m. in. u-

chwały wspólnego XI plenar
nego posiedzenia KC PZPR i
NK ZSL.

Część oficjalną uroczystości
w Teatrze Polskim zakończy
ło odegranie tradycyjnej pie
śni chłopskiej „Gdy naród do
boju”.

Na program okolicznościo
wego koncertu złożyły się
występy ludowego zespołu ar
tystycznego „Promni” z SGGW
— AR w Warszawie, regio
nalnych zespołów pieśni i
tańca z Opoczna i Nowego
Targu oraz artystów scen

warszawskich.

ni, są decyzje w sprawie za
kupu nowoczesnych maszyn.

Teraz pora postawić pyta
nie, jaki jest postęp w funk
cjonowaniu partii? Nie wys
tarczy na zebraniu podysku
tować, wykłócić się nawet, a

resztę niech zrobią inni. Dają
się odczuć jeszcze obawy
przed podejmowaniem śmia
łych kroków, inicjatyw. Sko
ro tak, czy nie jest potrzebą
chwili postawienie na ludzi
młodych, zadziornych? Trze
ba bowiem złamać bariery
nieufności, lęku przed trud
nymi zadaniami. By tak się
stało, OOP muszą zacieśnić
kontakt z załogą.

W konkretnych sprawach
wysłuchano wyjaśnień wice
wojewody Władysława Ga-
wlasa, naczelnika miasta, Sta
nisława Ślimaka, dyrektora
zakładu Stanisława Pełki.

Prawie 4-godzinną dyskusję
podsumował I sekretarz KW
PZPR Józef Brożek.

K. BRYNDZA

do uhonorowania wysokimi
odznaczeniami państwowymi
licznej grupy byłych żołnierzy
BCh. Krzyż Oficerski Orderu
Odrodzenia Polski wręczony
został Ludwikowi Duszy z

Gorlic. Krzyże Kawalerskie
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymali: Władysław Augu
styn z Łużnej, Jan Bywalec
z Dobrej, Józef Gancarczyk
ze Starego Sącza, Antoni Ga
wron z Limanowej, Stanisław
Gołdyn ze Starego Sącza, Bro
nisławy Gąsior z Bobowej, An
toni Hebda ze Starego Sącza,
Kazimierz Kmak z Grybowa,
Stanisław Kołacz z Nowego
Sącza, Jan Kuras z Łukowi
cy, Jadwiga Kuras z Muszy
ny, Józef Kubiak z Grybowa,
Roman Kwoka z Podegrodzia,
Helena Lach z Korzennej, Sta
nisław Limanowka z Jodłow
nika, Stanisław Maciuszek z

Łukowicy, Anna Morzywołek
z Łukowicy, Walenty Mruk z

Limanowej, Jan Niedzielski z

Dobrej, Jan Pajor z Krosnej
w gminie Laskowa, Stanisław
Pawłowski z Nowego Sącza,
Władysław Pietrak z Nowego
Targu, Józef Plata z Pode
grodzia, Jan Plata ze Starego
Sącza, Stanisław Pogwizd z

Podegrodzia, Jan Przechszta z

Tymbarku, Jan Puchała z

Tymbarku, Józef Rosiek z Ka
mionki Małej, Stanisław Sie
radzki z Łososiny Dolnej, Ru
dolf Świątko z Jodłownika,
Andrzej Szumacher ze Starego
Sącza, Piotr Sadel z Limano
wej, Józef Wnęk z Muszyny,
Stanisław Wojnarowski z Po
degrodzia i Jan Zelek z Łoso
siny Dolnej.

STANISŁAW SMIERCIAK

Władze Kra
kowa reprezentowali sekretarz
KK PZPR — Jan Czepiel i wi
ceprezydent m. Krakowa —

Barbara Guzik. Obecni byli
przedstawiciele placówek kul
turalnych miasta i zaproszeni
goście.

Także w dniu wczorajszym
otwarto kolejne wystawy
związane z obchodami Dni
Węgierskich w naszym mieś
cie. Klub MPiK przy Małym
Rynku 4 wystawił „Współcze
sną grafikę z Makó”, Studenc
kie Centrum Kulturalne „Pod
Jaszczurami”, Rynek Główny
8 zaprezentowało wystawę
młodych fotografików wę
gierskich. „Węgierski plakat
turystyczny” znalazł siedzibę
w Klubie „Wrzos” przy ul.
Masarskiej 14. Wczoraj rozpo
czął się też „Tydzień filmu
węgierskiego” w kinie „Młoda
Gwardia”, (ml)

reżyser Janusz Morgenstern
(„Trzeba zabić tę miłość”,
„Mniejsze niebo”, „Kolumbo
wie”).

Pokazy konkursowe obu fe
stiwali będą odbywały się w

„Kijowie” oraz z jednodnio
wym opóźnieniem w „Kultu
rze”. Klub „Kuźnica” będzie
pełnił honory klubu festiwa
lowego.

fwok)
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Niedziela, godz. 17, Stadion Śląski:

Polska czy ZSRR?
W niedzielę o godz. 17 .00 na Stadionie Śląskim w Chorzowie

40-letni wioski arbiter LUIGI AGNOLIN da sygnał do roip«.
częcia piłkarskiego meczu ZWIĄZEK RADZIECKI — POLSKĄ
w ramach eliminacji do mistrzostw Europy w grupie IŁ

Nikogo nie trzeba przekony
wać o ważności niedzielnego
spotkania. Nieoczekiwany remis

naszej drużyny z Finlandią
sprawił, że niedzielny mecz w

Chorzowie jest dla naszych pił
karzy „być, albo nie być”. Tyl
ko zwycięstwo prolonguje nasze

nadzieje na wygranie grupy, po
rażka, a także remis wyklu
czają nas z walki o pierwszą
lokatę.

Wszyscy kibice wiedzą o kło
potach trenera Piechniczka,
Smolarek został w środę kon
tuzjowany na sparringu, do
piero w czwartek zjawił się
Boniek, w sobotę ma przyje
chać Janas. Trener Piechni-
czek nie podał jeszcze składu

naszej reprezentacji, ale praw
dopodobnie wybiegnie ona. w

składzie: Młynarczyk — Ma
jewski, Wójcicki, Król (albo

Trochę statystyki
11 oficjalny mecz

W niedzielę piłkarze Polski
i ZSRR spotkają się po raz 11
w oficjalnym meczu. Bilans

jest korzystny dla piłkarzy ra
dzieckich, wygrali 6 spotkań,
przegrali tylko trzy, jeden za
kończył się remisem. Bramki
21:8 dla ZSRR.

A oto bilans dotychczasowych
meczów Polska — ZSRR:

© 1957 r.: Moskwa, 0:3 — el.
MS.

© 1957 r.: Chorzów, 2:1 — el.
MS.

• 1957 r.: Lipsk 0:2 — el.
MS. (mecz dodatkowy)

© 1960 r.: Moskwa 1:7 —

mecz towarzyski
© 1961 r.: Warszawa 1:0 —

towarzyski
9 1967 r.: Wrocław 0:1 — el.

olimp.
• 1967 r.: Moskwa 1:2 — el.

olimp.
© 1972 r.: Augsburg 2:1 —

igrzyska olimpijskie
© 1977 r.: Wołgograd 1:4 —

towarzyski
• 1982 r.: Barcelona 0:0 —

MS.

„Mundial — §6” w Meksyku!
Meksyk gospodarzem pił

karskich MŚ w 1986 r.! Taką
decyzję jednomyślnie podjął
wczoraj w Sztokholmie 21-

osobowy Komitet Wykonaw
czy FIFA. Konkurenci —

Kanada i USA — mimo a-

ktywnych zabiegów — nie
zdołały przeforsować swych
kandydatur i przegrały tę
rywalizację.

Tak więc Meksyk po raz

Śmiały atak dwójki kolarzy
Dziesiąty etap WP z Usti do

Pribramu nie przyniósł żadnych
zmian w klasyfikacjach. O zwy
cięstwo etapowe rywalizowali
natomiast niemal od samego
startu dwaj kolarze — Francuz
Madiot i Rumun Romascanu.
Madiot zaatakował już na 1 km.
Po kilku kilometrach dołączył
do niego Romascanu i zgodnie
współpracując powiększali prze
wagę nad peletonem i nie za
grożeni przyjechali na metę.
Na ostatnich kilometrach fini
szujący peleton zmniejszył stra
tę do czołówki z ponad 9 do nie
spełna 3 min. Na czele dużej
grupy zawodników, finiszował

Ludwig, ale miłym zaskoczeniem

była postawa Koryckiego, który
zajął 6 miejsce.

Klasyfikacja Indywidualna X

etapu: 1. Madiot (Francja) 4:38.02

(z bon.), 2. Romascanu (Rumu
nia) 4:38.06 (z bon.), 3. Ludwig
(NRD) 4:40.59 (z bon.), 4. Raab

(NRD) 4:41.02, 5. Suun (ZSRR),

Kalendarzyk sportowy
® Piłka nożna, II liga: Hut

nik — Broń, sobota godz. 19.
III liga: Wisła II — Sparta Za
brze, sobota godz. 16.00 .

& Kajakarstwo: regaty o ,.Zło
ty dzwon Zygmunta”, sobota i
niedziela godz. 10.00 . Przystań
Nadwiślanu.

• Strzelectwo, zawody o „Pu
char Wawelu”, sobota i niedziela

godz. 9.00, Pasternik.
® Boks, II liga: Wisła —

Victoria Jaworzno, sobota godz.
17.30. •

® Kulturystyka, Mistrzostwa

Okręgu Południowego, sobota

godz. 10.00, niedziela — godz.
14.30, kino Związkowiec.

Wolna sobota z TKKF
® Turniej kręglarski, ul. św.

Filipa 4, godz. 10.00, (Dom Kole
jarza).

© Turnieje tenisa stołowego,
os. Stalowe 16, godz. 10.00 i ul.
Manifestu Lipcowego 27 (I p.)
też godz. 10.00.

© Turniej piłki nożnej dru
żyn młodzieżowych, Szkoła Pod
stawowa nr 117, ul. Kurczaba.
15 (Nowy Prokoclm), godz. 8.00.

• Turniej tenisowy, Myśleni
ce, (Zarabie, korty OSiR) godz.
8.00.

• Instruktaż ćwiczeń siło
wych dla początkujących, Nowa
Huta, Centrum A, blok 2. (O-
gnisko Olimpia), godz. 11—13.00 .

® Zdobywanie kart pływac
kich, Pałac Młodzieży, ul. Kro
woderska 8, godz. 18.16 i 19.15.

Janas), Jalocha — Wijas, Ba-
niek, Kupcewicz, Buncol —

Iwan, Smolarek (ewentualni*
Dziekanowski).

Również trener Łobanowskl

po wczorajszych dwóch trenin
gach nie podał ostatecznego
składu. Podobno na kontuzję
narzeka odkrycie sezonu ZSRR,
napastnik Rodionow.

Do rozegrania oprócz spotka
nia niedzielnego pozostały me
cze: Finlandia — ZSRR (1. VI),
Portugalia — Finlandia (21.
IX), ZSRR — Polska (9. X),
Polska — Portugalia (28. X) |

Portugalia — ZSRR (13. XI).

Przypomnijmy sytuację w

naszej grupie:
1. ZSRR 4:0 7-4

2. Portugalia 4:2 4—4

3. Polska 3:3 5-8
4. Finlandia 1:7 3-0

Po raz 33 na Stadionie

Śląskim
Do tej pory nasza reprezen

tacja rozegrała na Stadionie
Śląskim 32 oficjalne mecze

międzypaństwowe, odnosząc 16

zwycięstw, 9 razy remisując i

doznając 7 porażek. Stosunek
bramek 67:33, aż 9 spotkań od
było się w ramach eliminacji
MŚ, 7 — eliminacji ME, 16 —

towarzyskich.
Na otwarcie stadionu w 1956

r. nasza drużyna przegrała z

NRD 0:2, w drugim meczu na

tymże stadionie w 1957 r. w

eliminacjach do MS pokonaliś
my ZSRR 2:1, a pierwszą
bramkę strzelił słynnemu Jaszi-
nowi — Gerard Cieślik. Naj
więcej bramek na Stadionie

Śląskim dla reprezentacji zdo
byli: Lubański 11, Pol — 7,
Szarmach 5, Faber, Gałeczka i
Lato po 4, Cieślik, Machorek i
Deyna po 2, z obecnie grają
cych piłkarzy Boniek i Buncol

po 1.
Po raz ostatni w eliminacjach

do MS lub ME przegraliśmy na

Stadionie Śląskim w 1962 r. z

Irlandią Płn. 0:2. pozostałe me
cze wygraliśmy, bądź w naj
gorszym przypadku padał re
mis.

trzeci w okresie ostatnich 18
lat będzie gospodarzem wiel
kiej imprezy sportowej. W
1968 r. odbyły się tam igrzy
ska olimpijskie, a dwa lata

później piłkarski „Mundial —

1970”. Finały odbędą się z

udziałem 24 drużyn. Nie zna
ny jest jeszcze dokładny ter
min mistrzostw, prawdopo-
dobpie odbędą się na przeło
mie czerwca i lipca.

6. Korycki,, 19. Mierzejewski. 36.

Krawczyk, 37. Piasecki — wszy
scy ten sam czas.

Klasyfikacja drużynowa 10 e-

tapu: 1. Francja 14:00.16, 2. Ru
munia 14:00.16. 3. NRD 14:03.06.
4. ZSRR, 5. CSRS, 6. USA, 7.
Polska — ten sam czas.

Klasyfikacja po 10 etapacht
1. Boden (NRD) 38:34.26, 2. Czuż-
da (ZSRR) 38:34.58, 3. Ludwig
(NRD) 38:35.22, 4. Rogers (USA)
38:35.29, 5. Krawczyk 38:35.39,
6. Solleveld (Hol.) 38:35.55, 13.

Zagajewski 38:39.25, 15. Mierze
jewski 38:41.03, 16. Korycki
38:41.24, 30. Piasecki 38:53.10, 40.
Serediuk 38:58.32.

Drużynowo po
' 10 etapach!

1. NRD 115:40.10, 2. Polska
115:46.58, 3. CSRS 115:48.05,

4. ZSRR 115:52.30, 5. Holandia

115:59.26, 6. Bułgaria 116:09.58.

W klasyfikacji górskiej prowa
dzi Korycki 15 pkt. przed Lud
wigiem 10.

W kilku wierszach
© 19 bm. zginął w wypadku

samochodowym na szosie kolo

miejscowości Jachroma (70 km
od Moskwy) reprezentant ZSRR
w narciarstwie alpejskim 24-let-
ni A. Zirow.

© W Aarhus został rozegrany
eliminacyjny mecz piłkarski do

turnieju olimpijskiego Dania —

Norwegia 2:2 (1:0). W tabeli

prowadzi NRD 4 pkt. przed Pol
ską 2 pkt., Norwegią i Danią p®
1, Finlandią 0.

® Izba Handlowa Sztokholmu

wystąpiła z projektem zorgani
zowania w stolicy Szwecji let
nich igrzysk olimpijskich 1992 r.

• W cenie angielskich buk
macherów zdecydowanym fawo
rytem finałowego meczu PE Ju-
ventus — Hamburger SV w Ate
nach, jest zespół Bońka. Za 7
funtów postawionych na tę dru
żynę na londyńskiej giełdzie
można wygrać tylko 11, wraz z

wkładem. Ci co typują wygraną
HSV i postawią 7 funtów otrzy
mają w wypadku zwycięstwu
tej drużyny 16 funtów...

Zico w Juventusie?
Włoskie pismo „Gazetta

Deljo Sport” pisze, że w

przyszłorocznym sezonie w

szeregach turyńskiego Juven-
tusu będzie grał sławny pił
karz brazylijski Zico.
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FELIKS KIRYK

Zabiegi
Kazimierza Sprawiedliwego w stosunku

do możnowładztwa, a także papiestwa, zmie
rzające do umocnienia się na tronie krakow
skim, odbywały się równolegle z gorączkową

działalnością Mieszka Starego w kierunku odzys
kania pozycji seniora. W kwietniu 1180 r. stanął
stary książę przed Fryderykiem Rudobrodym pod
czas świetnego zjazdu książąt Rzeszy w Gelnhau-
sen i za zbrojne wsparcie jego sprawy w Polsce
zaproponował cesarzowi 10 tysięcy grzywien. Zos
tał wysłuchany życzliwie, ale wyprawa wojenna do
Polski nie mogła wchodzić w rachubę, gdyż cesarz

miał na uwadze istotne dla niego sprawy niemiec
kie, a zwłaszcza wojnę z Henrykiem Lwem.

Mieszko wracał do kraju zawiedziony i załamany. Wszczął
układy z Kazimierzem o zwrot przynajmniej Wielkopolski,
ale narady te — podczas których książę-senior przychylił się
do oddania starszemu bratu jego dzielnicy dziedzicznej —

nie uszły uwagi możnych i wywołały burzę protestów. Ka
zimierz musiał wycofać się z wszelkich ustępstw i zerwać
pertraktacje, pozostawiając brata nadal bez zaopatrzenia.
Mieszko udał się wówczas do zięciów pomorskich i tu uzys
kał w 1181 r. pomoc. Poprowadził Pomorzan na Gniezno i
łatwo je opanował, po czym poddały mu się (poza Pozna
niem) inne grody wielkopolskie. Kazimierz nie usiłował prze
ciwdziałać tej akcji, są nawet podstawy do domysłu, że ro
zegrała się ona za jego dyskretnym przyzwoleniem.

Gest pojednawczy księcia Kazimierza w stosunku do
Mieszka Starego nie uchronił go jednak od dalszych rosz
czeń starszego brata, który uparcie dążył do odzyskania

tronu krakowskiego i szukał zwolenników nie tylko w Wiel-
kopolsce, lecz także wśród możnowładztwa świeckiego innych
dzielnic. Pozostawał w kontakcie również ze stronnictwem
cesarskim w Niemczech i nalegania na Fryderyka Rudobro
dego, aby wyprawił się do Polski, zyskały w końcu aprobatę
cesarską. W maju 1184 r. wysłał z sejmu w Moguncji eks
pedycję zbrojną do Polski, na czele której postawił syna,
17-letniego Henryka. Zmierzała ona na wschód i osiągnęła

Erfurt, gdzie zatrzymano S?ę na popas. Podczas narady woj
skowej na zamku erfurckim runęła nagle posadzka i więk
szość obecnych zginęła przywalona gruzem. Henryk ocalał
i usiłował nawet kontynuować pochód, ale w okolicach Hal
le przybyli don posłowie od księcia Kazimierza, którzy
złożyli mu hołd i okup oraz skłonili go do powrotu. Równało
się to uznaniu przez cesarza władzy nowego seniora w Pols
ce. Odtąd wichrzenia Mieszka Starego przeciw Kazimierzowi
mogły być skuteczne przede wszystkim w kraju. Nie zanie
chał ich Mieszko rzeczywiście. W następnych łatach zdołał
poróżnić i przeciągnąć na swoją stronę nie tylko Bolesława
Wysokiego, księcia wrocławskiego i Leszka Bolesławowica
mazowieckiego lecz także wielu możnowładców, w tym rów
nież z dzielnicy senioralnej. Doprowadził zatem do powsta
nia opozycji, kóra — wykorzystując pobyt Kazimierza w

1191 r. na Rusi — podniosła bunt i wydała mu Kraków.

Powodzenie Mieszka Starego okazało się jednak krótkotrwa
łe, gdyż powracający z wyprawy ruskiej Kazimierz obiegł
gród krakowski, który po podpaleniu umocnień, poddał
mu się bez walki. Zwycięzca puścił wolno wierną Mieszko
wi Staremu załogę, co więcej, odesłał mu do Kalisza syna,
Mieszka młodszego; tylko Henryk Kietlicz, kasztelan kra
kowski i główny organizator rokoszu został wygnany z kra
ju.

Od objęcia tronu krakowskiego prowadził Kazimierz o-

żywioną politykę zagraniczną, przy czym uwagę skon
centrował na stosunkach z rozbitą na dzielnice Rusią.

Na tym odcinku zdołał osiągnąć znaczne sukcesy, rekompen
sując sobie niejako niepowodzenia w stosunkach z innymi
sąsiadami, zwłaszcza z cesarzem i Rzeszą Niemiecką. Warto

jednak przypomnieć, że już podczas pobytu w Wiślicy wy.
chowywał siostrzeńca Romana (późniejszego kniazia wołyń
skiego i halickiego) a może również młodszych jego braci,
Wsiewołoda i Włodzimierza. W 1178 r. z kolei wydał swoją
córkę (niewiadomego imienia) za Wsiewołoda Czarnego, sy
na Świętosława Wsiewołodowicza, wielkiego księcia kijow
skiego, ale sprawami ruskimi zajął się intensywniej dopiero
po zjeździe łęczyckim. W wyniku tego zdołał narzucić swoją
zwierzchność Podlasiu drohiezyńskiemu, następnie księstwu
brzeskiemu, a wreszcie Rusi włodzimiersko - halickiej. W
jednej z licznych wypraw wojennych na ziemie ruskie ob
legał Brześć nad Bugiem, aby osadzić w nim Wygnanego
Świętosława Mścisławowicza. Opisujący barwnie tę bitwę
kronikarz Mistrz Wincenty podał, że ludzie Kazimierzowi
„ujrzawszy... znak, zwycięskiego orła” nacisnęli mocniej na

nieprzyjaciela, wybijając go w walce i spychając do rzeki.

Jest to pierwsza wiadomość (o ile nie jest zwykłym u tego
autora zwrotem retorycznym) o orle, jako symbolu mo
narchy polskiego.

Z uwagą śledził wydarzenia na położonej w dorzeczu Sa
nu i Dniestru Rusi Czerwonej, należącej do księstwa halicko-
włodzimierskiego i sąsiadującej bezpośrednio z ziemią kra
kowską oraz sandomierską. Dzięki podjętej interwencji zbroj
nej przeciw kniaziowi Włodzimierzowi, ósadził w Haliczu
siostrzeńca Romana, który zjednoczył oba księstwa: halickie
i włodzimierskie. Kniaź Roman nie utrzyma! się jednakże
w Haliczu, gdyż doprowadził do oziębienia stosunków z

księciem Kazimierzem i sam nie zdoła! się przeciwstawić
wyprawie Beli III, króla węgierskiego, który interweniował
w interesie zbiegłego do Węgier kniazia Włodzimierza, ale
osądził w rezultacie w księstwie halickim swojego syna, kró
lewicza Andrzeja. Zawiedziony Włodzimierz halicki zdołał
wydostać się z Węgier i dotarł na dwór Fryderyka Rudobro
dego, który pomocy mu jednak nie udzielił, ale zobowiązał do
niej księcia Kazimierza Sprawiedliwego. Tak doszło do ko
lejnej wyprawy polskiej na Ruś, podczas której królewicz
węgierski opuścił księstwo bez walki i 18 sierpnia 1189 r.

Kazimierz wkroczył do Halicza, gdzie zainstalował wygnań
ca kniazia Włodzimierza. Wyprawa halicka należała do bar
dzo pomyślnych, zwłaszcza że udało się przywrócić przyjaz
ne stosunki także z Romanem włodzimierskim, a nadto u-

mocnić wpływy w zhołdowanych księstwach drohiczyńskim,
brzeskim i bełzkim.

Interwencje polskie na Rusi, które książę Kazimierz zbi
lansował narzuceniem zwierzchnictwa wszystkim księstwom
granicznym, od Narwi do Biebrzy na północy, po Karpaty
na południu, musiały wywołać problem jaćwiesko-pruski.
Książę marzy! o zdobyciu ziem na prawym brzegu dolnej
Wisły i starał się o zhołdowanie plemion pruskich i jać-
wieskich. Sprawom tym poświęcił większość swojego czasu

po rozbiciu opozycji możnowładztwa małopolskiego w 1191
r. i usunięciu z Krakowa Mieszka Starego. Wyprawy zbroj
ne przeciw plemionom jaćwieskim i pruskim miały charak
ter nie tylko ekspansywny, lecz także odwetowy, gdyż ludy
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KRYSTYNA ROŻNOWSKA

„On jest chory na raka” — takie sło
wa wypowiada się szeptem ze stosowną
miną, bo - w potocznym rozumieniu -

oznaczają one wyrok śmierci. Szuka się
więc raczej innych określeń: „On się le
czy onkologicznie”, a że i te brzmią w

naszych uszach zbyt tragicznie, mawia
my: „On leczy się na Garncarskiej”.
Garncarska? Wiadomo, tam jest Instytut
Onkologii. A więc rak.

Instytut jest pełen życia. W jasnych, prze
strzennych korytarzach ciągły ruch. Podobno
rzadziej zagląda tu śmierć niż do innych
szpitali. Na parterze kilkanaście osób czeka
na rejestracje, wyżej — Chirurgia i Gineko
logia, na drugim i trzecim piętrze Klinika
Radioterapii, tu na ławkach dziesiątki ludzi
oczekuje codziennie na naświetlenie. Klinika
Chemioterapii jest na czwartym piętrze. Roz
mawiam właśnie z jei szefem doc. MARKIEM
PAWLICKIM

— Leczymy chorych na nowotwory złośli- -

we, leczymy z coraz lepszym skutkiem — po-
v 'arza i chce za moim pośrednictwem prze
konać o tym wszystkich wątpiących. Nie o

reklamę tu chodzi. Instytut, chociaż jest pla
cówką młodą, ledwie trzydziestoletnią, ma

już swoją renomę i nadmiar pacjentów.
Ukazując szansę wyleczenia lekarz ten pra
gnie na tyle poskromić w ludziach obezwła
dniający lęk przed nowotworami, by'odważyli
się, gdy stwierdzą potrzebę, wykonać badania
onkologiczne. Dlatego tak uparcie wymazuje
znak równości między słowami: rak i śmierć.

— Wiem. To oczywiste. Wyleczyliście zna
czny procent pacjentów — przyznają.

— To nie jest dla wszystkich takie oczy
wiste. Proszę sobie wyobrazić, że telefonował
kiedyś do nas lekarz z pewnego miasteczka
z zapytaniem, czy w ogóle powinien przy
słać tu, do Instytutu swoją szesnastoletnią
pacjentkę chorą na ziarnicę, czy też raczej
zaoszczędzić jej przed śmiercią tej szokującej
wizyty, która przecież i tak nie przyniesie
rezultatów. Jeśli lekarz tak pojmował spra
wę... Przyjęliśmy tę dziewczynę i leczymy
z dobrym rezultatem. Żyje, choć on już wte
dy skazał ją na śmierć.

Istotnie, bez przekonania czyta się słowa
umieszczone często na plakatach: „Rak wcze
śnie wykryty jest wyleczalny”. Lęk przed
tą chorobą jest w społeczeństwie tak wielki,
że najchętniej nie mówi się o niej wcale,
odsuwając wszelkie przypuszczenia i domy
sły, zwłaszcza gdy dotyczą własnego zdrowia,
czy najbliższych. Nawet gdy objawy mogą
skłaniać do podejrzeń o chorobę nowotworo
wą strach przed diagnozą powstrzymuje nie
jednego przed wizytą lekarską W rezultacie
60 proc chorych przychodzi do lekarza zbyt
późno, niektórzy dopiero wtedy, gdy niewiele
można im już pomóc, poza podaniem morfiny.
Ten stracony dla leczenia czas jest najwięk
szym wrogiem onkologów.

DOWODEM SĄ SAMI PACJENCI
— Niech pani porozmawia a pacjentami —

zachęca mnie doc. Pawlicki, wiedząc, że nikt
bardziej nie może przekonać o skuteczności
leczenia. Rozmawiam, ale nie bez obaw.
Soję się ich urazić niefortunnym słowem,
przestraszyć, zdenerwować. Wiedzą przecież
la co chorują, wszak to Instytut Onkologii.

Czterdziestoletni mężczyzna leczony na ra
ka żołądka ze spokojem i zrównoważeniem
mówi o swojej chorobie. Przywieźli mnie tu,
do Kliniki, po krwotoku z żołądka. Po ope
racji lekarz powiedział tylko, że mój żołądek
jest „bardzo zużyty” Stopniowo przygotowali
mnie do przyjęcia prawdy... Z początku by
łem przybity, załamany, ale teraz dobrze się
czuję i — powiem szczerze — przestałem
wierzyć w tę diagnozę.

Rozmawiam z kobietą, której przed pięciu
laty, z powodu nowotworu, usunięto pierś.
Przyjeżdża do Instytutu na badania kontrol
ne. Wygląda zdrowo, jest spokojna. Pan do
cent zagrał ze mną w otwarte karty, wie

działam od początku na co choruję. Teras
dobrze się czuję — przyznaje — Nikt w mia
steczku, gdzie mieszkam nie wie o mojej
chorobie...

— Dlaczego? — pytam — Dlaczego utrzy
muje ten fakt w tajemnicy?

— Bo ludzie boją się chorego na raka --

usiłuje mi wyjaśnić to uczucie jakiego do-
znaje człowiek odczytując w oczach innych
wyrok śmierci.

Wchodzi młoda lekarka.
— Kowalska znów przybrała na wadze —

informuje z zadowoleniem doc. Pawlickiego.
— Ona wyjechała na Zachód, by zarobić tro
chę grosza i tam zachorowała na raka płuc

bez pesymizmu
— opowiada, wiedząc, że interesuję się chorą.
—■Wydała na leczenie wszystkie zapracowa
ne pieniądze i wróciła w ciężkim stanie.
Krewni przywieźli ją do nas tylko po to, by
się upewnić, że rzeczywiście nic już nie da
się zrobić. I mamy postępy w leczeniu, przy
brała 7 kilogramów — mówi z taką radością
jakby chodziło o kogoś bliskiego.

Rozmawiałam też z ładną, młodą kobietą
w niebieskim szlafroku i czepku „babuni”,
którym ukrywa głowę po utracie włosów
wskutek lećzenia chemicznego. Ona nie mo
gła o własnych siłach przekroczyć progu In
stytutu. Pan docent powiedział mi, że po
dwóch miesiącach wstanę z łóżka. I tak się
stało — przyznaje.

Dlatego, gdy teraz z kolei mówi, że odro
sną jej włosy i zginie ten’ niewielki zarost,
który jest również ubocznym skutkiem lecze
nia substancjami chemicznymi i hormonami,

wierzy mu. że tak będzie w istocie. Zresztą
cóż to wszystko znaczy wobec szansy na wy
leczenie. A ostatnie zdjęcie rentgenowskie
nie wykazało już zmian w płucach.

Mam trzyletniego synka. Nie liczę na dłu
gowieczność, ale tak ehciałabym go wycho
wać — wyznaje. — Spotkałam tu, w Insty
tucie kobiety, które przeżyły, po leczeniu
podobnego schorzenia wiele iat i dalej dobrze
się czują.

NIEZNANE BUDZI LĘK
Co roku w kraju notuje się około 65 tys.

nowych zachorowań na nowotwory złośliwe.

Chorują przeważnie starsi, ale także dzieci
i ludzie młodzi. Epidemiolodzy uspokajają nas

twierdząc, że nowotwory zawsze były przy
czyną licznych zgonów, tylko dzisiaj z powo
du lepszej diagnostyki, identyfikuje się je
częściej niż przed laty. Nie jest to więc ja
kieś totalne zagrożenie naszych czasów. Pro
blem nie został jednak rozstrzygnięty do koń
ca, gdyż dotąd nie znaleziono jednoznacznej
odpowiedzi na pytanie: jaka jest przyczyna
tej choroby? Hipotez było wiele, raz wiązano
jej częstsze występowanie z zanieczyszcze
niem atmosfery, innym razem dowodzono,
że nasz styl życia sprzyja chorobom nowo
tworowym, to znów szukano jej przyczyn w

genetyce. Mówiło się o rakotwórczych wła
ściwościach pomidorów, sacharyny, środków
konserwujących, ale nikt autorytatywnie nie
potwierdzi! tych przypuszczeń. Epidemio
lodzy donoszą, np., że częściej chorują

na raka mieszkańcy dużych miast: War
szawy, Krakowa, Poznania, Łodzi, Wrocławia.
Z tych obserwacji wynika również m.in., iż
w Łodzi więcej mężczyzn umiera z powodu
raka pęcherza, a w Krakowie jest wyjątkowo
dużo zachorowań na raka płuc Wiadomo też,
że mieszkańcy wsi częściej zapadają na raka
żołądka i wargi. Któż jednak zaręczy, że
te różnice nie są spowodowane — w dużej
mierze — różnym poziomem diagnostyki?

Co to jest rak? Na czym polega to scho
rzenie, którego nazwa budzi dzisiaj nie
mniejszy lęk niż kiedyś trąd, czarna ospa,
czy gruźlica? Rak to rodzaj nowotwora zło
śliwego, a w Encyklopedii dla pielęgniarek
PZWL Warszawa 1982 r napisano, że nowo
twór jest to: „...patologiczna tkanka własnego
ustroju charakteryzująca się różnie nasilo
nymi odchyleniami morfologicznymi, nie rea
gująca na ogólnoustrojowe mechanizmy
i okazująca odmienny typ przemiany materii
oraz dynamizm rozrostu”. Istotą nowotworu

jest więc niekontrolowany wzrost. Komórka
nowotworowa jest zdegenerowana 1 nie pod
lega biologicznej kontroli organizmu. Cho
ciaż rak jest tylko jedną z postaci nowotworu
nazwa ta przyjęła się na określenie wszyst
kich nowotworów złośliwych.

DAC SZANSĘ MEDYCYNIE

Z ponad 4200 mieszkańców Krakowa, u

których w latach 1972—1974 stwierdzono no
wotwór złośliwy ok 31 proc, zostało wyle
czonych. Wyniki leczenia są z roku na rok

lepsze. W USA i krajach skandynawskich
szanse na wyleczenia były w tym czasie nie
znacznie lepsze, ale niektóre postacie nowo
tworów np. raka jelita grubego, pęcherza
moczowego, gruczołu krokowego, sutka, jaj
nika, leczy się tam ze zdecydowanie więk
szym skutkiem. Skąd te różnice? Rozpatru
jąc efekty leczenia pacjentów o podobnym
zaawansowaniu choroby w Polsce i w kra
jach zachodnich można z satysfakcją stwier
dzić, że różnice są raczej niewielkie. Rzecz

w tym, te w Polsce, jak wspomniałam, do
leczenia onkologicznego przychodzi się najczę
ściej dość późno, gdy choroba poczyni już
w organizmie duże spustoszenie.

Chorzy onkologicznie trafiają do różnych
szpitali, często jeszcze przed rozpoznaniem
choroby. Do Instytutu Onkologii przychodzą
ci, którzy mają już diagnozę stwierdzającą
chorobę nowotworową, lub objawy takiego
schorzenia. Są trzy główne metody leczenia
nowotworów: chirurgiczna radioterapia
i chemioterapia. Chirurgia jest najstarszym
sposobem zwalczania nowotworów, uznanym
zresztą ciągle za najbardziej radykalny. Cho
rych na nowotwory operują nie tylko chirur
dzy Instytutu, ale i innych szpitali. Nato
miast radioterapia, jako zuoełnie SDecyficzne
leczenie onkologiczne, iest nrowadzona w

Krakowie głównie przez Instytut Onkologii
oraz w Klinice Onkologicznej AM. Instytut
posiada nowoczesną aparaturę — dwa apa
raty do terapii kobaltem 60, betatron. Pa
cjenci Instytutu korzystają też z cyklotronu
w Instytucie Fizyki Jądrowei, wytwarzają
cego promienie neutronowe. Kraków jest je
dnym z nielicznych ośrodków w świecie,
gdzie stosuje się radioterapię neutronową.
„Było to możliwe, gdyż stworzyliśmy dobry
zespół: fizyków, przygotowujących aparaturę,
biologów, którzy poprzedzili tę metodę lecze
niem doświadczalnym na zwierzętach 'i leka
rzy onkologów — mówi dvr. Instytutu Onko
logii doc. JAN SKOŁYSZEWSKI. — Mamy
też bardzo korzystne efektu po wpronmdzeniu
napromieniowiania masywnymi frakcjami”

Chemioterapia jest najmłodszą i coraz bar
dziej cenioną metodą leczenia nowotworów.
Nie miała dobrego startu, co prawda stoso
wano. ją już przed 20 laty, ale w bardzo
ciężkich, zaawansowanych przypadkach zy
skując zaledwie kilkutygodniowe okresy re
misji. Dzisiaj metode te kojarzy sie zwykle
z inną, na przykład chirurgiczną czy radio
terapią, co znacznie zwiększa szansę wyle
czenia.
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Na zdjęcia: Groźnie wygląda — w aparacie
do zdjęć mikrofotograficanycta — komórka raka
sutka.

WIELKI
DZIEŃ

BARTNEGO
EWA OWSIANY

— Fotografia to bardzo pożyteczna rzecz — mó
wi Stanisław Momot fotoreporter CAF na Polskę
południową do grupki fotografików sądeckich. ■—
Naprawdę nie zdajecie sobie sprawy, jak życie wko
ło się zmienia, ile ludzi — mówiąc po góralsku —

się minęło, jak nowe rozsadza stare i zmienia jego
obraz. Fotografia ma szansę zarejestrować rzeczy
wistość. Taśmy magnetyczne łatwiej się niszczą, niż

fotografia, która jest dokumentem.

Przybysz z CAF wpada w ton wspomnieniowy. Spływ
Dunajcem. Jaki inny w bezpowrotnie zniszczonym kraj
obrazie. Kiedyś Momont fotografował roboty przy zapo
rze. — Panie — mówi na to robociarz — szkoda filmu,
po co. Zostawić to wszystko, woda wyrówna...

A Bartne jak się zmieniło. Zauważcie chociażby te ły
siejące trawami sady, gdzie były domu.

Wykładu słuchają: MARIA LISOWSKA dyr. sądeckich
MPiK, tłumacz JAN GRUDNICKI, WACŁAW GUTOWSKI
z WOK, JULIUSZ JARONCZYK i PIOTR JAROSZ z Mu
szyny i inni uczestnicy czwartego już z kolei pleneru „Na
sza ziemia i my” zorganizowanego przez nowosądecki Wo
jewódzki Ośrodek Kultury. Najpierw była Łabowa, potem
Piwniczna, potem, kolorową jesienią ubiegłego roku — Bar
tne, i teraz znowu ta sama łemkowska wieś sielska i po
nętna dzięki swemu zagubieniu w górach. Jedziemy wzdłuż
strumienia, który wpada do Sękówki. Drogą biegną z wa
lizami świąteczni goście. Jadą z Gorlic na „ruską” Wiel
kanoc. W tym roku wypada ona 8 maja. Autobus utyka
co moment na bezdrożach. Dzieci wiozą bukieciki kwiatów
swoim babciom. Kobiety ciekawe zdjęć nawiązują pierw
sze rozmowy z sądecką ekipą. Z rąk do rąk wędruje ze
staw fotografii z poprzedniego pleneru: cerkiewki, chaty,
stodoły, drewniane koła i kamienne spichrze, twarze we
sołe, smutne, zadumane, dokumenty pracy na polu, wesele,
a jakże, z całą wspaniałością cerkiewnego obyczaju, Gienka
jest okropnie ciekawa tego wesela. Cieniutkie brwi, wschod
nia pełnia buzi, „trwała” na głowie, błyszczące złote kulki
kolczyków pochylają się nad fotografią. I naprawdę to

wszystko będzie można oglądać na wystawie w Bartnem?
Oczywiście — zachęcają goście. Potem jury konkursu

oceni zdjęcia. Trzy nagrody przyzna kolejno: PIOTROWI
JAROSZOWI i TOMASZOWI MARKIEWICZOWI z Muszy
ny oraz KAZIMIERZOWI OGORZAŁKOWI z Kamionki,
wyróżnienia zdobędą prace WIESŁAWY MAZUR, JULII
KLÓSKI, WŁADYSŁAWA GRABANA, TERESY WOJTAS
i ROMANA TOKARCZYKA. Pięknie. Ale najżyczliwszymi
sędziami dorobku młodych fotografików okażą się miejscowi
ludzie.

Jiż wieś Bodaki. Zaniedbany cmentarzyk w mokrej do
linie. Dwie drewniane świątynki: katolicka i prawo-
wosławna pod kopulastymi dachami. Duża szkoła zwana

„ambasadą”. Tu dojeżdżają z Bartnego dzieciaki specjal
nym „pojazdem księżycowym”. Nic dziwnego: ta droga
tylko dla łunochodów.

Nareszcie u celu. Wszyscy od nowa ciekawi tej wsi o nie
znanych początkach, założonej zapewne na prawie woło
skim. W XVIII wieku, a i wcześniej była własnością sta
rostwa bieckiego.

Przybyszów wita Bartne starą greko-katolicką cerkwią
pod wezwaniem św. Kośmy i Damiana. Wzniesiona w 1842
na miejscu starszej, remontowana gruntownie w latach
68—70 została przekazana na punkt filialny muzeum pań
stwowemu w Bieczu. Informacyjne tabliczki zachwalają jej
urodę. „Należąc do regionalnej odmiany związanej z ruską
etnograficzną grupą Łemków prezentuje w ramach tego
typu zachodni młodszy wariant drewnianej architektury cer
kiewnej.” Wewnątrz pusto i „umyło”. Obrazy zabrane do
konserwacji, nie mogą jakoś powrócić. Zwłaszcza o „Sąd
ostateczny” upominają się Bartnianie. Niestety — jak usły
szałam w domu konserwatora. Mądzika — obraz .dostaje pę
cherzy” i musi być przechowywany w specjalnych warun
kach. Ale tane ikony ponoć już w drodze.
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Z KOWADŁA

Stefan Ciepły

gramatyce języka polskiego słowa
„mój”, „moja”, „moje”, podobnie
jak „nasz”, „nasza”, „nasze” o-

kreśla się pojęciem zaimka, dzierżawcze
go czyli „wskazującego na przynależność
określanego przez siebie przedmiotu do
danej osoby”. Słów: „mój”, „moja", „mo
je” używamy nader często, ot np. „moja
dziewczyna", „mój młotek”, „moje pobo
ry”. I tu wątpliwości większych nie ma,
o co chodzi. Wątpliwości jawią się nato
miast w liczbie mnogiej, kiedy mówimy
„nasz blok”, „nasza szkoła” czy „nasze
miasto”. Gdyby nie było tych wątpliwo
ści, gdybyśmy stosowali się do reguł gra
matyki i ducha języka polskiego, Wie by
łoby pewnych sytuacji.

Fiszę te słowa pod wrażeniem odbytej
wspólnie z naczelnikiem Kuligiem i
dzielnicowym inspektorem oświaty No
wickim wspinaczki po nowo budowanych
szkołach Podgórza. Podgórze to moja
dzielnica (nie używam tu już świadomie
cudzysłowu, bo na swój sposób ją lu
bię), i jest tu otwarty prawdopodobnie
największy w kraju front inwestycyjny
oświaty, bo buduje się naraz aż... cztery

szkoły. Szkół zresztą Podgórze potrzebuje
sześć, a może i więcej. W Prokocimiu
Nowym d.zieci uczą się na 3 zmiany. W
Kurdwanowie osiedle już się zasiedla,
a o szkole jeszcze cicho, bo mimo po
trzeb niełatwo dziś „wyrwać" środki na

inwestycje. I te cztery szkoły w budo
wie, to naprawdę dużo, chociaż za wiało.

Jedną z tych szkół, które moją być od
dane dzieciom w użytkowanie 1 września
br., buduje się w Piaskach Wielkich, dru
gą na osiedlu Wola Duchacka-Zachód. 1
tam właśnie byliśmy. W jednej brakuje
farb, klejów i płytek PCV, w drugiej
30 tynkarsy i posadzkarzy. Obie mają
opóźnienia spowodowane niedostarcze
niem na czas... I obie, ufam, zostaną no

czas skończone. Nie o tym jednak, ma-

nym czytelnikom z dziesiątków publika
cji wątku, zamierzam pisać.

Interesuje mnie coś zupełnie tmego.

IMł
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Oto zrozpaczony młody inżynier, kieru
jący budową w Piaskach Wielkich ma

do naczelnika gorącą prośbę. Prośba po
lega na tym, że drugi już stróż budo
wy złożył wymówienie, bo sobie nie ra
dzi. A to dzieci nagminnie szwendają się
po budowie, osypują wykopy, niszczą je,
w dodatku grozi im wypadek (teren jest

Proponotuałem wówczas, by nazwę osie
dla zmienić na Wielka Glina i uznałem
je za szczególny sukces kompleksowo
ści, jako że udało się całe osiedle zasie
dlić, kompleksowo nie oddając do użyt
ku ani jednego obiektu tzw. infrastruk
tury. Dzisiaj osiedle ma już zupełnie in
ny wygląd. Na środku stoi wcale spory,

z. gramatyki
naturalnie:

przychodzą
stać po pysku, « to wreszcie sami mi«-
szkańcy patrzą jakby tu uszczknąć tro
chę cementu czy desek. Jeden tatuś to
nawet z nożem przyleciał, gdy stróżo
wi udało się przyłapać jego pociechę „na

gorącym uczynku”. Stróżowi od waszych
dzieci wara.

ogrodzony), a U wyrostki
wychlać gorzałę i łatwo do-

uilelobranżowy pawilon, są chodniki
■parMngt, trochę zieleni.

i

O osiedlu Piasfet Wielfcśs pfeelem proed
paru laty, ciężko podpadając pewnemu

prominentowi i dziś wcale znaczącemu.

Wydawałoby się więc, be brakująca
szkoła będzie dobrem pożądanym, ocze
kiwanym. i hołubionym. Że od razu bę
dzie „nasza”. A tymczasem — nie! Tym
czasem kierownik budowy marzy o pa
trolu milicji, a mieszkańcy zachowują
się tak, jakby do szkoły nigdy nie cho
dzili, Słowo „moje” jest rozumiane aż
za dobrze, ale słowo „nasza” jest już
obee. Bardzo ponura to konstatacja.

Tymczasem naprzeciw szkoły, na o-

brzeżu osiedla rysuje się już największy
front inwestycyjny Podgórza i najwię
kszy (choć odległy od zwieńczenia) suk
ces jego patriotów. Posłanka Stefania
Bruzdowa, dzisiejszy przewodniczący Ra
dy Narodowej m. Krakowa Apolinary
Kozub, naczelnik, paru sekretarzy i wie
lu ludzi dobrej woli może sobie pogra
tulować.. Mimo kryzysu, mimo wszystkie
braki, w grudniu ub. r. zapadła wreszcie
decyzja i już widać pierwsze wykopy. Po
11 latach starań, zabiegów, wiszenia u

klamek przystępuje się tu do budowy
szpitala podgórskiego na 650 łóżek, za

przeszło 4 mld zł. Sama baza wykonaw
cy ma kosztować 200 min zł. Czy musi

tyle? Czy znów ktoś nie rozumie, że to

za nasze pieniądze? A więc za moje,
twoje i swoje.

Szarpanina. Jedni się szarpią, jak to

wszystko sklecić do kupy, a drudzy, jak
podrzeć na kawałki. A wystarczyłoby
stosować się do reguł gramatyki języka
polskiego.



I MAGAZYN NIEDZIELA
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te nękały ciągle napadami rabunkowymi Mazowsze 1 pół
nocno-wschodnie rejony Sandomierszczyzny. Około 1193 r.

wkroczył do Drohiczyna, gdyż tamtejszy kniaź współpraco
wał z Jadźwingami, licząc po cichu, że przy ich pomocy poz
będzie się zwierzchnictwa polskiego, po czym ruszył w głąb
siedzib plemienia Połekszan, usadowionego w dolinie rzeki
Ełk, nadając kampanii charakter wyprawy krzyżowej. Była
ona wyczerpująca i krwawa, ale skończyła się dla strony
polskiej pomyślnie. Kazimierz przedostał się przez oddzie
lającą Połekszan od Drohiczyna puszczę i spustoszył ich o-

sady, zmuszając starszyznę plemienną do pertraktacji. Przy
niosły one ostatecznie licznych zakładników i doprowadziły
do narzucenia Jadźwingom stosunku lennego.

Powrót do Krakowa zamykał pasmo ekspedycji wojen
nych na ziemie sąsiadów Polski od strony północno-wschod
niej. Stworzyły one korzystne warunki dla wzajemnego
współżycia i były pomyślnym prognostykiem dla umocnienia
tam polskiej obecności. W stolicy państwa oddał się Kazi
mierz — jak napisał Mistrz Wincenty — odpoczynkowi, „nie
iżby uległ własnej gnuśności, lecz że przekonał się o zmę
czeniu swoich ludzi” oraz uroczystemu obchodzeniu dni
świętych, jak to zawsze miał w zwyczaju. „Gdy więc cały
dzień świętego Floriana poświęcił Panu, spędzając go'to na

nabożeństwie, to na modlitwie, to na dziękczynieniu, naza
jutrz wyprawił świetną biesiadę dla książąt, wielmożów i
pierwszych w królestwie. Oprócz biesiady wiele powodów
pobudzało ich do wesela: najpierw — odniesione nad nie-
przyjacioły triumfy, po wtóre — to iż po tak niebezpiecz
nych trudach książę był zdrów i cały-, po trzecie — tak jego
własny jak i przyjaciół bezpieczny pokój, po czwarte —

świąteczna błogość przeżywanego powodzenia... Kiedy
wszyscy się weselili — książę... gdy zadawał właśnie pewne
pytania biskupom o zbawienie duszy, wychyliwszy maleńki
kubek — na ziemię się usunął i ducha wyzionął. Nie wia
domo czy zgasł tknięty chorobą czy trucizną”. Dylematu te
go nie można było rozstrzygnąć, gdyż przewyższał możliwoś
ci ówczesnej medycyny. Jan Długosz przekazał jednak zano
towaną w którymś rękopisie wieść gminną, że umarzający
napój, który 5 maja 1194 r. przyprawił 56-letniego księcia
o utratę życia, miała przygotować jedna z niewiast krakow
skich, aby go pobudzić „do lubieżności i miłosnych z sobą
związków”. Wbrew tym pogłoskom nie ma jednak podstaw
do sądu, że książę został otruty. Ciało zmarłego nagle Ka
zimierza pogrzebano „z wielką okazałością i przepychem” w

czwartym dniu od zgonu w grobowcu postawionym w bocz

nym chórze katedry wawelskiej, który nie dochował cię,
gdyż jeszcze w pierwszej połowie XV w. uległ zniszczeniu
wraz ze starą katedrą, na miejscu której zbudowano świą
tynię okazalszą w stylu gotyckim.

pięciorga dzieci, które urodziła Kazimierzowi księżna
Helena, dwaj starsi synowie zmarli wcześnie: Kazimierz
w 1168 oraz Bolesław ok. 1183 r. (w nieszczęśliwym

wypadku, przygnieciony drzewem, które nieumiejętnie ści
nał); ojca przeżyli synowie najmłodsi: Leszek i Konrad oraz

prawdopodobnie córka, najstarsza z rodzeństwa, wydana w

1176 r. za Wsiewołoda Czarnego, księcia ruskiego. Nad sied
mioletnim Leszkiem i młodszym od niego Konradem opiekę
sprawowała ich matka, a niebawem stryj, książę Mieszko
Stary.

Umierając w sile wieku i w trakcie umacniania państwa,
które zerwało z zasadą pryncypatu na rzecz współpracy z

możnymi, odchodził władca potężny i roztropny. Pozostawił
swoim następcom Małopolską, Mazowsze i Kujawy oraz po
zostające w stosunku lennym do dworu krakowskiego pozo
stałe dzielnice polskie oraz księstwa ruskie. Kraj przeżywał
od wielu lat spokój i dzięki wytężonej pracy osadniczej, po
tężniał gospodarczo i wzrastał w ludność. Niemałe zasoby
księcia oraz możnych, zostały spożytkowane w licznych fun
dacjach, ujawniających intensywny ruch budowlany. Sam
Kazimierz był fundatorem i dobrodziejem klasztorów: cys
tersów w Sulejowie nad Pilicą oraz Jędrzejowie, joannitów
w Zagościu, bożogrobców w Miechowie i benedyktynów w

Trzemesznie. W 1184 r. wystawił kościół na Kleparzu
pod Krakowem, w którym złożono szczątki św. Floriana
przywiezione za protekcją papieża Lucjusza III z Włoch,
przyczyniając się do szerzenia kultu świętego w Polsce.
Dzięki wsparciu materialnemu księcia wzniesiono wiele koś
ciołów, umocniono i zbudowano od nowa wiele grodów i
warowni, o czym przechowało się niezbyt wiele wiadomości.
Książę popierał działalność Kościoła w zakresie ugruntowy
wania chrześcijaństwa w kraju poprzez szeroką akcję osad
niczą ze strony klasztorów, kapituł katedralnych i kolegiac-

kich w dobrach kościelnych i rycerskich, budował i uposa
żał kościoły parafialne w osadach książęcych. Pozostawał
też pod przemożnym wpływem duchowym hierarchii koś
cielnej, kompletowanej starannie z ludzi obeznanych z ów
czesną nauką i tworzących w Krakowie — zwłaszcza wokół
biskupa Gedki oraz Piotra (późniejszego arcybiskupa gnieź
nieńskiego) — ważne centrum kulturalne. Przejawiał dużą
ciekawość świata,.interesowały go tajniki teologii i filozofii,
posiadał wyrobione silnie poczucie tradycji historycznej, w

której potrafił dostrzec zdolność kształtowania świadomości
politycznej. Jest godne podkreślenia przecież, że z inspiracji
Kazimierza powstało najbardziej czytanie dzieło historiogra-
ficzne średniowiecza polskiego, kronika Mistrza Wincentego
Kadłubka (...).

Przegląd działalności politycznej ujawnia w Kazimierzu
Sprawiedliwym człowieka o dużym poczuciu realfemu, o-

gromnej cierpliwości i umiejętności unikania przemocy w

rządzeniu społeczeństwem. Nie brakowało mu jednak zdol
ności do podejmowania decyzji szybkich i do skutecznego
działania. Umiał wszakże skoncentrować się na tych obsza
rach działalności politycznej i wojskowej, które rokowały
największe powodzenie, czego przykładu dostarczają cho
ciażby stosunki z Rusią. Polityka jego wobec możnowładz
twa biegła drogą nie wolną od zakrzywień i subtelnych za
koli. Nie jest prawdziwy bowiem sąd o uleganiu możnym,
mówić należałoby raczej o wygrywaniu tarć między wiel
możami świeckimi a kościelnymi czy też możnowładztwem
poszczególnych dzielnic. Opinia, że był narzędziem w rękach
feudałów i miał na uwadze jego głównie interesy jest
krzywdząca i nieprawdziwa. Książę pamiętał jedynie komu
zawdzięczał władzę oraz rozumiał, że na generalną rozprawę
z możnymi go nie stać, gdyż czasy sprzyjające jedynowładz-
twu już minęły.

brąz władcy słabego i uległego ugruntowała w świado
mości szeregu pokoleń Polaków właśnie kronika Ka
dłubka. Mistrz Wincenty przypisał mu wszystkie pozy

z kręgów możnowładczych, a niektórym i nich, jak np. Ml.
kołajowi wojewodzie krakowskiemu, bardzo ulegał. Mimo
tego nazywał go najdzielniejszym z książąt, odznaczającym
się gorącym temperamentem wojennym a nawet brawurą.
Napisał też, iż był pełnym uroku gospodarzem dla biesiad,
ników, człowiekiem pracowitym, prostym i szczerym w sto
sunkach z ludźmi, wspaniałomyślnym dla przeciwników,
sprawiedliwym dla poddanych, towarzyskim i dowcipnym o.

raz miłym i życzliwym w obejściu. Szkoda tylko, że był to

rysunek postaci nie z natury, lecz przeniesienie na księcia
rysów z innego wizerunku, a mianowicie z Bernarda z Clair-
veaux, ówczesnego ideału cnót chrześcijańskich (chociaż
w gruncie rzeczy zgryźliwego i nietolerancyjnego mistyka)
i patrona cystersów. Najnowsze badania nad kroniką Ka
dłubka ujawniły, że nawet drobiazgowa, chociaż sensacyjna
historyjka, dotycząca opisu gry w kości przez księcia Kazi
mierza z rycerzem Janem, podczas której ów rycerz prze
grał pokaźną ilość srebra i z rozpaczy spoliczkował księcia
— co oczywiście Kazimierz mu wybaczył — została przejęta
z żywotu wspomnianego św. Bernarda. Nie jest też pewne,
czy Kazimierz był istotnie mężczyzną przystojnym i ujmu
jącym, wzrostu więcej niż średniego, gdyż i takie informa
cje mógł Mistrz Wincenty zaczerpnąć z tego zabytku hagio-
graficznego.

Pociechą niewielką pozostaje świadomość, że jednak nie
wszystko, co czytamy w dziele Kadłubka o wyglądzie, cha
rakterze i postawie księcia wobec innych ludzi, zostało
spreparowane, skoro kronikarz nie zniekształcił wielu innych
faktów, jak np. te, które odnoszą się do przewrotów we
wnętrznych kraju i wypraw wojennych. Sądzić wolno za
tem, że nie odbiegało bardzo od rzeczywistości również to,
co podał o upodobaniach kochanego przez siebie władcy 1

opiekuna, w zakresie życia towarzyskiego, skłonności do bie
siad i pijatyki oraz gier hazardowych; Jan Długosz poinfor
mował nas, na podstawie nie znanego dzisiaj rękopisu, jesz
cze o jego słabości do pięknych białogłów. (...)

Zasługuje na wiarę w pełni fakt otaczania się
księcia ludźmi uczonymi, poetami i artystami, któ
rych był szczerym przyjacielem i szczodrym mece
nasem. Interesujące jest także, iż przydomkiem
Sprawiedliwy, opatrzyli księcia nie ludzie mu współ
cześni lecz dopiero kronikarze okresu odrodzenia i

reformacji.

FELIKS KIRYKtywne przymioty ludzkie, a także to, że słuchał doradców

POETA
PRZYSZŁOŚCI

IZABELA PIECZARA
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

Norwida jest trudna, to nie twórczość, która
trafia pod strzechy... Trafia jednak Norwid
coraz częściej do ludzi młodych i wrażli
wych, a to przecież największa nagroda dla
poety. Każdy nakład poezji jest natychmiast
wykupywany. A nakład jego pism, jakie uka-
żą się w roku jubileuszowym 1983/84 prze
wyższy w sumie 300 tysięcy egzemplarzy.

Profesor Juliusz Gomulicki bierze udział w

pracach Komitetu Obchodów Setnej Rocznicy
Śmierci Cypriana Kamila Norwida. Przygo
towuje się wystawy, przedstawienia teatral
ne, imprezy estradowe, sesje naukowe, pu
blikacje okolicznościowe. Na pewno do naj
ciekawszych elementów tych obchodów na
leżeć będzie, wystawa przygotowywana przez
Muzeum Literatury w Warszawie, pod kie
runkiem pani kustosz ZOFII WĄSKIEJ-GRO-
DECKIEJ. Wystawa — jak powiedziała jej
autorka — będzie pokazywać Norwida na tle
pierwszego pokolenia romantyków, rzuci nie
co światła na przyczyny konfliktów Norwi
da ze współczesnymi, ucieczkę do Ameryki,
wcześniej jeszcze więzienie w Berlinie, w któ
rym poeta przebywał, a także wzbogaci na
szą wiedzę o ostatnim okresie 30 lat życia
artysty, aż do zamknięcia w przytułku św.
Kazimierza w Paryżu.

Interesująco zapowiada się przygotowywa
na przez profesora Gomulickiego edycja oso
bnego tomu „Poematów” Norwida, a także
pierwszy zeszyt „Norwidianów”, zawierający
rozmaite szkice (pióra profesora) dotyczące
życia i twórczości Norwida, oraz jego niezna
ny tekst ofiarowany J. I. Kraszewskiemu w

roku 1859. Zeszyty te, jak zapowiedział pro
fesor, będą ogłaszane co roku. Pozwoli to na

wykorzystanie ogromnego materiału jaki pro
fesor latami na temat poety gromadził. Za
kilkanaście miesięcy zostanie ukończony du
ży tom „Nad Norwidem” także autorstwa Ju
liusza Gomulickiego. Tak więc rok norwidow
ski zapowiada się bogato, chociaż wszyscy
znawcy jego twórczości podkreślają jednogło
śnie, że Norwid jest pisarzem trudnym. Po
dobnego zdania jest doc. MARIAN TATARA
z Instytutu Filologii Polskiej Uniwersytetu
Jagiellońskiego.

— Norwid stworzył własny system znaków.
W jego twórczości funkcjonują dwie rzeczy
wistości: powierzchowna (życie zewnętrzne,
właściwe życie) i utajona, głęboka, wyrażana
poprzez różnego rodzaju znaki. Bardzo to
trudno odbierać dzisiejszemu czytelnikowi,
doczytać się tej właściwej .rzeczywistości.
Pierwsi przedstawiciele romantyków mó
wili wprost, Norwid w przeciwieństwie do
nich mówi pośrednio, przez system znaków
i przemilczeń. Nie będzie nigdy poetą popu
larnym i masowym, choć jest czytywany i
ma swoich gorliwych wyznawców. Przez sze
reg lat zasiadałem w jury konkursu recyta
torskiego poezji Norwida. Recytowali jego
wiersze ludzie z różnych środowisk, ekspe
dientka, kierowca, urzędnik, to daje wiele do
myślenia. Uważam jednak, że nie można na

siłę robić z Norwida czwartego wieszcza, nie
ma sensu. Mickiewiczowi i Krasińskiemu wy
dawało się, że przebudują cały świat. Norwid
to już inne pokolenie. Pokolenie to zobaczyło,
że program romantyków przebudowy świata
nie jest wcale łatwy. Tamci krzyczeli, Nor
wid rozmawia przy szklance herbaty. Tamci
śpiewali, Norwid inteligentnie dyskutuje w

kawiarni. Zarzuca mu się dziwaczność pomy
słów, ale przecież wynika to przede wszyst
kim z braku systematycznego wykształcenia.
Norwid byłby ciekawym obiektem dla psy
chologa. I życie osobiste i twórczość literacką
utrudniało mu wiele kompleksów. Ojciec Nor
wida nie miał majątku, bo Norwidyszki na

Żmudzi sprzedał jeszcze dziadek. Ojciec był
urzędnikiem, babka natomiast, z domu Sobies-
ka, była spokrewniona w prostej linii z kró
lem Janem III Sobieskim. A to w życiu towa
rzyskim Warszawy otwierało przed Norwidem
salony arystokracji. Zawsze podkreślał, że jest
artystą plastykiem, a to z kolei rodziło następ
ny problem: z artystą nikt się nie żeni, można

go podziwiać i przyjmować w salonie, co zre
sztą czyniła namiętnie Maria Kalergis, lwica
salonowa, otoczona dworem. Milionerka, oso
ba szalenie inteligentna, doskonale oceniają
ca mężczyzn. Fascynowała ją prawdziwa wiel
kość. Norwid bez majątku, z tysiącem kom
pleksów nie miał zbyt dużych szans. Za bar
dzo serio potraktował przyjaźń pani Kaler
gis i w tym tkwi jego życiowe nieszczęście.
Zresztą Norwid to wielki pechowiec. Pierw
sze zbiorowe wydanie „Poezyj” ukazało się
w przeddzień wybuchu powstania stycznio
wego. Zauważmy — .Norwid jest już czter
dziestolatkiem! Kiedy chce wydać „Vade-me-
cum”, wybucha wojna prusko-austriacka.
Norwida „odkrywa” dopiero Młoda Polska.

Pierwsze opracowania naukowe powstają na

początku XX wieku, i to ciekawe — w Kra
kowie. Zresztą Kraków był pierwszą „za
graniczną” podróżą Norwida. Tu po raz pier
wszy zetknął się ze sztuką gotycką. Wywarł
na nim ogromne wrażenie Lajkonik, kopiec
Kościuszki i Wandy. Tutaj zetknął się ze

środowiskiem naukowym i literackim. Stąd
pojechał, za granicę.

Badaczy literatury Norwid zraża swoimi
kompleksami. Prac doktorskich poświęconych
Norwidowi napisano zaledwie... 4. Były
wprawdzie organizowane seminaria norwi
dowskie, niestety nie zaowocowały one dal
szymi studiami nad poetą.

C. K. Norwid: „Młoda kobieta” (ze zbiorów Bi
blioteki Narodowej w Warszawie)

Norwid myśliciel, Norwid poeta i wreszcie
artysta malarz, rzeźbiarz. Od tej strony
prawie zupełnie nie znany.

Szkice i akwarele Norwida trafiały w prze
szłości do kolekcji Polaków podróżujących do
Rzymu i Florencji, ale mało kto przywoził
je do kraju...

Autor „Pierścienia wielkiej damy”, „Kleo
patry”, „Czarnych i białych kwiatów”, „Ita-
liam, Italiam”, i wreszcie filozoficznego „Pro-
methidiona”, w którym bojowo woła „

— Nis
ma mienia bez sumienia — kończąc utwór
słowami — „...Dobre odczytuj i kończ w so
bie, a błogosławionym kto się nie zgorszy ze
mnie...” — jest dzisiaj w dużej mierze za
pomniany. Czy był wielkim? Odpowiedział na

to pytanie sam...

Wiesz kto jest wielkim? — posłuchaj
mię chwilę,

Nauczę ciebie
Poznawać wielkość nie tylko to mogile
W dziejach lub w niebie.
Wielkim jest człowiek, któremu

wystarczy
Pochylić czoła,
żeby bez włóczni w ręku i

bez tarczy
Zwyciężył zgoła
Ludzie więc chlubią się, że

wielkich znaH
K temu jedynie:
Iż nie poznają się na wielkim

mali
Pierwej aż zginie.

Zmarł 23 maja w przytułku św. Kazimie
rza w Paryżu. Prochy jego narażano na prze
noszenie z grobu do grobu. Bezpośrednio po t

zgonie poety, jego kuzyn, milioner, Michał
Kleczkowski wykupił miejsce na cmentarzu
ale tylko na 5 lat. Z kolei, w 1888 roku Mi
chalina Zaleska przysłała z Paryża fundusze
na zapewnienie wieczystej koncesji. Niestety
Komisja Grobów Polskich pieniądze przezna
czyła na inne cele, poecie fundując jedynie
miejsce w grobie zbiorowym, ale i tym razem

tylko na następnych 15 lat. Dopiero w 1904
roku Józef Skrochowski przeniósł prochy Nor
wida do innego grobowca, nikomu jednakże
nie przekazując informacji, który to dokład
nie grobowiec. Tak więc pech nie ominął po
ety nawet po śmierci. Jest chyba najtragicz
niejszą postacią naszej literatury.

Więc mniejsza o to, w jakiej
spoczniecz urnie,

Gdzie kiedy w jakim sensie
i obliczu

Bo grób twój jeszcze odemkną
powtórnie

Inaczej będą głosić twe zasługi
I łez wylanych dziś będą się

wstydzić
A lać ci będą łzy potęgi drugiej
Ci co człowiekiem nie mogli

cię widzieć—

440. rocznica śmierci MIKOŁAJA KOPERNIKA

Kanonik tsgrmlńskiMikołaj Kopernik miał jut
lat 33, kWy po dziesięcioletnich — x nie-
wielkimpprzerwami — studiach w Italii
powrócił na Warmię, aby przez sześć ko

lejnych lat pełnić nie określone bliżej obowiązki
sekretarza i przybocznego medyka na książęco-
-biskupim dworze starzejącego się wuja Łukasza
Watzenrode w Lidzbarku. Dopiero w roku 1512,
po śmierci swego najbliższego krewnego ł do
broczyńcy, osiadł na stałe przy katedrze
biskupstwa warmińskiego we Fromborku, gdzie
aż do końca swoich dni przeprowadzał żmudne
doświadczenia i obliczenia astronomiczne, pełniąc
przy tym w miarę potrzeby funkcje społeczne,
polityczne i gospodarcze w obrębie kościelnego
księstewka warmińskiego.

W roku 1516 obrano Kopernika administrato
rem wielkich dóbr kapituły fromiborskiej w

Olsztynie, gdzie do jego obowiązków należało
m. in. wyznaczanie powinności pańszczyźnianych
i lokowanie osadników oraz zwalnianie podda
nych chłopów ze świadczeń na rzecz kapituły
lub ich zamianę na inne.

W prowadzonej skrupulatnie przez uczone
go administratora dóbr kościelnych „Księdze
lokacji” czytamy m.in.:

„...We wsi Jonikendorf osadzono nowego kolo
nistę, Marcina Kaselera, na trzech morgach ziemi,
odebranych poprzedniego roku chłopu Joachimowi
za popełnioną kradzież. Ziemia była nieobsiana
więc zwolniono Marcina od czynszu i dano mu na

siewy dwie miary owsa i jęczmienia. Prócz tego
pozwolono mu wziąć krowę, jałówkę, siekierę
i sierp, a obiecano także dać dwa konie... ”.

Kiedy indziej znowu zapisywał Kopernik no
wego osadnika ze wsi Sonnenwalt:

„...Chłop nazywał się Michał Han i dostał trzy
łany, leżące odłogiem już od dwóch lat. Kiedy
umarł poprzedni właściciel, Michał, zaopatrzony
został w sprzęt rolniczy, wziął trzy konie, dwie
krowy, trzy woły i zwolniono go od czynszu na

trzy lata...’’.

Podobnych zapisów, ujawniających stosunek
Kopernika do pracujących w majątkach kapi
tuły chłopów, zachowało się do naszych dni
sporo. Dowiadujemy się z nich, że administrując
w Olsztynie, często odwiedzał on okoliczne
wioski i osiedla, wchodził w przyjazne kontakty
z ludnością, regulował -na miejscu — zgodnie ze

swoim czułym sumieniem — stosunki pań
szczyźniane. Wszystko to miało zachęcić osadni
ków do wytrwania na ziemi nękanej napadami
krzyżackimi.

Pod koniec 1519 roku doszło do kolejnej wojny
między Polską a Zakonem Krzyżackim, przy czym
Warmia, leżąca na pograniczu Prus i Polski, pod
dana została najcięższej próbie. Kopernik z hono
rem wypełnił w Olsztynie swój patriotyczny obo
wiązek obrony tego skrawka ziemi przed Krzy
żakami, w przeciwieństwie zresztą do innych
swoich kolegów z kapituły, którzy woleli szukać
na ten czas schronienia w neutralnym Gdańsku.

Po odparciu wroga, który z zemsty spalił siedem
okolicznych wsi, król Zygmunt I mianował Ko
pernika — w uznaniu jego zasług — „komisarzem
Warmii”, co jednak wobec książęcej władzy nowe
go biskupa warmińskiego, Fabiana Luzjańskiego,
miało znaczenie raczej symboliczne. Dobitnym wy
razem antykrzyżackiej postawy Kopernika pozo
stanie opracowana wówczas przez niego „Skarga
kapituły na mistrza Albrechta i jego Zakon”, w

której ujął on szczegółowo krzywdy wyrządzone
przez Zakon kapitule już po zawieszeniu broni...

(CIĄG DALSZY ZE STR. »
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Pytam doc. Pawlickiego, dlaczego specja
lizował się właśnie w tej, jeszcze niedawno
mało docenianej metodzie.

— Zawsze, szczególnie interesowali mnie
chorzy, którym już nie można było wiele
pomóc, a kiedyś tylko w bardzo ciężkich sta
nach stosowano chemioterapię. Dziś po latach
doświadczeń uważam, iż nigdy nie powinno
się przesądzać, że ktoś jest chory nieuleczal
nie, można tylko mówić o większych czy
mniejszych szansach na wyzdrowienie. Bo na
tura ludzka i medycyna ciągle czynią niespo
dzianki.

Jeszcze 15 lat temu ziarnicę uważano za

chorobę nieuleczalną, a dziś z powodzeniem
leczy się w Instytucie ok. 75 proc, pacjentów
dotkniętych tyim schorzeniem. Skuteczność
chemioterapii zależy od doboru zespołu sub
stancji chemicznych, dawek i czasu ich sto
sowania. Efekty nie są szybkie.

— Chory wychodzi od nas niekiedy tracąc
włosy, zmęczony, zadowolony będzie dopiero
po jakimś czasie. No, chyba, że przerwie le
czenie i wybierze się do jakiegoś cudotwór
cy — mówiąc to doc. Pawlicki nie może

ukryć rozgoryczenia i złości. Nie potępiałby
zresztą tak dalece pozanaukowych metod le
czenia, widzi w nich nawet pewne wartości
głównie natury psychologicznej, gdyby nie
fakt, że powodują one przerwę w postępo
waniu medycznym. A widział zbyt dużo cho
rych, którzy musieli umrzeć z powodu prze
rwania chemioterapii i zażywania najdziw
niejszych, często szkodliwych środków jak:
nafta, huba, aloes, czy mocz, by mówić o

tym spokojnie i bez uprzedzeń.
— Pamiętam młodą kobietę ■ wczesnym

rakiem sutka, która oczekując na zabieg pod
dała się „galwanizacji guza” 1 wkrótce przy
szła w ciężkim stanie z rakiem uogólnio
nym, zapalnym. Nie żyja.

Po śmierci biskupa Fabiana przez jakiś czas spra
wował Kopernik obowiązki generalnego admini-
atratora diecezji warmińskiej, wykazując niemałe
zdolności organizacyjne, a nawet wojskowe o cha
rakterze obronnym, co miało szczególne znaczenie
wobec zakusów mistrza Albrechta Hohenzollerna
przyłączenia Warmii do Prus, które w międzycza
sie za zgodą Zygmunta Starego przekształciły się
w świecki organizm państwowy, pozostając for
malnie w lennym stosunku do Polski, czego wyra
zem był odprawiony z wielką pompą na krakow
skim rynku hołd pruski (1525 r.).

W kilka lat później, już za panowania kolejnego
biskupa warmińskiego, Maurycego Ferbera, stał
się Kopernik, niegdysiejszy słuchacz na wydziale
prawa uniwersytetu bolońskiego, autorem słynnego
„Traktatu o monecie”, w którym m. in. dowodził:

UCZONY
KANONIK

Fromborka
„...Wiadomo, że kraje, posługujące się dobrą mo

netą, objitują w sztuki, w wybornych rzemieślni
ków i w dostatki; przeciwnie zaś, gdzie zła mone
ta jest w użyciu, tam zaniedbują uprawę zarówno
sztuk pięknych, jak i nauk, a dobrobyt zanika...
Stąd można jasno zobaczyć, że lichy pieniądz pod
trzymuje raczej lenistwo, aniżeli pomaga nędzy
ludzkiej...”.

Twórca rewolucyjnej teorii nowego Układu Sło
necznego postulował zatem ograniczenie działają
cych na terytorium Rzeczypospolitej mennic do
dwóch, to jest jednej dla Polski, drugiej zaś dla
Prus Królewskich, przy czym — jak pisał —

„obie monety podlegałyby władzy króla Zygmunta
i z polecenia Jego Majestatu byłyby używane w

całym królestwie...”.
Podnosząc publiczne zasługi Mikołaja Kopernika

wspomnijmy jeszcze, że również jako lekarz służył
chętnie pomocą zarówno ludziom niskiego — jak
się wówczas mówiło — stanu, jak i dostojnikom
Kościoła. Nie pomniejszymy, sądzę, jego wielkości,
gdy powiemy, że jako lekarz w znacznym stopniu
korzystał z tzw. medycyny ludowej.
Ag sześć lat przed śmiercią przyszło uczonemu
MS SB kanonikowi z Fromborka popaść w ostry
" ■'Ml konflikt ze swoim nowym ordynariuszem,
poznanym w młodości poetą i zdolnym dyplomatą,
Janem Dantyszkiem, synem piwowara Flachsbin-
dera z Gdańska, który przez wiele lat służył wier
nie bogini Wenus, w kilku miastach Europy miał
kochanki, z których jedna obdarzyła go córką
Joanną. Tę właśnie Joannę jako biskup warmiński
wydawał w Hiszpanii za mąż. W jego konflikcie
z Kopernikiem poszło o Annę Schilling, urodziwą
kobietę ze znanej toruńskiej rodziny, którą w 55.

GDZIE TEN CUDOWNY LEK?

Marzymy — przerażeni niebezpieczeństwem
choroby nowotworowej — że przyjdzie dzień,
w którym ktoś odkryje cudowny lek, sku
tecznie leczący raka. Onkolodzy jednak twie
rdzą, że do pełnych sukcesów będzie się do
chodzić drobnymi krokami. Takie kroki czy
nią wszystkie ośrodki medyczne, a wśród
nich krakowski Instytut Onkologii liczący się
w świecie.

— Kontaktujemy się nie tylko z placów
kami onkologicznymi wszystkich krajów so
cjalistycznych — mówi dyrektor Instytutu
doc. Jan Sikołyszewski. — Współpracujemy
również z Narodowym Instytutem Raka w

Mediolanie, z Instytutem Badań Radiacyj
nych w Monachium, z Instytutem Onkologii
im. Marii Curie-Skłodowskiej w Paryżu, skąd
przybył twórca polskiej onkologii, pierwszy
dyrektor Instytutu Onkologicznego FRAN
CISZEK ŁUKASZCZYK, a także z innymi
placówkami.

Kryzys gospodarczy na szczęście nie do
tknął Instytutu w istocie jego medycznego i
naukowego działania. Tu nie brak leków, ani

sprzętu, dokuczają, raczej różne drobne nie
dogodności związane z zakłóceniami w gospo
darce. Ręce wiąże lekarzom zbyt mała liczba
łóżek — jest ich tylko .220, więc stają często
przed podjęciem zbyt trudnej, jak na odpor
ność zwykłego człowieka decyzji: Kogo naj
pierw przyjąć? 'Doc. Skołyszewski, będąc
przeciwnikiem nadmiernie rozbudowanych
ośrodków-gigantów, liczy raczej na budowę
szpitalnictwa onkologicznego w terenie.

— Proszę pomyśleć, że do nas przyjeżdża
ją pacjenci na badania kontrolne z odległych
miejscowości np. ze wsi kieleckich. Oni wy
jeżdżają z domu wieczorem, by dostać się do
Kielc, nocują gdzieś na dworcu i rano wsia
dają do autobusu jadącego do Krakowa. A
muszą tak jeździć latami. Dobrze więc, że
zamierza się budować szpital onkologiczny
w Kielcach.

roku życia uczynił Kopernik gospodynią na swojej
kanonii we Fromborku, niewątpliwie żywiąc do

niej cieplejsze uczucia.
Uczulony na punkcie czystości obyczajów (celi

bat) podległego mu duchowieństwa biskup Danty-
szek stanowczo zażądał od Kopernika oddalenia
Anny Schilling nie tylko z plebani, ale w ogóle
z Fromborka. Lojalny kanonik kapituły spełnił z

niejakimi oporami życzenie ordynariusza.
Po oddaleniu Anny resztę swego życia spędził

Kopernik w zgorzkniałej samotności, nie kwapiąc
się z oddaniem do druku mającego zapoczątkować
nową erę w nauce światowej dzieła swego życia.
Zdawał sobie zresztą sprawę z tego, co zaznaczył
w przedmowie do papieża Pawła III, pisząc:

„...Dobrze jestem tego świadom, że znajdą się
tacy, którzy dowiedziawszy się, iż w tych oto księ
gach moich, jakie spisałem o obrotach sfer nie
bieskich, przyznaję pewne ruchy kuli ziemskiej,
zaraz mnie i to moje twierdzenie wyśmieją. Nie

wątpię wszakże, że rozsądni uczeni matematycy
uznają mój układ, jeżeli z gruntu zechcą zbadać to,
czego dowodzę...”.

Na cztery lata przed śmiercią Kopernika zja
wił się we Fromborku wielki entuzjasta jego
teorii heliocentrycznej, JERZY JOACHIM VON
LAUCHEN, zwany później Retykiem; uczony
matematyk, profesor słynnego uniwersytetu w

Witteniberdze. Bez mała dwa lata zatrzymał się
on u boku swego wielkiego patrona. Retykowi
oraz biskupowi chełmińskiemu Józefowi
udało się nakłonić Kopernika, aby przekazał do
druku swoje wielkie dzieło. Drukowano je w

niechętnej Kopernikowi, protestanckiej Norym
berdze (Luter i Melanchton odrzucali układ Ko
pernika). Wydawca poczynił dowolne zmiany w

tekście przedmowy. Ze spreparowanego sztucz
nie wstępu miało wynikać, że dowodzenia Ko
pernika nie mają wartości naukowej, lecz, spro
wadzają się jedynie do hipotezy. Na szczęście w

tekście sześciu ksiąg „De revolutionibus orbium
coelestium” wydawca Ossiander nie poczynił
żadnych zmian.

Egzemplarz norymberski „De revolutionibus..,”
dostał się w ręce Kopernika dosłownie w dniu
jego śmierci, to jest 24 maja 1543 roku. Nieco
wcześniej odchodzący mędrzec dał wyraz swoim
rozterkom:

„...Życie krótkie, tępość umysłów, odrętwiałe
niedbalstwo i zbyteczne zajęcia nie pozwalają nam

wiele wiedzieć. A to co wiedzieliśmy, tylokrotnie
wydziera z umysłu kradnące wiedzę, wrogie i prze
pastne zapomnienie...”.

Swój owocny kontakt z Kopernikiem kwito
wał Joachim Retyk z pokorą i oddaniem:_

„...Zaiste nie żałuję ani kosztów, ani drogi, ani

innych przykrości, bo widzę, że dano mi wielką
nagrodę przez to, iż człowieka w wieku teraz po
ważnym popchnąłem jakąś młodzieńczą odwagą do
ogłoszenia zawczasu całemu światu jego teorii.
Słusznie astronomia Pana Doktora. Nauczyciela
mego, wieczną może być nazwana, jak doświadczą
obserwacje przyszłych stuleci i jak niewątpliwie
potwierdzą spostrzeżenia potomnych...".

Traktat Kopernika, jako rzekomo sprzeczny
z Pismem Świętym, aż do roku 1758 pozostawał
na liście ksiąg przez Kościół zakazanych. Dwa
naście lat wcześniej jego nagrobek w katedrze
fromborskiej musiał ustąpić miejsca nagrobko
wi biskupa Szembeka. Na dobrą sprawę do
dzisiaj nie ustalono, gdzie znajdują się doczesne
szczątki człowieka, który ośmielił się zatrzymać
Słońce w biegu i kazał Ziemi w nieskończoność
krążyć wokół niego...

WŁADYSŁAW BŁACHUT

POKONAĆ LĘK, POKONAĆ
CZAS

Opóźnienia w leczeniu onkologicznym wy
nikające z winy chorego wynoszą — średnio
biorąc — ok. 6 miesięcy, a z winy lekarzy
czy administracji ok. 4,5 miesiąca. Onkolo
dzy walczą o ten stracony dla leczenia czas,
stwarzając, mimo szczupłości miejsca i kadr,
dogodne warunki diagnozowania. Każda ko
bieta, bez skierowania może zbadać piersi
w Wojewódzkiej Poradni Onkologicznej. W

Instytucie Onkologii także nie wymaga się
skierowań. Tu można przyjść codziennie ra
no i — po zarejestrowaniu w okienku na

parterze, na podstawie jakiegokolwiek doku
mentu — poddać się badaniu ambulatoryj
nemu.

Próbowano przeprowadzać powszechne
badania pod kątem choroby nowotworowej,
lecz okazuje się, że to kosztowne przedsię
wzięcie nie przynosi zamierzonych korzyści,
a raczej usypia czujność. Skuteczniejsza
jest samoobserwacja i przeprowadzenie w

porę badania narządu, na który wskazują
dolegliwości i objawy. Nie wszyscy wiedzą

jakie objawy powinny skłaniać do takich ba
dań, więc Instytut Onkologii w Krakowie
stworzy! zaniepokojonym swoim zdrowiem
możliwość najłatwiejszego, bo telefonicznego
kontaktu z lekarzem. Od lipca ubiegłego ro
ku społecznie uruchomiono telefon onkolo
giczny jakiego nie ma żaden ośrodek w świę
cie. Telefon jest czynny cztery dni w tygod
niu, w godzinach od 18 do 19 nakręcając
numer 22-49-28 można porozmawiać z leka
rzem onkologiem i zasięgnąć jego rady. A

jeśli w wyniku tej1 rozmowy okaże się, że
badanie onkologiczne byłoby jednak wskaza
ne, można liczyć na szybkie przyjęcie w po
radni onkologicznej.

Trzeba tylko przezwyciężyć lęk, który za
bija, ni1 i ir "ycyna powie ostatnie słowo.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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. „Blondynka to nie typ, lecz

archetyp. Barwa blond ma bo
wiem w sobie coś boskiego, ko
jarzy się z bogactwem material
nym (złoto) i ze źródłem nadlu
dzkiej energii (słońce). Zaś naj
potężniejszą z sił jest głupiutka
blondynka. Do niej należy
świat".
(Charles Morowitz w „The Listener”)

„Mężczyźni wolą blondynki”. Tak
tę prawdę sformułowali anglosascy
spece od kina, owi genialni faceci
z Hollywoodu i z Londynu, którzy
sprawili, iż we współczesnym spo
łeczeństwie wielkie gwiazdy filmo
we spełniają rolę zarezerwowaną
dawniej dla królów. Dokonali tego
za pomcą anglosaskich kobiet o

blond włosach — Jean Harlow, Mae
West, Jane Mansfield, Diany Dors,
Grace Kelly i supergwiazdy: Mary-
lin Monroe — a wybitny amery
kański reżyser, Billy Wilder, ujął
to, o co chodzi, w najkrótszą z de
finicji naukowych: „Blondyna z do
brym biustem”. Inny patriarcha
amerykańskiego kina, władca dre
szczowców, Alfred Hitchcock, !tak
odpowiedział na pytanie dlaczego
w jego filmach występują wyłącznie
blondynki:

— Bo one mają wszystko i są ta
kie tajemnicze...

Wilder, który uwielbiał wszystko
tłumaczyć naukowo, wyjaśnił ową
tajemnicę posiadaniem przez blon
dynki folikuliny, hormonu damskie
go, który pono rozjaśnia włosy 1
sprawia, że „blondynki są podwój
nie kobiece”. Nie wyjaśnił tedy
czemu mężczyźni wolą blondynki
nawet wtedy, gdy ich złocistość,
platynowość i pszeniczność jest efe
ktem zabiegów kosmetycznych (far
bowanie, utlenianie etc). Już staro
żytne Egipcjanki wiedziały dosko
nale o tym, że autentyczna barwa
włosów jest bez znaczenia, nato
miast nie jest bez znaczenia ów
„hormon” w oku mężczyzny, który
reaguje na kolor blond i dlatego
farbowały swe włosy złotem — zło
cista fryzura była w egipcie fara
onów nieodzownym atrybutem pię
kności. Czarnowłose Europejki, pa
miętając, że Ceres i Wenera były
blondynkami, czyniły to samo, cho
ciaż przez kilka wieków straszono

je — nawet w poezji (vide fran
cuski rymopis Philippe Bosąuier)
— gniewem Boga, przed którym nie
można stanąć z fałszywym kolorem
fryzury. Lekceważyły (szczególnie
ostentacyjnie w dobie renesansu)
te strachy — wszystkie chciały być
pięknościami czyli blondynkami,
nawet za cenę kary na Sądzie Os
tatecznym. Krucze Włoszki po kil
ka godzin dziennie wysiadywały w

specjalnych altanach na dachach,
ze specjalnymi kapeluszami „Sola
na” na głowach; kapelusz taki był
otwarty od góry i jego szerokie
rondo zakrywało twarz i plecy, wło
sy zaś wylewały się przez otwór
na kryzę ronda, poddane palącym
promieniom słońca, które utrwalało
jasno-żółte farbowanie. Jak wyka
zały badania przeprowadzone współ
cześnie we Francji — tylko 7 pro
cent blondynek to naturalne blon
dynki, reszta zmieniła oryginalny
kolor włosów na blond, który jest
najbardziej „w cenie”.

Tym bardziej nie mógł Wilder
wyjaśnić, czemu najpotężniejszym
archetypem jest legendarna „głu
piutka blondynka”, bo tego nie wie
żaden z bogów i wszyscy razem

wzięci. Jest to jeden z tych sekre
tów wszechświata, za których roz
wiązanie automatycznie dostanie się
nagrodę Nobla.

Świadomość nieokiełznanego po
ciągu do „głupiutkiej blondynki”
mą chyba więcej jak 400 lat, lecz
on sam sięga Raju i Ewy. W prze
ciwieństwie do twardych, agresy
wnych i rezonujących kobiet, które
— bez względu na barwę włosów
— nie są „głupiutkimi blondynka
mi”, ona emanuje cechy zgoła od
mienne. Dominuje w niej dostęp
ność, wrażliwość i bezbronność.
Bardzo rzadko bywa żoną — z re
guły nie należy do jakiegoś kon
kretnego układu społecznego, jak
rodzina lub dom, gdyż jest zmito-
logizowana przez męską podświado
mość i stanowi ucieczkę (częściej
w marzeniach niż na jawie) od po
nurej rzeczywistości owych ukła
dów, azyl bardzo frapujący. Nie za
licza się również do żadnej klasy,
a jeśli nawet (to często) wywodzi
się z dołów, wówczas jej prostact
wo jest solą jej osobowości. Nie
udaje, że jest oczytana czy rozwi
nięta intelektualnie (Sartre: „Wolę
towarzystwo kobiet niż mężczyzn,
bo nie lubię rozmów intelektual

nych”). Nie żongluje ideami, nie
wyznaje żadnych teorii. Jej miażdżą
cą siłą jest sex-appeal skondensowa
ny do normy przekraczającej gra
nice wierności mężów.

Pierwszym jej atrybutem, bez
którego nie byłaby „głupiutką blon
dynką”, jest uroda jej twarzy —

wiecznie niewinnej fizys o szero
ko otwartych oczach, których pa
mięć przechowuje wszystkie tajem
nice świata mężczyzn, setki dobrze
poznanych męskich ciał, komplek
sów i megalomanii. Jest to atry
but oczywisty o tyle, że urodziwa
gęba, damska lub męska, od stwo
rzenia świata daje fory. Harold Si-
gall wykazał w roku 1976, na pod
stawie badań przeprowadzonych w

USA, że ładna twarz oskarżonego
ma istotny wpływ na decyzję przy
sięgłych dotyczącą długości wymia
ru kary (łagodniejsze wyroki), zaś
wiele innych badań w wielu kra
jach dowiodło bezspornie, iż ludzie
przystojni uważani są powszechnie
za wartościowszych i bardziej in
teresujących. Cała historia miłości
opiera się na tym — jedną z naj-
podlejszych reguł życia jest fakt,
że prawdziwą namiętność budzą
tylko ładne kobiety i przystojni
mężczyźni. Wszystkim innym pozo-
staje pocieszenie się swoimi walo
rami duchowymi, moralnymi, inte
lektualnymi, finansowymi etc, ale

za każdym razem, kiedy zobaczą
wyprzedzającego ich pięknego głu
pka ze złotym sygnetem i nonsza
lancką gracją w tańcu — na cały
tydzień starcza im czarnej melan-
choli. Najrozsądniejsza kobieta wy-
bierze przystojnego idiotę od mędr
ca (Nałkowska w „Dzienikach”:
„Wolę wszelką grę z tym niewiele
wartym, ale ładnym panem”). Naj
subtelniejszy mężczyzna poprosi do
tańca ślicznotkę o ptasim móżdżku.

Drugim atrybutem „głupiutkiej
blondynki” jest jej optymalne, mło
de ciało, które samo tłumaczy, po
co opatrzność stworzyła taką ana
tomię i które budzi w mężczyźnie
zwierzęce instynkty. W każdym
mężczyźnie, od pucybuta do profe
sora — wybitnego znawcy teorii
względności, albowiem dla każdego
z nich nieskończoność jest krótsza
od nóg „głupiutkiej blondynki”. Z

tym, że profesor teoretycznie ma u

niej dużo mniejsze szanse. Zbytni
intelektualista, nie ograniczający
się do plotek i kawałów, nie nada
jący nń tej samej długości fal sek
sualnych, co „głupiutka blondyn
ka”, może ją wystraszyć, stracić
szanse i zostać odkomenderowany
do bardziej wykształconych, lecz o

wiele mniej atrakcyjnych fizycznie
kobiet, wrażliwych na reprezento
wany przez niego styl i poziom
konwersacji, ona zaś zaprzyjaźni się
z debilowatym kibicem rugby, któ
ry odpowiada wyłącznie monosyla
bami i który jest dla niej uosobie
niem męskich zalet. Nie jest to

jednak reguła i nie oznacza to

wcale, że jeśli intelektualiście, dla
którego ciało „głupiutkiej blondyn
ki” jest wiecznym narkotykiem, uda
się ją posiąść (najczęściej oddaje
mu się ona za pieniądze lub dla
jego sławy) — naraża się na kom
promitację. Z jednej bowiem stro
ny ta słodka panienka jest zbyt
doświadczona w „ars amandii”, by
mogła nie kpić z erotycznych usi
łowań człowieka znającego tylko

wątlutkie, obowiązkowe orgazmy
małżeńskie, z drugiej jednak inteli
genci są często bardziej wyrafino
wani i pomysłowi w miłości od
matołków prężących swe muskuły
na basenie. Reguły nie istnieją —

nikt nie wie jaka magia może w

danej chwili pociągnąć „głupiutką
blondynkę”. Katastrofą jest tylko
małżeństwo zbytniego „mózgowca”
z tym seks-archetypem, czasami
katastrofą błyskawiczną. Dagmar
Sorensea z Malmó — której przy
padek rozgłosiły wszystkie agencje
prasowe — wystąpiła o rozwód w

dzień po ślubie, gdyż jej mąż. pro
fesor historii, przez całą noc poślu
bną siedział na skraju łóżka i tak
długo opowiadał jej o starych zwy
czajach związanych z tą nocą, aż
zasnął.

Trzecim nieodzownym atrybutem
„głupiutkiej blondynki” jest zawar
tość jej szarych komórek. Friedrich
Nietzsche: „Więcej jest rozumu w

twoim ciele niż w całej twej mą
drości. A kto wie, do czego ciało
twoje potrzebuje całej twej mądro
ści?”. Konrad Lorenz: „Tak jak nie
znam uczonego naprawdę wielkie
go, który byłby fizycznie podobny
do Apollina, tak nie znam kobiety
idealnie pięknej, która byłaby ob
darzona bodaj znośną Inteligencją”.
To właśnie wykorzystują wszystkie
te mądre kobiety, które z rozkoszą

wymieniłyby swą śliczną inteligen
cję na śliczną twarz oraz liczne da
my w wieku balzakowskim, zwa
nym bardziej elegancko „entre
deux ages”, by wyeliminować „głu
piutkie blondynki” z gry („Owszem,
niebrzydka, ale dość ograniczona,
spójrz tylko, i jaka bezwstydna!
No cóż, jak się nie ma za grosz
rozumu...” etc., etc.), co jest usiło
waniem z góry skazanym na niepo
wodzenie. Rzeczywiście bowiem na
wet najpiękniejsza dziewczyna „nie
może dać więcej niż ma”, ale to,
co ma, wystarczy, by zaślepić, roz
broić i zdeprawować prawie każ
dego mężczyznę, skłonić go do prze
kreślenia najwznioślejszych idea
łów, poświęcenia wszystkich kryte
riów moralnych wypracowanych w

dotychczasowym, uporządkowanym
i konwencjonalnym życiu, i zmusi
do kreślenia w snach mapy zmys
łowości, pełnej dzikich wysp, na

których chciałoby się zatknąć swój
proporczyk. Większość bowiem męż
czyzn odznacza się rodzajem pocią
gu seksualnego, który trwoży się i
wysycha wobec wybujałego intele
ktu kobiety (opinia wyrażona w

„Marie Claire” z maja 1980 roku:
„Niestety, niestety, nie da się ukryć,
że wobec kobiet inteligentych męż
czyźni czują się nieswojo”). Gdy
Romainowi Rollandowi, który dzie
lił kobiety na ładne głuptaski do
łóżka i mądre brzydule do rozmo
wy, udało się pewnego razu poder
wać „głupiutką blondynkę”, ata

niespodziewanie okazała się ener
giczną intelektualistką — wpadł w

panikę, uciekł i nabawił się nerwi
cy. Paplanina, bzdury i chichoty
„głupiutkiej blondynki” są w męs
kich oczach jednym z jej powabów
i wyzwalają atawistyczne sprężyny
samczości. Pogodność, wesołość i
figlarność, są w kolosanej cenie u

mężczyzn, którzy dość mają cier-
piętnictwa w domu.

Czwartym wreszcie atrybutem
„głupiutkiej blondynki” jest jej ok

rucieństwo, pełne premedytacji lub
niepokalaności ziewania. Jego ro
dzaj nie jest ważny, gdyż samo

istnienie tej kobiety jest najwięk
szym okrucieństwem dla egocentry
zmu samców, z których każdy albo
nie może jej posiąść, albo nie mo
że jej zatrzymać, albo musi zada
wać gwałt swojej inteligencji, by
się dopasować etę. etc, a wszyscy
razem czują się w jakiś, mniejszy
lub większy sposób zniewoleni,
ogłupieni i podporządkowani. „Głu
piutka blondynka” rządzi nimi jak
chce. Dlatego, zdając sobie sprawę
z jej okrutnej przewagi i nie zapo
minając o jej głupocie, przenoszą
w odwet na wszystkie kobiety sąd
o umysłowej niższości płci pięknej.
Kto nie zna tych męskich rozmó
wek przy kieliszku, w których
wszystkie kobiety są głupie, a my
się nad nimi litujemy, stać nas na

to, w końcu do czegoś są potrzeb
ne. W rozmowach tych nagminnie
padają nie nadające się do druku
wyrazy o kobietach. Zadziwiające:
każda z nich dostaje przecież w ja
kiejś chwili swego życia żarliwe li
sty, pełne wyrazów otulonych w

miłość, subtelność i niebiańskie
uwielbienie. Każdy z mądrali popi
sujących się w towarzystwie swych
kompanów „męską filozofią” jest
kiedyś podobny do owego klowna,
który klęczy błagalnie na piasku
areny przed wirującą tancerką w

niezapomnianym „Le Rappel”
(„Przywołanie”) Toulouse-Lautreca.
To dzieło otwiera czwartą salę
MW.

Uwodzenie „głupiutkiej blondyn
ki’ 'błyskotliwą erudycją, jak rów
nież metoda odwrotna, kolaboracja
z głupotą, której czepia się wielu,
by przypodobać się dziewczynie,
mają znikomą wartość, gdyż o

wszystkim decyduje najpierw ten

nieokreślony rodzaj nimbu, na pod
danie się któremu jest akurat na
strojona „głupiutka blondynka”, a

na końcu i tak sprawność fizycz
na, ta zaś musi być albo najwyższej
próby, albo w ogóle nie należy
próbować. Grozi to, jak już wspo
mniałem, wyśmianiem, albo czymś
jeszcze gorszym — małżeństwem z

ambitną „głupiutką blondynką”.
Wiemy z historii, że te archetypicz-
ne stworzenia zdobywały najsław
niejszych mężczyzn, rozbijały naj
stateczniejsze małżeństwa i osiąga
ły przez to najwyższe pozycje spo
łeczne. Przykładem wręcz encyklo
pedycznym jest głośny minister
spraw zagranicznych Napoleona,
książę Maurycy Talleyrand, czło
wiek kulawy, lecz łubiany przez
damy, bo władza zawsze budzi po
żądanie kobiet, a kalectwo... Kobie
ty zawsze były zdania, że mężczyz
na może nie mieć ręki i nogi, by
le nie był kaleką.

Otóż Talleyrand, jak wszyscy do
świadczeni mężczyźni, uwielbiał
głupiutkie, świetnie nadające się na

kochanki istoty o włosach koloru
dojrzałego banana (już Platon, pi-
sząc o Atlantydzie, zachwycał się
tymi „owocami trudnymi do kon
serwowania, które stanowią zaba
wę i dają rozkosz”). Taką osóbką o

cudownej figurze, pysznych blond
lokach, błękitnych oczach i zadar
tym nosku była Katarzyna Noel
Worlee, która wyszła w Indiach
za Anglika, pana Granda, ten jed
nak szybko się z nią rozwiódł,
gdyż nie cierpiał nieproszonych no
cnych gości, których jego służący
ciągle przyłapywali w sypialni pa
ni Grand. Piękna Katarzyna wy
jechała więc do Europy i zasłynęła
w Paryżu jako jedna z tzw. „po
ziomych dam”, ale że był to jeszcze
Paryż Rewolucji, w którym za byle
co lądowało się w więzieniu, aresz
towano ją. Ustosunkowany Talley
rand wyreklamował ślicznotkę, ar
gumentując następująco:

— Proszę wziąć pod uwagę, że

głupota tej kobiety przekracza
wszelkie granice i że ona w ogóle
nic nie rozumie.

Władze Dyrektoriatu uwolniły
Katarzynę, ponieważ argument ten
nie nadawał się do odparcia. Jej
głupota była już wówczas tak le
gendarna, że każde głupstwo popeł
nione nad Sekwaną i każdy wy
powiedziany nonsens przypisywano
pani Grand. Nie zabrakło jej wsza
kże sprytu, toteż gdy w roku 1802
Napoleon zażądał, by Talleyrand się
ożenił, znała już wystarczająco du
żo sekretów kompromitujących mi
nistra i zmusiła go do poprowadze
nia jej przed ołtarz, eliminując ry
walki znajdujące się w pozornie
dogodniejszej pozycji startowej. Po
chodzący ze wspaniałej rodziny
arystokratycznej Talleyrand odcho
rował ten mezalians z kobietą nis
kiego pochodzenia, która na domiar
głupimi odezwaniami w towarzyst
wie ciągle to swoje plebejstwo
przypominała, i robiąc dobrą minę
do złej gry z „głupiutką blondyn
ką” pocieszał się retorycznie:

— Przecież głupia żona nie może

kompromitować mądrego męża
Kompromitować może jedynie ta
ka, która uchodzi za mądrą.

Wystarczy teraz tylko, że powiem,
iż Talleyrand był ojcem wielkiego
malarza francuskiego, Delacroix
(wyjaśnień w tej sprawie udzielę w

sali nr IX), a będziemy mogli
przejść do meritum — do kolekcji
obrazów wypełniających w MW sa
lę nr IV.

(d. e. n.)

WIELKI DZIEfl
BARTNEGO OWSIANY

(CIĄG DALSZY ZE STR. «

Tymczasem puste ściany zapełniają się
szybko rezultatem jesiennego pleneru. Jutro
po Rezurekcji przyjdą tu ludzie ciekawi swe
go obrazu utrwalonego drgnieniem migaw
ki. Nad iloma zdjęciami trzeba się uśmiech
nąć (były chyba robione z przymrużeniem
oka) a nad iloma zadumać? Choćby te cmen
tarne.

Cmentarz tuż obok na górce. Widać z nie
go trzy łagodne łuki wzgórz porośniętych bu
kiem, niżej bukiety krzewów i drzew owo
cowych, wreszcie grupy domków wdzięcznie
i niedbale poutykanych w stoku nad krętą
drogą. Na straży granic cmentarnych modrze
wie i świerki. Łysawe, sczerniałe, czują się
nieswojo w tej ni tatrzańskiej, ni gorczań
skiej scenerii.

Pnie po starych drzewach. Wszechobecny
barwinek oplata groby niebieskim kwiatem.
Trawa już wysoka. Po wielu mogiłach zo
stały jedynie lekkie garbiki ziemne. W pra
wym kącie cmentarza „spocziwaje nasz do-
rogi.j sin Ilko Worobiel”, 22-letni młodzian
zmarły w 1972 r. Towarzyszy mu modlitwa
„Prijmij Boże jego duszu w carstwo nie-
biesne i podaj jomu wicznij spokij”. Obok
dziad czy pradziad chłppca Pelagiusz zmar
ły w 1877 r. pod neogotycką wieżyczką. Na
grobki z obsuniętym spoczywającym w tra
wie krzyżem, a obok nich przysadziste w

kroju tablice. Tłum przodków: Timofieje,
Grigorije, Marty, Pelagie, Ksenie i Kipria-
ny, matuszka Olga z małą córką. Kukułka
droczy się z kogutami. Gdy przerywają swój
dialog cmentarz obejmuje w posiadanie ab
solutna, przejmująca cisza. I znowu gdzieś
daleko na polach słychać pokrzykiwania
chłopaków, którzy kopią chrzan. Takie po
lecenie służbowe dostali od swoich matek.
W oknach schną pisanki. Wiele z nich wy
konanych precyzyjną techniką z użyciem
wosku. Kolory wesołe, jaskrawe. Pachnie
pieczone ciasto. W oknach pelargonie. Na
łąkach żółto od kaczeńców. Obsiadły wszy
stkie strumyczki spływające ku drodze.

Noc z 7 na 8 maja. Rezurekcja w Bart-
nem. Z wyżyn bacówki zjeżdżamy ga
zikiem, tłumiąc senność. Godzina dru

ga w nocy! Zgromadzeni już obnieśli wokół
cerkwi „płaszczenniciu” — płótno z wizerun
kiem Leżącego w Grobie. Teraz zgromadzili
się w cerkiewnym babińcu śpiewając przy
wtórze dzwonów. Wreszcie drzwi otwiera
ją się. Cudownie wygląda wnętrze rozjarzo
ne świecami. Nasi fotograficy nie próżnują.
Utrwalają pełne symboliki obrzędy. I chór,
w którym prym wiedzie pani sklepowa! Z

nieomylną muzykalnością wybiera najpięk
niejsze tony pradawnych śpiewów. Ludzie
wciąż prawie stoją. Ukłony, okadzania, żeg
nania się nieustanne. Przed ikoną „Ostat
niej wieczerzy” migoce wieczna lampka e-

lektryczna.' Bukiety doniczkowych prymu-
lek i koronkowe tkaniny mają swój olbrzy
mi udział w tworzeniu nastroju szczególnej
zaciszności i intymności cerkiewnego wnę
trza. Mali chłopcy niestrudzenie krzątają się
między carskimi wrotami a ludem. Wciąż
uzupełniają gasnące świeczki i „objaśniają”
zbyt dymiące. Po południu, w tym samym
miejscu zbiorą się ludzie jeszcze raz, aby
trzykrotnie obejść świątynię ze śpiewem.
Duchowny (rodem z Białegostoku) zaprosi
swego kolegę, księdza z Małastowej. Będą szli
obydwaj ramie w ramię. Pełni prostoty i god
ności zarazem, zupełnie niewrażliwi na

pstrykanie aparatów fotograficznych.
Wszyscy życzą sobie Wesołych Świąt. W

koszyczkach przykrytych bogatym haftem
pachnie święcone. Otwiera się Wielki Dzień
odpowiednik naszej Wielkanocy. Tak samo

będzie w Budakach i na Wołowcu. Byliśmy
tam, przemierzając lasy bukowe szlakiem
przez strumyki, mokradła, błota i źródełka.
Podziwialiśmy wielką polanę, która nagle
wychynęła z lasu. Była cisza i ciepło, tylko
pieski pilnujące kierdelu udowadniały na si
łę swoje zaangażowanie. Opiekun cerkiewki
zapalił wszystkie świece — w świątyni brak

pirądu. Opowiadał jak osadnicy trzymali ta
konie, aż zaprotestował przeciw temu bar
barzyństwu jakiś turysta z Gorlic. I tak po
woli, powoli wracała cerkiewka do swej u-

rody. Teraz wielkim głosem woła o konser
watora. Sypią się belki i gonty. Grozi im
wszystko niszczący czas.

W schronisku niezbyt odświętna jaje
cznica, więc wyruszamy w gości. Cała
wieś przy stołach. Wszędzie uroczyste
śniadania, okazja do rodzinnych spotkań.
Przyjmują nas chętnie i serdecznie. Nieco
poniżej bacówki mieszka JAN PASZKO,
bohater kilkunastu ujęć fotograficznych z

poprzedniego pleneru. Juliusz Jarończyk
przynosi mu w świątecznym prezencie kilka
reprodukcji. Radość ogromna. Ich chata —

mają tego świadomość — warta jest tak
pieczołowitej rejestracji fotograficznej. Dom
pochodzi z 1927 roku, ma konstrukcję zrę
bową, a dwuspadowy dach kryty jest gon
tem. Do tego drewniany spichlerz i kamien
na piwnica. Te wybitne walory etnograficz
ne potwierdza pismo wojewódzkiego konser
watora zabytków, który bierze dom pod o-

chronę prawa!
— Stara, daj okulary — zwraca się Pasz

ko do żony. Siwe włosy zaczesane do góry,
sweter bordo, niebieska koszula. Pochyla się
nad dokumentem, przegląda go po raz nie
wiedzieć który. Jest w tym pisemku cząst
ka dumy starego człowieka, który tęsknił do
tej właśnie chaty aż z województwa legnic
kiego. Słucham długiej opowieści o wszyst
kich burzach dziejowych i wszystkich waż
niejszych wydarzeniach tego siedemdziesię
cioletniego życia. Po 1957 r. władza pozwoliła
wrócić, gdzie kto był. Paszkę uwolniono z

wszelkich podejrzeń. Teraz cieszy się, że ma

ahleb przed sobą, że świętuje w dostatku.
Milka — woła do żony — cichaj, a powiem
ci, że nikt nie pamięta z tych ludzi, co przy
stole, jak tyś żarna ciągła!

A teraz sprawy dnia dzisiejszego. Obecny u

Paszków sekretarz miejscowej POP JAN FA-
LENCZAK opowiada jak wyglądały ciężkie
boje wsi o drogę. Dokumentacja, ponoć gotowa
w Rzeszowie, przekazana do Krakowa — za
ginęła. A ile monitów złożyli bartnianie w

Urzędzie Gminy w Sękowej. A ile do nadleś
nictwa, które jest „największym mordercą
dróg”; zwózką drzew tak rozorało trasę w

kierunku schroniska, że się już — jak mó
wi Falenozak — „trudno pomieścić motorem
w koleinie drogi”. Albo pogotowie. Czemu
w Gorlicach nie mają odpowiedniego na ta
kie drogi pojazdu? Przecież to męka cier
pieć sławę — niesławę? — ostatniej chyba
w województwie wsi schowanej za bezdro
żami. Kto tylko przyjeżdża ze świata, każ
dego proszą, molestują: zróbcież coś z tą
naszą drogą, dajcie trochę asfaltu. Przyby
sze wykręcają się wtedy argumentami o spa
linach i że droga sprowadzi im cywilizacją
na kark wraz z całą brzydotą typowego bu
downictwa. Ale tubylców wcale to nie prze
raża. Życie ma swoje prawa — mówią. Stary
Paszko jest tego samego zdania.

Amatorzy z Sącza utrwalili już na kliszy
pisanki w domu Mądzików, dzieci w ok
nach, godne twarze starych kobiet, obrzę

dy. Ja spisałem wiele pięknych pieśni. Czas
wracać. Może spotkamy się znowu jesienią na

następnej poplenerowej wystawie. Święto w

Bartnem nabiera coraz większego rozpędu,
ale my musimy już jechać. Wsiadamy w ga
zik, ruszamy. Smutno nam, nikt do nikogo
nie mówi? pzwony dzwonią, serce skacze jak
głupie. Przypominają się słowa piosenki
śpiewanej wczoraj w schronisku przez grupę
studentów:

Połoniny zielone, przepastne doliny
Ukwiecone łąki, strojne jak dziewczyny
Płaczka wierzba przysiadła na przydrożnym

rowie
Matka żegnająca ruszających w drogę.

Długo nas będzie jeszcze gonić to wędrow
ne śpiewanie. Przyprowadzi nas być może
tu z powrotem, kiedy Bartne będzie całe w

czerwieni buków. Może zastaniemy wresz
cie i drogę w budowie?

Jak wesele to s całą wspaniałością cerkiewnego obyczaju.

ZWIERZENIA ESTETYCZNE
Tir starej anegdocie strapiona panna
(/(/ zawiadamia swą matkę o zaręczy

nach, zerwanych z przyczyn dość
niecodziennych. Otóż jej narzeczony znał
ponoć wiele nieprzyzwoitych piosenek, co

rzuca cień na jego przeszłość i rokuje
złe nadzieje na przyszłość. Masz rację —

pociesza ją matka — i co, śpiewał je
przy tobie? — No nie, ale je gwizdał!

W sferze sztuk pięknych podobny wy
padek byłby nie do pomyślenia. Nie z

powodu cnotliwości artystów, lecz oczy
wistości plastycznego przekazu, jako że
nikomu jeszcze nie udało się stworzyć
abstrakcyjnego porno.

Na tym też, bliskim każdemu przykła
dzie, można rozważyć stosunki, zachodzą
ce między muzyką a sztukami pięknymi,
a to z okazji czynnej w Biurze Wystaw
Artystycznych wystawy „Karol Szyma
nowski i jego czasy’’.

W obiegowych sądach obie te gałęzie
są sobie pokrewne. Tak bliskie, że można

— bez popadania w herezję — nazwać
malarstwo „muzyką oczu”, zaś muzykę
„malarstwem uszu", co poniektórzy ar
tyści zresztą wykorzystali, tworząc, na

przykład, „Symfonię w błękicie” (Klein,
plastyka) bądź „Błękitną rapsodię” (Ger
shwin, muzyka).

I na tym koniec. Poza wymiennością
słów nic obu kompozycji nie łączy. Sym
fonia Kleina nie jest nią choćby z powo

du braku cyklu sonatowego, pod którym
kryje się przecież rozciągnięcie utworu

w czasie, zaś rapsodia Gershwina ma —

uczciwszy uszy — tyle wspólnego z błę
kitem, co dżdżownica z wybujałym ero
tyzmem, choć i tego robaka wplątano w

bałamutny język, sztuki, każąc mu okre
ślać secesję, zwaną przez jej antagoni
stów „stylem podnieconej dżdżownicy”.

Tak więc wróciliśmy płynnie na bez
pieczne — w porównaniu z innymi — te
reny erotyki i porno. Ich plastyczna —

jako się rzekło — wizja nie nastręcza
nikomu trudności, co mogą poświadczyć
zarówno naiwne, choć szczere rysunki w

światowych latrynach, jak mistrzowskie
dzieła Rembrandta, Picassa i wszystkich
chyba świętych plastycznego Olimpu, wy
jąwszy cnotliwego, ku utrapieniu żony,
Matejki i może Fra Angelica, choć tego,
zwłaszcza po lekturze Bocaccia, już eał-
kiem pewnym być nie można.

Muzyka oczu, malarstwo uszu...
Plastycy zatem to świntuchy, wyko

rzystujący nabytą wiedzę do tworzenia
paskudztw. A muzycy? Właśnie. Z nimi

sprawa się komplikuje, bo jakoś niewiele

powstało erotyczno - pornograficznych u-

tworów, choć, sądząc z życiorysów kom
pozytorów, radzą oni sobie w tych spra
wach całkiem nieźle. Skąd zatem ich po
wściągliwość w notowaniu swych do
świadczeń na pięciolinii? Czyżby powie
dzonko 1’artiste c’est un fouteur (kto chce
niech przetłumaczy, choć wątpię, by zna

lazł wszystkie znaczenia tego słowa w

szanujących się wokabularzach), nie od
nosiło się do muzyków, bądź też, odwra
cając pojęcie, nie byli oni artystami?

Oczywiście są nimi, lecz ich tworzywo
jest innej i specyficznej natury. Dlatego
właśnie malarz może namalować wspa
niały pod artystycznym względem erotyk,
natomiast muzyk musi w tej kwesii
chwytać się dalekich skojarzeń. No bo

jakże, ma rozpisać na orkiestrę odgłosy,
towarzyszące, nieprawdaż? Można i to

zrobić, lecz czy będzie to na pewno dzie
ło sztuki, a jeśli nawet, to jakiej?

Na tym więc, każdemu (?) dostępnym
przykładzie, padł mit niezwykłego rzeko
mo podobieństwa plastyki i muzyki. Po

prostu sztuki piękne są — poprzez swą
widzialność i fizjologiczne właściwości
człowieka, odbierającego aż 85 proc, do
znań za pomocą wzroku — silnie zwią
zane z rzeczywistością. Do muzyki zbli

żają się jedynie dzieła abstrakcyjne (two
ry czystej spekulacji myślowej, nie my
lić z niefiguratywizmem czy bezprzed
miotowością jako dalekim przetworze
niem materialnie istniejących realiów),
lecz i to nie bardzo, gdyż nasza, ukształ
towana przez wzrok świadomość, szuka
niejako automatycznie skojarzeń dla plas
tyki, rezygnując z nich w dziedzinie mu
zyki (np. abstrakcja w czerwieni to oczy

wiście pożar htb wechM słońca, ■ scher
zo w tonacji A-dur, to, z przeproszeniem
co? tylko scherzo w tonacji A-dur).

Czy można zatem pokazać muzykę?
Owszem, można, lecz w sposób nieco od
mienny od dwu najczęściej spotykanych,
a mianowicie dzieł, próbujących przeło
żyć tony na barwy i wizerunków muzy
kantów z instrumentami, które, gdy są
trzymane przez aniołów, wydają zapew
ne dźwięki podniosłe, zaś diabłów, wręcz

przeciwnie, choć kto wie, tak się teraz
wszystko pokręciło....

Można zatem pokazać muzykę poprzez
jej uwarunkowania, czyli dyscypliny, wy
rosłe z tego samego podłoża w tym sa
mym czasie; nie na zasadzie ilustracji
jednak, lecz dopełnienia, właśnie tak, jak
postąpili organizatorzy wystawy, będącej
impulsem powyższych dywagacji. Po
wiedzmy — „Harnasie”, to góralskie ob-<
razy na szkle i drzeworyty Skoczylasa,
a „Stabat Mater”,pomyślane jako chłop
skie reąuiem, to ludowa pieta i jakże pol
skie obrazy Tadeusza Makowskiego.

Wystawa więc bardzo — i to dla wszyst
kich — ciekawa. Natłok zdjęć, dokumen
tów, partytur, plakatów no i przede
wszystkim świetnych obrazów i rzeźb, w

tym rzeczy dla zwykłego śmiertelnika
trudno dostępnych.

Natłok? Przesada. Natłoku nie ma, gdyż
ten zlikwidowała dobra ekspozycja. A

sposób pokazania sztuki bądź czegokol
wiek innego jest — proszę Państwa —

też sztuką. Przynajmniej może nią być.

JERZY MADEJSKI



Sir. 6 te MAGAZYN NIEDZIELA

PRZEMOC LEGALNA I NIELEGALNA

Odnalezienie
w Nowym Testamencie

fragmentów będących ostrą, czy nawet
bardzo ostrą krytyką bogaczy oraz nie
sprawiedliwego wyzysku, nie jest rzeczą

trudną. Nie one jednak zadecydowały o stosun
ku Kościoła do problemu sprawiedliwości spo
łecznej. Katolicki pisarz August M. Knoll stwier
dza, że „decydującym punktem w kościelnej
i chrześcijańskiej doktrynie społecznej" stał się
następujący ustęp z I Listu apostoła Pawła do
Koryntian:

„W jakim stanie jest kto wezwany, niech
każdy w nim trwa. Jesteś wezwany jako nie
wolnik? Nie trap się, ale jeśli możesz stać się
wolnym, raczej korzystaj (...) Każdy w czym jest
wezwany, bracia, w tym niech trwa przed
Bogiem" *).

Można dyskutować, czy akurat ten ustęp stał
się owym „decydującym punktem”, pamiętając,
że podobnych jest w Listach św. Pawła więcej.
Faktem jest przecież, że jego poglądy, zgodnie
z którymi wszelka władza pochodzi od Boga,
a nierówności społeczne są zgodne z wolą bożą,
posłużyły jako podstawowe argumenty dla póź
niejszych teoretyków kościelnych uzasadniają
cych słuszność sytuacji, w której Kościół opo
wiadał się zawsze po stronie klas panujących,
potępiając zarazem wszelkie próby naruszania
przez wyzyskiwanych istniejącego stanu rzeczy.

Podejmując w encyklice „Rerum noyarum”
(1891) „kwestię robotniczą”, nie mógł papież nie
zająć stanowiska wobec walki klas, zagadnienia,
które już wtedy zaprzątało umysły robotników.
Stanowisko to nie zawsze jednak jest kon
sekwentne. Tak np. we wstępie do „Rerum no-

varum” przyznaje on, że walka klas ma cha
rakter obiektywny:

„Znaczne postępy w przemyśle i nowy sposób
produkcji, zmiana stosunków między zarobkują
cym a pracodawcą, niepomierny przyrost dos
tatków u szczupłej liczby osób, ubóstwo zaś ogółu,
większe zaufanie w siły własne, u robotników
i ściślejsza między sobą łączność (...) wszystko
to sprawiło, że walka zawrzała”.

„W następstwie zmian dokonywanych w życiu
społecznym ludność miast rozpadła się na dwie
klasy przedzielone głęboką przepaścią”.

Ale już w „Graves de communi” (1901) wpro
wadza do zagadnienia nowy element. Pisząc, iż
walkę klas zaostrzyły „nowe środki przemysło
wej produkcji (...) i wprowadzenie maszyn
wszelkiego rodzaju w celu umniejszenia sił ro
boczych, a gwoli podniesienia zysku”, dodaje:
„W końcu dzięki niecnym usiłowaniom burzy
cieli pokoju rozdmuchał się spór między posia
dającymi a proletariatem”.

Teza, że walkę klas inspirują, a przynajmniej
zaostrzają, socjaliści, pojawia się nie tylko
w tym fragmencie i nie tylko u tego papieża.
Również Pius XI w „óuadragesimo anno” (1931)
uważa, że jest ona następstwem działalności
komunistów („te cele, to najostrzejsza walka
klas i zupełne zniszczenie własności prywatnej”).

wej i chętnie zajmą miejsce wyznaczone im w

społeczeństwie przez Opatrzność”.
Podobne stanowisko zajmował Pius XII,

stwierdzając w przemówieniu z 14. VII. 1952 r.,
że „walka klas nie może być nigdy przedmiotem
społecznej doktryny Kościoła (...). Powinna
zostać przezwyciężona przez stworzenie organicz
nego porządku łączącego właścicieli i robotni
ków”.

Jan XXII odciął się wprawdzie od twierdze
nia swoich poprzedników, . jakoby nierówność
społeczna była zgodna z „prawem natury” (a
więc i z prawem bożym), jednakże w kwestii
walki klas stanowisko jego niewielkiej uległo
zmianie. Tak np. w encyklice „Mater et magi
stra” (1961) pisał: „głoszenie przez marksistów
tezy o walce klas jest najzupełniej sprzeczne tak
z nauką chrześcijańską jak i samą naturą czło
wieka”.

Pogląd ów nie przeszkodził mu w dwa lata
później, w „Paceni in terris” wyrażać się z sym
patią o ludziach, którzy w rewolucji widzą roz
wiązanie nierówności społecznych: „Nie brak
ludzi o wspaniałym umyśle, którzy, gdy zetkną
się ze zjawiskami albo mało zgodnymi z zało
żeniami sprawiedliwości, albo całkowicie z nimi
sprzecznymi, pragną gorąco wszystko naprawić
z taką gwałtownością, że wygląda to na przewrót
ustrojowy”. „Dodaje jednak, że „nie przez prze
wrót dawnego ustroju, lecz przez dobrze zorga
nizowany rozwój istniejącego stanu rzeczy przy
chodzi ocalenie sprawiedliwości”.

Sobór w swych dokumentach pomija walkę
klas milczeniem. Paweł VI natomiast, choć już

PRZEDSIĘBIORSTWO
EKSPORTU

WEWNĘTRZNEGO
«PEWEX»

zatrudni

natychmiast
O KIEROWNIKA

i Z-CĘ KIEROWNIKA
stoiska spożywczego

O WARTOWNIKÓW
(praca na 3 zmiany)

O ŁADOWACZY
O MAGAZYNIERÓW

i SPRZEDAWCÓW
Korzystne warunki wy

nagrodzenia 1 socjalne.
Wymagane wykształcenie

średnie, zasadnicze zawo
dowe lub podstawowe.

Dokładnych informacji
udziela i zgłoszenia przyj
muje stanowisko pracy ds.
pracowniczych, Kraków, ul.
18 Stycznia 51, pokój 18.

PRACA

Z nabożeństwem i uległością
Na św. Pawła powołują się też nieodmiennie

papieże żyjący w epoce gwałtownych walk kla
sowych ostatniego stulecia. M. in. Leon XIII

uważany za twórcę katolickiej doktryny spo
łeczno-politycznej .

„Co się zaś tyczy władzy politycznej, tó
Kościół słusznie naucza, iż źródło swe ma ona

w Bogu” — stwierdza w encyklice „Diuturńum
Ilud” (1881 r.). Ponieważ „wszelka władza po
chodzi od Boga”, przeto „władza tych, którzy
rządzą państwem jest emanacją władzy boskiej”
i dlatego „poddani winni być posłuszni panują
cym jak Bogu, nie z obawy przed karami (...)
ale z nakazu sumienia”.

W tym świetle „wypowiedzenie posłuszeństwa
władzy i niecenie buntu za pomocą tłumów jest
zniewagą majestatu nie tylko ziemskiego, ale
i Boskiegcft. Władza, owszem, ma prawo użycia
przemocy, nie istnieje natomiast nic takiego jak
„prawo do buntu”. Samo jego pojęcie „sprzeci
wia się rozumowi”.

Pragnąc udowodnić, że „Kościół zawsze pra
cował nad tym, aby chrześcijańska nauka o wła
dzy politycznej nie tylko przenikała umysły
ludzkie, lecz (także) wyrażała się w życiu
publicznym i w obyczaju ludów”, papież powo
łuje się m. in. na postawę dawnych chrześcijan
bezwzględnie lojalnych — mimo prześladowań —

wobec pogańskich cesarzy. Przytacza też frag
ment listu Atenagorasa2) do cesarza Marka
Aureliusza i jego syna Kommodusa oraz wypo
wiedź Tertuliana:

„Nas, którzy niczego złego nie czynimy, prze
ciwnie, ze wszystkich waszych poddanych za
chowujemy się z największym nabożeństwem
i uległością tak względem Boga, jak względem
waszej najwyższej władzy, pozwalacie prześla
dować, łupić, rozpędzać”.

„Chrześcijanin nie jest wrogiem niczyim, a cóż
dopiero Cesarza, o którym wie, że ustanowiony
'został przez Boga i że dlatego winien go kochać,
szanować i pragnąć pomyślności jego t całego
Państwa Rzymskiego”.

Jeden jest tylko, zdaniem Leona XIII, powód
„uwalniający ludzi od posłuszeństwa, a miano
wicie, gdyby żądano od nich czegoś przeciwnego
prawu naturalnemu albo Boskiemu”. Ale nawet
w takich wypadkach wyklucza możliwość buntu.

Oczywiście, takie postawienie sprawy pociąga
za sobą określone wnioski tak w sferze prak
tycznej jak i teoretycznej. Jeśli chodzi o prakty
kę, postulaty Leona XIII są jednoznaczne. Po
nieważ własność prywatna jest rzeczą świętą
i podstawą całego porządku społecznego, robot
nicy „w obronie praw swoich zaniechać (po
winni) gwałtów i nigdy nie posługiwać się bun
tem” (tj. strajkiem). Winni natomiast „w cier
pliwości znosić swój los”, gdyż „niepodobna, aby
w społeczeństwie wszyscy byli równi”.

Pod adresem władz natomiast wysuwa postu
lat: „wobec rozpasanej chciwości bardzo potrze
ba utrzymywać gmin w karbach obowiązku”,
a wobec robotników, którzy „wszelkie porusza
ją sprężyny, by wywołać zamieszanie- i pociąg
nąć innych do gwałtów”, należy zastosować siłę:
„Niechajże w te nieporządki wda się powaga
władzy” i niech skorzysta „koniecznie (...) z siły
zniewalającej i powagi ustaw”.

Krytyka strajków i „buntów” (są to dla pa
pieża często synonimy) jest konsekwencją tezy,
że różnice klasowe i nierówności społeczne wy
nikają z „prawa natury”. Dlatego też ideałem
jest nie walka klas, a ich zgodne współdziała
nie: „Jest zasadniczym błędem ulegać poglądo
wi, że dwie klasy są sobie z natury przeciwne
(...) dwie klasy przez naturę skazane są na to,
by się łączyć w zgodzie (...) jedna bezwzględnie
potrzebuje drugiej t ani kapitał bez pracy ani
bez kapitału praca istnieć nie może”. Stąd
głównym zadaniem państwa jest doprowadzenie
do „zaniechania walki przeciwnych sobie »klas«”
i dążenie do rozwijania „zgodnej współpracy
stanów”.

Sprzyjać temu będzie przeniknięcie życia spo
łecznego duchem chrześcijańskim: „Dlatego
jeżeli społeczeństwo dzisiejsze ma być uleczo
ne, to stanie się to tylko przez odnowienie życia
chrześcijańskiego i instytucji chrześcijańskich”.

Rozwijając tę myśl Pius XI dodawał, że w

odrodzeniu życia chrześcijańskiego „główny
udział winno brać prawo miłości.” Wtedy boga
ci „życzliwie przyjmą żądania robotników”
(oczywiście, żądania „niewygórowane”), ci zaś
„wyrzekną się nienawiści i zawiści, na których
tak umiejętnie żerują agitatorzy walki klaso-

nie kwestionuje jej obiektywnego charakteru,
uważa, że chrześcijanin nie powinien „włączać
się w walkę klas w jej marksistowskiej interpre
tacji” („Octogesima adyeniens”, 1971). Zgodnie
bowiem z tą interpretacją, walka klas prowadzi
do rewolucji i obalenia burżuazji. A Kościół
„nie może przyjąć jako drogi do wyzwolenia
przemocy, a zwłaszcza przemocy zbrojnej" (w
adhortacji apostolskiej „Euangelii nutiandi”,
1975 r.).

Tak więc w sprawie walki klas i rewolucji
społecznej stanowisko Kościoła. nie uległo od
czasów Leona XIII istotniejszym zmianom. Tym
bardziej, że Paweł VI wycofał się z twierdze
nia zawartego w encyklice „Populorum pro-
gressio” (1967), że w szczególnych okolicznościach
rewolucja jest usprawiedliwiona. Nadal
więc-’ obowiązują poglądy, że drogą do wyzwo
lenia uciskanych i wyzyskiwanych jest współ
praca klas, dobra wola bogatych i wpływowych
oraz, przekształcająca sposób myślenia ludzi,
moralna odnowa jednostek. A także — ich po
stępowanie według zaleceń zawartych w spo
łeczno-politycznej doktrynie papiestwa.

Stanowisko to jest krytykowane, szczególnie
w Ameryce Łacińskiej, gdzie lewica katolicka
przyjęła za swoją marksistowską koncepcję walki
klas, twierdząc, że odrzucanie jej przez kościół

sprawia, że chcąc nie chcąc opowiada się on po
stronie klas posiadających Na ten temat tak
pisał wspomniany A M Knoll w pracy „Kościół
a scholastyczne prawo natury”:

„Ktokolwiek odrzuca walkę klas — uczy nas

tego także doświadczenie — ten siłą rzeczy
ochrania i popiera klasę, która jest zaintereso
wana w odrzucaniu walki klasowej, a jest nią
klasa posiadająca”.

l) Tekst wg „Pisma Świętego” wydanego przez
Wydawnictwo Apostolstwa Modlitwy. U Knolla
brzmi on nieco inaczej. -) Atenagoras, żyjący w

II w. apologeta chrześcijański. Tertulian (+ ok.
240 r.) jeden z najwybitniejszych filozofów i pisa
rzy chrześcijańskich. ’) Jeśli chodzi o terminologię,
papieże używają wymiennie następujących określeń:
klasa (lub „klasa”), warstwa, stan.

WIESŁAW MERCIK

9 Ekspres „Krakus" do

Warszawy przyjechał w śro
dę spóźniony prawie 80 mi
nut. Pociąg pośpieszny wra
cający tego dnia do Krako
wa był opóźniony 20 minut.
Nie jest to żadna nowość,
właściwie nigdy pociągi nie

dojeżdżają na czas. Można się
tylko domyślać, że osoby u-

kładająee nowy rozkład jazdy
nie konfrontowały przewidy
wanego skrócenia czasu jazdy
z praktyką. Zapewne korzy
stają z komunikacji lotniczej.

• Zawiadomił nas Czytel
nik, że na ulicy Czystej po
jawił się miody człowiek, któ
ry dzwoni do mieszkań sa
motnych starszych ludzi, po
daje się za pracownika ZUS,
a potem pod pozorem wezwa
nia karetki oddala się z róż
nymi przedmiotami, które wy
nosi z mieszkań i już nie
wraca. Po serii przestępstw
gdy złodzieje podawali się za

milicjantów, przyszedł czas na

ZUS. Ciekawi jesteśmy jaka
profesja będzie następna

(ż)

Basen „Wisły“
już czynny

Od wczoraj czynny jest ba
sen letni GTS „Wisła” w go
dzinach od 10 do 18. Na pły
walni jest bufet z daniami

gorącymi i zimnymi, wypo
życzalnia leżaków, natryski z

ciepłą wodą i osobny brodzik
dla dzieci. Ceny biletów: nor
malny 40 zł, ułgoiwy 25 zł,
<fia dzieci do 7 lat 15 zł.
Można również wykupić 15-

dniowy abonament sa 400 ał.

Deputaty pracownicze nie są problemem społecznym
Możliwości dodatkowych zakupów są zbyt duże
Do momentu pojawienia się kłopotów ryn

kowych sprawa deputatów nie była taka ja
skrawa. Jednak w sytuacji, gdy większość
artykułów spożywczych została objęta syste
mem reglamentacji, zaczęły powstawać za
drażnienia pomiędzy pracownikami korzysta
jącymi z tych przywilejów i tymi, którzy
ich nie mieli. Jak łatwo zgadnąć część przed
siębiorstw domagała się dodatkowych depu
tatów, inni walczyli o ioh zniesienie. Pomimo
tego, że nie ma obecnie nadzwyczajnych
przywilejów w zakładach, a sytuacja rynko
wa w branży spożywczej stabilizuje się, Wo
jewódzki Zespół Gospodarczy postanowił za
jąć się tą sprawą. Analizowano krakowskie
zakłady branży spożywczej tj.: ZPC „Wa
wel”, KZD, Zakłady Mięsne, Zakłady Prze
mysłu Tytoniowego, Skawińskie Zakłady
Koncentratów Spożywczych i Spółdzielczość
Mleczarską. Sprawa przedstawia się nastę
pująco: w Zakładach Drobiarskich można ku
pić na kartki zgodnie z nominałem dodat
kowo 4 lufo 5,5 kg drobiu oraz 60 jaj. PZU
„Wawel” umożliwia zakup pracownikom i

emerytom 1,75 kg wyrobów czekoladowych,
Zakłady Mięsne dają 2 kg mięsa lub wędlin
na tydzień. W Spółdzielczości Mleczarskiej
za każdy przepracowany dzień przysługuje
6 dkg masła i 10 dkg sera oraz dodatkowo
można kupić, poza reglamentacją, 1,5 kg ma
sła. W Zakładach Przemysłu Tytoniowego,
zgodnie z przywilejem jeszcze z 1918 roku,
przysługuje 600 papierosów miesięcznie z cza
sem zamienionych na ekwiwalent pieniężny.
Z tych danych, jak podkreślił prowadzący
obrady wiceprezydent m. Krakowa Andrzej
Żmuda wynika, że deputaty nie są proble
mem społecznym. Nie należy jednak zapomi
nać, że obok tego są także różne przywileje
wykraczające poza normalne zasady.' Przy
kładowo pracownik resortu komunikacji nie
mal natychmiast po podpisaniu umowy otrzy
muje telefon aa symboliczną opłatą. Poza

tym rozróżnienie deputatu i możliwości do
datkowych aakupów powinno być bardziej
jasne..

ZSP zaprasza do Kryspinowa
Dzisiaj Rada Okręgowa

Zrzeszenia Studentów Pol
skich zaprasza wszystkich
mieszkańców Krakowa do
Kryspinowa. Kluby turys
tyczne udostępnią chętnym
sprzęt użytkowany na co

dzień przez swoich członków.
Do dyspozycji, krakowian zo
staną oddane bezpłatnie ło
dzie moitarowe, deski windsu
rfingowe, kajaki, jachty lip.
Prócz uciech wodnych kra
kowian — amatorów, zorgani
zowano pokaz nurkowania
demonstrowany przez profe
sjonalistów ze Studenckiego
Klubu Płetwonurków „Krafo”.

& kotei instruktorzy AKJ
udzielą lekcji jazdy konnej,
zaś AKTK „Zryw” — wypo
życzy rowery i zorganizuje
wyścig kolarski. Wieczorem,
po zakończeniu impreizy pla
nowany jest konkurs piosenki
turystycznej. Organizatorzy na

miejscu zapewniają bufet.
Piękna, prawdziwie letnia po
goda, zachęca do Skorzysta
nia i tej propozycji. Studen
tom organizatorzy zapewnia
ją bezpłatny dojazd x mias
teczka studenckiego — pierw
szy autokar wyrusza o godzi
nie 10.

SOBOTA
• Klub „Pod Jaszczurami”

(Rynek Gł. 7): „Disco Live”
— Śpiewa Andrzej Zaucha,
gra .,E»tra Bali” — 20.

• DDK „Krowodrza” (Pa
piernicza 2): Klub Athanor
— spotkanie z A. Burzyńską
i A. Jacióiw nt. Rebirthingu
— 18.

• KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): Ogól
nopolski Przegląd Nowości
Wydawniczych Miesiąca (12—
-18).

NIEDZIELA
• Śródmiejski Ośrodek

Kultury (Mikołajska 2): Wie
czory dla czterdziestolatków
— 17.

• Klub „Pod Jaszczurami”
(Rynek Gł. 7): „Disco Live”
— śpiewa Andrzej Zaucha,
gra „Extra Bali” — 20.

• Klub „Starówka” (Szcze
pańska 5): Praca z dziećmi
— w krainie bajek — 16.

Ostatnia Mada miesiąca w klubach MPIK

UCZNIA do na>ukl zawodu zatru
dni zakład mechaniki maszyn —

Andrzej Pająk. Kraków, ul. De-
kerta 9 g-59391

„WESOŁE Miasteczko” Zjedno
czonych Przedsiębiorstw Rozryw
kowych — Zespół nr 79 -- zatru
dni dwóch mężczyzn. Zgłoszenia:
. .Wesołe Miasteczko”, ul. Teligi,
r&j Kurczaba, po godz. 15.

NAUKA

MATEMATYKA — do egzaminu
wstępnego itp. fachowo przygo
tuje mgr Grobler, tel. 22-21 -45.

KUPNO K

LODÓWKĄ z osobnym zamrażal-
nikiem — kupię. Oferty kiero
wać: 30-681 Kraków, skrytka po
cztowa 39. *• 58590

SPRZEDAŻ

STOLARKĘ budowlaną i wyciąg
budowlany — sprzedam. Oferty
59487 „Prasa” Kraków, Wiślna 2.

WYŻEŁKI sprzedam. Tel. 55-10-85.

COCKER spaniele — szczeń aki
7łote rodowodowe, po champio
nie z Anglii — sprzedam, l^lefcn
44-77 -93 g 5'5£25

MOTORYNKĘ 1 odkurzacz —

sprzedam. Oferty 59544 „Prasa”
Kraków Wiślna 2

URSUS C-355 — sprzedam. Oglą
dać: Chełmiec Gaj 390, woj. no
wosądeckie. g-59428
SILNIK Mercedesa 220 D, opony
Mlchelin 165/13, 145/12, jedną 215/13,
pasek rozrządu do Mi-rafiori 131 i'
Poloneza — sprzedam. Zielna 60.
po 19-ej. g-59384
CHRYZANTEMY — sadzonki do
niczkowe, wielkokwiatowe do cię
cia, gałązkowe (nowości holen
derskie) — poleca Jan Gajek,
Wieliczka, ul. Asnyka 22. Cennik
wysyłam na żądanie. g-54617

CHARTY afgańskie rodowodowe,
po championach — sprzedam. Kra
ków, ul. Szenwalda 26 (Wieczysta).

CIĄGNIK C 330 po generalnym
remoncie — sprzedam. Kraków,
tel. 48-16-74. g-59367

LOKALE

BYDGOSZCZ — M-3 zamienię na

podobne w Krakowie. Kraków,
tel. 44-12-50. wieczorem. g-59533

NIERUCHOMOŚCI

SPRZEDAM 1 ha ziemi w Koż-
micach koło Wieliczki. Teresa
Kądzielawa. Katowice-Murcki, ul.
Kubicy 22. g-59612

SPRZEDAM pole użytkowe — 3 ha
25 a. Rzepiennik Biskupi 253, p-ta
Rzepiennik Strzyżewski, woj. tar
nowskie. g-58181
60 M8 domu w Tuchowie, woj.
tarnowskie, niezależne wejście,
komfort — instytucji, firmie na

okres 20 lat wynajmę. Oferty:
55628 „Prasa” Tarnów, Krakow
ska 12. T-55628

DOM kwaterunkowy z ogrodem
w woj jeleniogórskim — zamie
nię na małe mieszkanie. Oferty
581.® „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

KUPIĘ gospodarstwo ogrodnicze.
Oferty 59023 „Prasa” Kraków, Wi
ślna 2.

KUPIĘ lub wydzierżawię część
ogrodu. Oferty 59025 „Prasa” Kra
ków. Wiślna 2.

USŁUGI
..... . . ..... . 1 ■■■■■!! ■! Jj

UKŁADANIE parkietów, mozaiki,
płytek PCW, wykładzin — cykli-
nowanie, lakierowanie — wyko
nuje na terenie Krakowa i poza
Krakowem J. Balasa. tel. 66-26-61,
w godz. 16—18. g-59479
SZYBKIE i solidne usługi w za
kresie laklernictwa samochodowe
go (lakierowanie piecowe)

'
— po

leca Wiesław Urbanik. Kraków,
os. Przewóz, ul. Wrobela 34.

MOZAIKĘ, parkiety układa, cy-
klinuje, lakieruje — Kałuzieński.
tel. 44-87-68. g-59052

MOZAIKI, parkiety układa, cykli-
nuje. lakieruje — Stochmal, tel.
44-03 -02. g-59049

RÓŻNE

KIOSK mu-rowany ogólno-spożyw-
czy. w dobrym miejscu, komple
tnie wyposażony (bez gazu) pow.
90 ms — sprzedam. Wieclerak.
Kraków. Narzymśkiego 32.

Komunikat
Miejskie Przedsi^norstwo-

Komunikacyjne W Krakowie
informuje, że w związku x

remontem dworca autobuso
wego MPK na Klepami w

dniach 23 i 24. 05. 1983 r. bę
dzie zmieniona organizacja
ruchu na w/w dworm.

W tym czasie przystanki
dla wsiadających będą zloka
lizowane na ul. Lubelskiej,
z wyjątkiem linii „132”, dla
której przystanek dla -wsia
dających .pozostaje bez zmian.
Przystanki dla wysiadających
będą dla wszystkich linii zlo
kalizowane na ul. Prądnic
kiej.

Ciekawie zapowiada się o-

statnia dekada maja w Klu
bie Międzynarodowej Książ
ki. i Prasy w Krakowie przy
Małym Rynku 4 i w Klubach
PiK na terenie dzielnicy Kro
wodrza. Klub pr.ąy Małym
Rybiku włączył się do obcho
dzonych w naszym mieście
Dni Kultury Węgierskiej. Pro
ponuje wystawę grafiki po
łudniowych przyjaciół i pro
jekcję węgierskich filmów. 26
maja o godz; 19 znany aktor
J. Stuhr przy akompaniamen
cie D. Mroczek będzie recy
tował dawną i nową poezję
węgierskich poetów.

W najbliższą niedzielę 22
maja o godz. 12 w cyklu
„Portrety kompozytorów pol
skich” wystąpi gościnnie E.
Bogusławski z M. W rubiec
(sopran), R. Lasockim (skrzy
pce) i J. Stomplem (forte
pian). W poniedziałek o godz.
11 otwarta zostanie interesu
jąca wystawa pt. „Nowe o-

wym Krakowa”, a o godz. 18
wystąpi „Kwartet Bułgarski”
z repertuarem pieśni, piose
nek i poezji. Także w ponie
działek w sali KM-PiK w

Klubie Dziennikarzy „Pod
Gruszką”, K. Miklaszewski i
M. Sienkiewicz zastanawiać
się będą „Komu są potrzebne
małe sceny i piwnice?”. 27
maja o 18 organizatorzy za
praszają na odczyt R. Tadeu
siewicza „Sieci neuropodob-
ne”. W poniedziałek 30 maja
o 18 w cyklu „Trybuna po
selska” odbędzie się spotka
nie z posłem ziemi krakow
skiej — Mieczysławem Sta
churą. Z okazji Dnia Dziecka
w krakowskim klubie na

przedstawieniu pt. „Kabare
towe figle migle” spotkają się
dzieci uczestniczące w pra
sach kółek zainteresowań z

Czubrowir. Przegini i Łaz.

i

£

Przedsiębiorstwo Przemysłu Betonów

„PREFABET”
— Kraków, ul. Centralna 53

zatrudni natychmiast
• SPECJALISTĘ ds. osobowych
« KSIĘGOWYCH

oraz

O BETONIARZY i ZBROJARZY

O i PRACOWNIKÓW do przyuczenia w tych
zawodach.

Przedsiębiorstwo przyjmuje również absolwentów
szkół wymienionych zawodów oraz innych o zbliżo
nych specjalnościach.
Przedsiębiorstwo zapewnia:

— wynagrodzenie wg. zasad określonych zakłado
wym regulaminem

— świadczenia socjalne i bytowe, tj. kolonie, wcza
sy, posiłki regeneracyjne i wyżywienie w sto
łówce

— dla mężczyzn hotel pracowniczy
— specjalne uprawnienia wynikające z Karty Pra

cownika Budownictwa, w tym możliwość zaku
pu materiałów budowlanych.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacji udziela
Dział Kadr i Szkolenia, tel, 44-37-22, wewn. 333.

Dojązd tramwajami linii nr 1 i 22 lub autobusami
linii 148 i 125.

UWAGA! UWAGA!
Jeżeli chcecie ukończyć szkołę podstawową
oraz zdobyć poszukiwany, i dobrze wynagra
dzany zawód

zgłoście się do nas
'

w 3-14 Ochotniczym Hufcu Pracy
w Bielsku-Białej

pracującym na rzecz Bielskiej Fabryki Maszyn
Włókienniczych

HUFIEC przyjmuje kandydatów w wieku od 17 do 23

lat, a osoby nic posiadające ukończonej szkoły
podstawowej od 18 roku życia.

Podczas pobytu w hufcu można zdobyć kwalifikacje
w zawodach:

B OPERATORA OBRÓBKI SKRAWANIEM
FORMIERZA—ODLEWNIKA.

Organizowany jest również kurs prawa jazdy.
Nauka odbywa się w przyzakładowej szkole i trwa

dwa lata.

Wszyscy uczestnicy otrzymują pełne zabezpieczenie
socjalne oraz umundurowanie organizacyjne OHP.

W okresie nauki junacy otrzymują wynagrodzenie
w systemie dniówkowym, a po tym okresie w akor
dzie.

Zakwaterowanie w hufcu jest bezpłatne.
Zapewniamy Wam całodzienne wyżywienie w na

szej stołówce, za częściową odpłatnością.
Wolny czas możecie spędzać w kółkach zaintereso

wań prowadzonych przez organizacje społeczne, jak
ZSMP, LOK, LOP, PCK OSP, TKKF i PTTK

HUFIEC ściśle współpracuje z Bielską Fabryką
Maszyn Włókienniczych „Befama” — zakładem o wiel
kich tradycjach, eksportującym swoje maszyny na

wszystkie kontynenty świata.

_

JEŚLI SIĘ ZDECYDUJECIE — NAPISZCIE DO
gj NAS, przysyłając:
O
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W

■
a
3
a

ca

a

H
H

fi
B
O
■
B

■

— podanie
— życiorys
— ostatnie świadectwo szkolne

Kandydaci przyjmowani będą od 23 sierpnia do 15
września 1983 r.

Należy mieć ze sobą dowód osobisty, a młodociani
metrykę urodzenia, z potwierdzeniem przez biuro
meldunkowe miejsca stałego zameldowania.
Nic zwlekajcie z decyzją! Czekamy na Was!

Nasz adres:
3—14 OHP

ul. Widok 5
43-300 Bielsko-Biała
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a
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Krakowskie Zakłady Przemysłu Nieorganicznego
«BONARKA» w KRAKOWIE

ZATRUDNIĄ
TOKARZY—FREZERÓW
Ślusarzy—spawaczy
MURARZY
STOLARZA CIEŚLĘ
MASZYNISTÓW lokomotyw spalinowych
USTAWIACZY pociągu
SUWNICOWYCH
APARATOWYCH produktów nieorganicznych
LABORANTÓW

O
O
O
o
o
o
o
o
o

PRACOWNIKÓW niewykwalifikowanych
KIEROWNIKA Działu Ekonomicznego

0 KIEROWNIKA Działu Transportu i Zbytu
O EKONOMISTÓW
0 KSIĘGOWYCH

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia —

Kraków, ul. Puszkarska 9, tel. 66-45-22, wewn. 124.

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••«»*1

TT i Wyjątkowa szansa

UVvd • na zdobycie atrakcyjnych
_ kwalifikacji w 1983 r.

(I'-

ZAKŁAD GAZOWNICZY KRAKÓW wspólnie
z Wydziałem Zatrudnienia i Spraw Socjalnych Urzędu Miasta Krakowa

organizują

3 miesięczny kurs monterów sieci i instalacji gazowych
Uczestnicy kursu mają zapewnione:

O atrakcyjne wynagrodzenia, dodatki do wynagrodzeń oraz świadcze
nia socjalne

O dla zamiejscowych możliwość zakwaterowania w hotelu robotniczym
Po ukończeniu kursu Zakład Gazowniczy Kraków zapewnia zatrudnie

nie w przyuczonym zawodzie.

Informacji udziela i wydaje skierowania Wydział Zatrudnienia —

Kraków, ul. Sebastiana 9, tel. 22-24-44, wewn. 288

LUB

Zakład Gazowniczy — Kraków, ul. Gazowa 16, tel. 66-05-22, wewn. 53.

I
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TELEPROPOZYCJE TYGODNI
teatry^^

STUDIO-2
• SOBOTNI blok programowy „Stu-

dia-2” niemal w całości wypełnią ma
teriały dokumentalne i spotkania z

twórcami oraz działaczami ludowymi
w przeddzień ŚWIĘTA LUDOWEGO.
Ta mieszanka twórczości ludowej, bo
gactwa obyczajowego i refleksji histo
rycznych powinna stworzyć — miej-
my nadzieję — ciekawy obraz trady
cji oraz teraźniejszości wsi polskiej.

TEATR
• SOBOTA — progr. I, godz. 15.25.

Cyprian Kamil Norwid, nazywany nie
kiedy czwartym wieszczem (jeszcze
przed Wyspiańskim) zmarł 23 V 1883 r.

Setną rocznicę śmierci tego „trudne
go” w odbiorze poety, dramaturga, fi
lozofa i plastyka Teatr TV uczci je
szcze w tym roku chyba nie jeden raz.

Spektakl: PISZĘ PAMIĘTNIK ARTY
STY nie wywodzi się z oryginalnego
dramatu Norwida. Jest montażem róż
nych fragmentów dzieł autora „Pier
ścienia wielkiej damy” — na tle któ
rych znany specjalista od Teatru Nor
wida, reżyser Kazimierz Braun rysu
je na scenie niezwykle sugestywny
portret wielkiego artysty. Niezrozu
miałego dla swych współczesnych my
śliciela i poety. Gorącego patrioty, któ
ry — w odróżnieniu od większości ro
mantyków i tzw. krzepicieli serc —

miał odwagę mówić już wówczas na
rodowi prawdy niepopularne. O
potrzebie pracy bez zachłystywania się
(wyłącznie) cierpiętnictwem „ludu wy
branego” i jego dziejową misją jako
„pępka świata”.

Premiera telewizyjna tego urodzi
wego oraz pouczającego słucho-wido-
wiska odbyła się w r. 1970. Warto je
przypomnieć nie tylko rocznicowo,
lecz także dla obejrzenia i posłucha
nia wyborowej obsady aktorskiej (A-
leksandra Śląska, Józef Kostecki, Hen
ryk Machalica, Jan Ciecierski, Tadeusz
Borowski i in.) z kreacją Leszka Her-
degena (na zdjęciu) w roli Norwida,
na czele.

® PONIEDZIAŁEK — progr. I. godz.
20.15. TEATR TELEWIZJI NA SWIE-
CIE ponownie zetknie nas z Szekspi

rem. Ów cykl scenicznych prezentacji
arcydzieł mistrza ze Stradfordu w je
go ojczystym „wydaniu”, choć pozba
wiony (niestety) autentycznych głosów,
wspaniałych nierzadko aktorów an
gielskich, daje mimo to pewien pogląd
na metodę i styl realizacji jego dra
matów.

ROMEO I JULIA, to poetycka i tra
giczna historia miłości dwojga mło
dych, których uczucia przerosły waśnie
rodzinne i przeciwności losu. Wśród
aktorów — prócz młodziutkiej pary ty
tułowej: Patricka Reyecarta i czter
nastoletniej (!) Rebeki Saire (na zdję
ciu) — znajdziemy tak znakomitego
artystę jak John Giełgud oraz D. Si-
bleya, J. Carra, B. Reada, Ch. Strau-
liego, A. Rickmana i in., reż. Alvin Ra-
koff.

PIOSENKA

• SOBOTA — progr. I, godz. 20.15.
Festiwalowe tasiemce piosenkarskie —

także marki międzynarodowej — rzadko
goszczą obecnie ostatnio w programach
naszej telewizji. Niekiedy jednak przy
noszą... ulgę zbyt zmęczonym uszom.

Aliści w zestawieniu z ubogim reper
tuarem, serwowanym z huczną jedno
stronnością ojczystego zamiłowania (w
TVP) do decybelizmu, chciałoby się
posłuchać jakiegoś innego „zestawu”.
No, to będzie KONKURS PIOSENKI
EUROWIZJI. Z Monachium, gdzie w

szranki stanęli piosenkarze 20 krajów.
Czy rzeczywiście lepszy rydz, niż nic
— przekonamy się nausznie — spraw
dzając, jak na tym tle wypadają, (lub
odpadają) pienia rodzimej Listy Prze
bojów TV...

SPORT

© NIEDZIELA — progr. I, godz.
17.00. Znów piłka nożna, i to dla nas

(kibiców) wydarzenie sezonu! Mecz
wielkich nadziei — spotkanie POLSKA
— ZSRR. W stanie obecnych rozgry
wek o Mistrzostwo Europy tej grupy,
nasza sytuacja jest nie bardzo korzy
stna. Zdążyliśmy już zremisować u

siebie z Finami i oddać punkty mało
gościnnym Portugalczykom, którzy
gładko przegrali z drużyną radziecką
(0:5) w Moskwie. Styl gry jedenastki
ZSRR w zestawieniu ze „stylem” ro
dzimym, zaprezentowanym podczas re
misowej... porażki z Finlandią, budzi
podobne refleksje, jak bokserska re
wia chłopców znad Wisły pod Warną
oraz „bojowość” kolarzy (bez szybko
ści) do połowy Wyścigu Pokoju. Ale
na zrywy możemy liczyć (i musimy).

• SOBOTA — progr. I, godz. 18.00
Niejako przedsmak pojedynku futbo
lowego „na szczycie” przyniesie poty
czka młodzieżowych reprezentacji Pol
ski i ZSRR w Olsztynie. Jeszcze bez
nerwów i kropli uspokajających.

• ŚRODA — progr. II, godz. 22.20.
No i eliminacje olimpijskie w piłce
nożnej. Spotkanie rewanżowe Polska
— Finlandia.

FILMY I SERIALE

• Na niedosyt seriali trudno na
rzekać. Podczas, gdy trwa NRD-owski
„Pokój do wynajęcia” z ciągłymi pe
rypetiami miłosnymi lokatora, obda
rzonego „przyszywaną” (ale świetną w

dziecięcej naturalności) córeczką, zaś
lokatorzy pewnej willi w Budapeszcie
z lat trzydziestych: rodzina profesora
i proletariusze ze stróżówki oglądają
swój świat jakby z obu biegunów by
tu („Odpowiedź”), natomiast Anna z

„Kobiety za ladą” uzyskuje pierwsze
zwycięstwo nad wścibską żoną wice-
kierownika praskiego SAM-u, a na

włoskiej „Wyspie mew” angielska
dziewczyna i jej towarzysz z konsula
tu prowadzą podwodne śledztwo w

sprawie zaginionej studentki brytyj
skiej (siostry „defektywki”), to kończy
się akurat nasz poczciwy, choć zamie
niony w niepoczciwego „Doktor Mu
rek” i nie może się jakoś zacząć da
wno obiecywany dalszy ciąg „Domu”..

© SOBOTA — progr. II, godz. 21.35.
Powracamy do FILMOTEKI NARO
DOWEJ. I do dorobku ekranowego
Ewy oraz Czesława Petelskich. Głośna
ongiś powieść Natalii Rolleczek DRE
WNIANY RÓŻANIEC stała się pod

stawą scenariusza i filmu pod tym sa
mym tytułem. Opowieść sięga czasów
tuż przedwojennych i jest osnuta wo
kół życia dziewcząt w zakopiańskim
sierocińcu, prowadzonym przez siostry
zakonne. Atmosfera tego zakładu wy
chowawczego sprowadza się do nie
zbyt wychowawczych metod, co zmu
sza młode wychowanki do stosowania
w życiu podwójnej moralności i za
kłamania. Grają: Elżbieta Karkoszka
(pierwsza rola filmowa, wówczas je
szcze studentki PWST), Zofia Rysiów-
na, Barbara Horawianka, Ewa Miide
i in.

• NIEDZIELA — progr. I, godz.
20.15. Wygrane na rozmaitych lote
riach, a więc także wybrańcy losu,
czyli ludzie raptownie wzbogaceni —

to wdzięczny temat, przeważnie trak
towany komediowe, a nawet farsowo
przez scenarzystów filmowych całego
świata. Do tego grona producentów
kinowych wkracza również nasza Wy
twórnia Filmów TV za pośrednictwem
Sylwestra Szyszki. Jego MILIONER
przedstawia historyjkę pewnego rolni
ka, któremu Toto-lotek zmienia życie.
Reżyser odstępuje jednak od „obo
wiązującego” schematu i zaskakuje
rozwiązaniem komedii z dość prze
wrotnym uśmieszkiem. Wśród wyko
nawców m. in. Janusz Gajos (na zdję
ciu), Jadwiga Andrzejewska, Ewa Zię
tek.

9 ŚRODA — progr. II, godz. 20.00.
Bułgarski reżyser Ogniom Galinow
przenosi nas w czas wojen bałkańskich
z lat 1912—1913 i początków lotnictwa
w Bułgarii. Akcja filmu LATAJĄCA
MACHINA pokazuje typową drogę
wiejskiego konstruktora-amatora do
zbudowania własnego samolotu, ale
kończy się zgoła nietypowo. Grają: Ch.
Grybów, K. Dokow, J. Kożynkowa, N.
Awramow, A. Mładonow.

• PIĄTEK — progr. I, godz. 20.30.
Bardzo literackim dziełem, a jedno
cześnie świetnie przełożonym na ję
zyk filmowy, stała się swego czasu

MATKA JOANNA OD ANIOŁÓW Je
rzego Kawalerowicza oparta na pięk
nym opowiadaniu Jarosława Iwasz
kiewicza. Rzecz dzieje się w XVII w.

na kresach Polski — w klasztorze
żeńskim. Jego przełożona, matka Jo
anna została opętana przez dia
bła. Nie pomagają żadne egzorcy-
zmy wręcz przeciwnie „opętanie” roz
szerza się na kolejne siostry. W tej
sytuacji pojawia się na terenie kla
sztoru ksiądz, który ma przepędzić de
mony z zakonnych duszyczek. Tym
czasem sprawy przybierają nieoczeki
wany obrót, co zaskakuje wszystkich
niecodzienną dramaturgią wydarzeń.
Obok Lucyny Winnickiej (na zdjęciu)
występują: Mieczysław Yoit, Anna
Ciepielewska, Kazimierz Fabisiak,
Franciszek Pieczka, Stanisław Jasiu-
kiewicz.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — fizyka, sem. 2:
Prąd elektryczny w cieczach.

6.30 TTR — mechanizacja
rolnictwa, sem. 2: Mechaniza

cja uprawiania roli
7.00 TTR — matematyka,

sem. 4: Parabole
7.30 TTR — hodowla zwie

rząt, sem. 4: Wpływ pracy ho
dowlanej na zwiększenie pro
dukcji zwierząt

8.00 Tydzień na działce —

program Redakcji Rolnej
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Cudowny świat Walta Disne
ya”

10.30 Sportowy sposób na

zdrowie
11.00 „Śniadanie na trawie”

ode. 2 — radziecka komedia
muzyczna

12.45 Poradnik rolniczy
13.13 Wojenne refleksje —

wojskowy film dokumentalny
13.45 Siedem anten
14.25 Klub Sześciu Konty

nentów: „Laotańska ballada”
15.10 Dziennik
15.25 Teatr TV: Cyprian

Kamil Norwid „Piszę pamięt
nik artysty” — scenariusz i
reżyseria: Kazimierz Braun,
wyst.: Leszek Herdegen, Alek
sandra Śląska, Józef Kostecki,
Henryk Machalica, Witold
Skaruch i in.

16.40 XXXVI Wyścig Poko
ju

17.30 Kulisy wielkiej poli
tyki

18.00' Kamery na sport
18.50 Dobranoc: „Reksio”
19.00 Z kamerą wśród zwie

rząt: „Jak starzeją się zwie
rzęta”

19.30 Dziennik
20.15 Konkurs Piosenki Eu-

rowizji — 1983

»
PROGRAM

TELEWIZJI
23.20 Dziennik — 24 godzi

ny i kronika Wyścigu Pokoju

PROGRAM II

.9.30 Film dla II zmiany:
„Melduję posłusznie”, ode. 2 —

komedia produkcji CSRS wg
powieści Jarosława Haska
„Przygody dobrego wojaka
Szwejka”

11.00 NURT — nauczyciel,
wychowanie, społeczeństwo

11.30 NURT — cywilizacja i
kultura współczesna

12.00 NURT — język polski:
Czy wiedza wersyfikacyjna
jest potrzebna

16.00—23.30 Studio — 2.
16.05 „Saga rodu smoków”

— program dla dzieci
16.25 Moto-sprawy
16.50 W przededniu Ludo

wego Święta: Cepeliada w Stu
diu-2

17.00 Urszula Sipińska w

Studiu-2.
17.30 Zatrzymane w kadrze

— program Ryszarda Wójcika
18.00 Co, gdzie, kiedy? — in

formator kulturalny Studia-2
18.45 W przededniu Ludo

wego Święta: Gawędy, bajdy,
przyśniewki

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik (dla niesly-

szących)
20.15 Piłkarska misja cz. 1

— film dok.
20.55 Prawo bez togi —

program Ryszarda Bójki
21.35 Filmoteka narodowa

(filmy Ewy i Czesława Petel
skich): „Drewniany różaniec”

23.00 Piosenki i scenki z

programów Magdy Umer i Je
rzego Przybory

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — matematyka,
sem. 4: Parabola

6.30 TTR — hodowla zwie
rząt, sem. 4: Wpływ pracy ho
dowlanej na zwiększenie pro
dukcji zwierząt

7.00 TTR: Wiedza naszą
szansą

7.30 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.15 Tydzień — magazyn

rolniczy
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Przygrywka”

10.20 Antena
10.45 Ginący świat
11.55 Z tygodnia na tydzień
12.30 Kraj za miastem — pr.

red. rolnej
13.05 Przegląd widowisk dla

dzieci: Dzień z dzieciństwa
Goethego

14.10 XXXVI Wyścig Pokoju
15.30 Losowanie Dużego Lot

ka
15.45 Pieśń od pól i łąk
16.00 Dziennik
16.30 Jutro poniedziałek
17.00 Mistrzostwa Europy w

piłce nożnej: Polska — ZSRR
19.00 Wieczorynka: „Przygo

dy misia Colargola”
19.30 Dziennik
20.15 „Milioner” — współ

czesny film obyczajowy, reż.

Sylwester Szyszko. Wyst.: Ja
nusz Gajos, Jadwiga Andrze
jewska, Ewa Ziętek i in.

21.55 Sportowa niedziela

22.15 Leksykon polskiej mu
zyki rozrywkowej

22.50 „Co jest grane?, cz. 2
— program satyryczny

PROGRAM n

10.55 Reforma po starcie
11.55 „Doktor Murek” —

ode. 7 — ostatni, dramat oby
czajowy TP (wersja dla nie-
słyszących)

13.00 Z koszar i poligonów
— program wojskowy

13.30 „Łan” — progr. roln.
(Kr.)

14.30—23.10 STUDIO-2:
14.35 Muzyczna Oficyna Stu

dia-2
15.10 Goście Studia-2: Moja

mama jest... (sonda z przed
szkola)

15.15 Bractwo Żelaznej Sze
kli

15.45 „Wielkie rzeki świata”:
Loara — francuski film do
kumentalny

16.40 Goście Studia-2: Ona
zastąpiła nam matkę

16.50 „UFO” — program
rozrywkowy

17.30 Goście Studia-2: znani
ludzie o swoich matkach

17.45 Dla ciebie mamo...:

Piosenki o matce

18.00 „Nietolerancja”, et. 2:
O kobiecie

18.30 Bądźmy zdrowi
19.00 Stereofoniczne Studio-2
19.30 Dziennik (wersja dla

niesłyszących)
20.15 Bądźmy zdrowi (odpo

wiedzi na telefony widzów),
.20.30 Piłkarska misja — cz. 2

20.55 Festiwal Muzyki: Łań
cut 83

21.35 Matka w filmie pol
skim

21.55 Wiadomości dziennika
W Studiu-2

22.05 „Doktor Murek”, ode.
T — ostatni

SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
H. Rzewuski: Listopad — 19.15.
MINIATURA (pl. Ducha 2): Eury
pides: Trojanki — 19.30. KAME
RALNY (Boh. Stalingradu 21): C.
Goldoni: Łgarz — 19.15. BAGATE
LA (Karmelicka 8): S. Mrożek:
Krawiec — 19.15. LUDOWY (os.
Teatralne 34): Molier: Szelmostwa

Skapena —18. MUZYCZNY (Lubicz
48): R. Czubaty: Błękitny zamek
— 19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
E. Tarbay: Skarb kapitana Flinta
— 11. KOLEJARZA (Bocheńska 5):
S. Turski: Wojna z babami —

18. KAWIARNIA „RATUSZO
WA” (Rynek Gł. 1): Kabaret „Ku
rierek” — program „Czy pan zwa
riował?" - 22. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Festiwal Muzy
ki Brahmsa: Wyk. Ork. PFK p/d
T. Strugały, J. Bingham (Anglia).
W progr.: II Konc. fortep. i III

Symfonia — 18.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. J. słowackiego (pL Ducha 1):
B. Asafjew: Fontanna Bakczysa-
raju — 12 (premiera prasowa).
GROTESKA: Skarb kapitana Flin
ta — 11; (17 — premiera prasowa).
MUZYCZNY, KAWIARNIA „RA-
TUSZOWA” (kabaret), FILHAR
MONIA: niecz. LUDOWY: A. Mic
kiewicz: Ostatni Zajazd na Lit
wie — 17.

Pozostało teatry jak w sobotę

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Hu
czący ogień (jap. 15 lat) — 9. 11,
13, imperium kontratakuje (USA
12 lat) oraz film krótkometraż. —

16, 19. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Niekochana (poi. 15 lat) — 10.39,
Vabank (poi. 15 lat) — 12, 18, Krab
i Joanna (poi. 15 lat) — 14, Po
wrót do domu (USA 15 lat) — 16,
20. PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
Posag księżniczki Rialu (rum. b .o .)
— 13, Wystarczy być (USA 15 lat)
— 9.45, 15.45, 17.15, 19.30. PODWA
WELSKIE (Komandosów 21): Hair

(USA 15 lat) — 15, 17. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Iluzjon:
film prod. franc. z cyklu „Sław
ne romanse” — 16, Przegląd
filmów węgierskich: „Dwie histo
rie z nieodległej przeszłości” —

18, Historia filmu — 20.
ROTUNDA (Oleandry 1): DKF:

filmy prod. poi. od 15 lat — 11;
projekcja filmów prod. USA od
18 lat nt. „Horror 1 fantastyka
naukowa” — 16; (21.30 — impreza
zamknięta). ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Karate po pol
sku (poi. 18 lat) — 16, 18, 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Niezwykła
Sarah (ang. 12 lat) — 15, 17, 19.15.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Wyjście awaryjne (poi.
15 lat) — 15.30, 17.30, „1941” (USA
15 lat) oraz film krótkometraż.
— 19.30. ŚWIATOWID MAŁA
SALA: Pogańska madonna (węg.
15 lat) — 15, 17, 19. SFINKS (Ma
jakowskiego 2): Lot nad kukuł
czym gniazdem (USA 18 lat) — 16,
18, 20. UGOREK (os. Ugorek):
Przygody małpki Nuki (radź, b.o .)
— 15.30, Ucieczka na Atenę (ang.
15 lat) — 17, 19. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Gwiezdne wojny
(USA 12 lat) — 15.45, Wejście smo
ka (Hongkońg-USA 18 lat) — 18,
20. WANDA (Waryńskiego 5):
Przegląd filmów japońskich: „Hu
czący ogień” (od 15 lat) — 10, 12,
16.45, 18.30, 20.15. WARSZAWA
(Stradom 15): Przegląd filmów ja
pońskich: „Huczący ogień” (od 15

lat) — 14, 15.45, 17.30, 19.15, 21,
22.45. WISŁA (Gazowa 16): Po
wiedz, że ją kocham (fr. 18 lat)
— 15, 17, 19. WOLNOŚĆ (18 Sty
cznia 1): Wilczyca (poi. 18 lat) —

10, 12.15, 15.45, 18, 20.15. WRZOS

(Zamojskiego 50): Toto-lotek ’82

(radź, b.o.) — 15.45, Zasady domi
na (USA 15 lat) — 18, 20 (pożeg
nanie z filmem). ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): 12 prąc Asteri-
xa (fr. b.o.) — 16; Seminarium

pt. „Między miłością a erotyz
mem” — projekcja filmowa oraz

wykład nt. „Erotyzm w filmie pol
skim” — 15.45, 20.15.

ALWERNIA — Chemik: Awan
tura w sadzie (b.o.), Anna i wam
pir (poi. 18 lat), KRZESZOWI
CE — Nowości: Bilet powrotny
(poi. 18 lat), O jeden most za da
leko (ang. 15 lat, pożegnanie z fil
mem), MYŚLENICE — Wisła: Im
perium kontratakuje (USA 12 lat)
oraz film krótkometraż., NIEPO
ŁOMICE — Bajka: Cały ten zgiełk
(USA 15 lat), SKAWINA — Piast:

Imperium kontratakuje (USA 12

lat) oraz film krótkometraż., SŁO
MNIKI — Czar: Przeprowadzka
(poi. 18 lat), WIELICZKA — Gór
nik: Coma (USA 18 lat), Diabeł
morski (radź. b.o.) .

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz M):
Okupacja w 26 obrazach (jug. 18

lat) — 9, Wielka majówka (poi. 15

lat) — 11.30, Komandosi z Nava-

rony (ang. 15 lat) — 15.30, 18. KI
JÓW: Huczący ogień (jap. 15 lat)
— 9, 11, 13, 15, 17, 19, 21. KULTU
RA: Niekochana — 10.30, 16, Va-
bank — 12, 20, Powrót do domu
— 14, 18. MŁODA GWARDIA:
Małżeństwo Marii Braun (RFN 15

lat) — 12.30, 15.45, 20; Przegląd
filmów węgierskich: „Na węgier
skim ugorze” — 18. PASAŻ BIE
LAKA: Bajki — 10, 11, 12, 13, 14,
Wystarczy być — 14.45, 17.15, 19.30,
PODWAWELSKIE — niecz. RO
TUNDA: DKF: projekcja filmów
A. Żuławskiego (od 18 lat) — 16,
18, 20.30 (seanse zamknięte). ŚWIT
DUŻA SALA: Bajka o carze Sał-
tanie (radź, b.o.) — 13.45, popoł.
jak w sob. ŚWIATOWID DUŻA
SALA: Na tropie sokoła (NRD 15

lat) — 14, popoł. jak w sob.
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13, po
poł. jak w sob. UGOREK: Bajki
— 12, Przygody małpki Nuki — 13,
Ucieczka na Atenę — 15, 17, 19.
UCIECHA: Konik Garbusek (radź,
b.o .) — 13, popoł. jak w sob.
WANDA: Przegląd filmów japoń
skich: „Dni dzieciństwa, dni woj
ny” (od 15 lat) — 10, 12, 17, 19. 21.
WARSZAWA: Bajki — 12, Przez

Góry Skaliste (USA b.o .) — 13;
Przegląd filmów japońskich: „Dni
dzieciństwa, dni wojny” (od 15

lat) — 16, 18, 20. WISŁA: — Bajki
— 11, 12, popoł. jak w sob.
WRZOS: Bajki — 12, Powrót Me-

chagodzilli (jap. 12 lat) — 13, po
poł. jak w sob. ZWIĄZKOWIEC:
Zemsta po latach (kanad. 15 lat)
— 15.45, Seminarium nt. „Między
miłością a erotyzmem" — pro
jekcja filmowa oraz wykład pt.
„Erotyzm w kinie światowym" —

9, 11, 18, 20.15.

ALWERNIA — Chemik: niecz.,
DOBCZYCE — Raba: Teheran 43
(radź. 15 lat), GDÓW — Promyk:
Wejście smoka (Hongkong-USA
18 lat).

Pozostałe ktaa Jak w sobotę.
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wystawy
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WA
WELU:Komnaty (10—15), SKAR
BIEC KORONNY 1 ZBROJO
WNIA (nieczynne), MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wy
stawa „WAWEL ZAGINIO
NY” (10-15.30), GROBY KRÓ
LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15), niedz. (12—15), MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców): (10—15.30), MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta
wy: „Lenin w Polsce” oraz „Le
nin, jego idee w grafice
i medalierstwie” (10—19 wst.

wol.), niedz. (10—15, wst. wol.) .

DOM LENINA (Kr. Jadwig) 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”, „U źró
dła nowego wieku” (grafika J.

Piotrowskiego): (9—13, wst. wol.),
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow
ska 17): Wystawa ..Współczesna
fauna polska” (10—13, wst wol.) .

MUZ. ETNOGRAFICZNE (pL Wol-
nica 1): Wystawy: Polska kultura
ludowa” i „Ludowa sztuka zdob
nicza zach. Węgier” (10—15), MUZ.
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Gł. 35): Wyst. „Z dzie
jów i kultury Krakowa” (9—15),
FRANCISZKAŃSKA 4: (9—15),
POMORSKA 2: Wystawa „Męczeń
stwo l walka Polaków w latach
1939-45” (9—15), JANA 12: (niecz.),
GOŁĘBIA <: Wystawa „Oficyna
introligatorska R. Jahody” (niecz.),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24)
Wystawa „Z dziejów i kultury
Żydów” (9—15). MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
(niecz.), niedziela (11—14), MU
ZEUM NARODOWE: SUKIENNICE

(Galeria polskiej sztuki XIX w.)
(10-16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9); (Gale
ria polskiej sztuk) do 1764 r.)
(10—16), NOWY GMACH (al. 3 Ma
ja 1): Galeria poL sztuki XX w

(10—15.30), MUZ. „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Wystawa „Fol
klor wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz. (niecz.), SALON TPSP (pl.
Szczepański 4) (10—17), SALON
TPSP (N. Huta, al. Róż 3): (10—17),
BWA (pl. Szczepański 3a): Wy
stawy: „K. Szymanowski i jego
czasy” oraz „Koncert polski” (11
—18), KLUB MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (11—19), niedz

(11—15), GALERIA: Wystawa prac
grafików węgiersk. (11—18), niedz.

(niecz.), KLUB MPiK (N. Hu
ta, pl. Centralny): CZYTELNIA;
(10—20), niedz. (niecz.), GALE
RIA: Wystawa malarstwa W.
Buczka (10—20), niedz. (niecz.),
KOPALNIA SOLI (Wieliczka).
(8-17), MUZEUM ZUP KRA
KOWSKICH (Wieliczka): (8—17).

MYŚLENICE — MUZEUM RE
GIONALNE (Sobieskiego 3): (nie
czynne), MDK (Świerczewskiego
14): (8—21), MIEJSKIE SALE WY
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma
ja la): Wystawa malarstwa i rze
źby Grupy Artystów Rodzimej
Twórczości w Krakowie (19—13),
niedz. (niecz.).

Pozostałe placówki nieczynne

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę 1 niedzielę.

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
niedz. — Kopernika 21, CHIRUR
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Prądnicka 35, LARYNGOLOGICZ
NY: sob., niedz. — Kopernika 23a,
UROLOGICZNY: Prądnicka 37,
niedz. — Grzegórzecka 18, OKU
LISTYCZNY: sob., niedz. — Wil
kowice.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE 1

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14), wizyty domowe — zgłaszanie

(8-12).
ŚRÓDMIEŚCIE - (al. Pokoju 4)

- tel. 11-83-96 (8—19), gabin. sto
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel.

22-86-77; Promienistych — t.?1

11-87-10; Ułanów 29 a, tel. 11 -53-33 .

NOWA HUTA - (os. Jagiellon-
skie l) - tel 48-56-26, (8—19). ga
binet stomatolog. (8—14). (os Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; os. Złotv

Wiek) — tel 48-20-70; (os Wzgórza
Krzesławlckie) — teL 44-57-77.

zgłaszanie wizyt dom. — teL
44-17-70.

KROWODRZA - (Wójtowska 3)
- tel. 33 -21-97 (8-19), gabinet
stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) — tel 33-45-33; (os. Widok) -

teL 37-07-40, (al Krasińskiego ?8>
- tel 22-52-66.

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
- tel 66-55 -11 (8—19), gabinet s+n-

matolog. (8—14); (Teligi 8) — **L

55-40-55; (Szwedzka 27) — t°l.
66-38 -72; (Niemcewicza 7) — łD’

66-12-08; ul. Na Kozłówce, tel.
55-16-11 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKÓW
SKIE: DYŻURNE OSR ZDROWIA;
(8—14), Jerzmanowice, Skała. Goł
cza, Iwanowice. Trzyciąż - Kłaj
Dzlewln, Zabierzów. Krzeszowice
Alwernia. Czernichów. Liszki Zle
lonki, Mogilany. Gdów. Siepraw
Pcim, Wiśniowa. Kocmyrzów. No
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pL Zwy
clęstwa 8). Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko
wice (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz
ka (Zamkowa 6).

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratun
kowe, Łazarza 14. tel. 999, Za
chorowania t przewozy — tel.

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek

Podgórski 2, teL 66-29-80, Proko
cim (uL Teligi 6), teł. 55 -51-90,
Lotnisko (Balice), tel. 11 -90-29.
Nowa Huta, tel. 44-22-22 t

44-17 -70, Krowodrza — 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowice — tel. 99,
Jerzmanowice. tel. 48, Pro
szowice, tel. S, Myślenice, tel.

999, Skawina — tel. 9, Wieliczka
— tel. 9 i 22-33-54, Niepołomice —

tel. 198, Sieciechowice — tel. (Iwa
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

apteki
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (niecz.).
Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Szczepańska 1, Długa 88, Kra

kowska 1, Pstrowskiego 94, Kazi
mierza Wielkiego 112, N. Huta,
os. Centrum C i os. A. Struga 36.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 81).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Sułko
wice, Słomniki, Skała.

TELEFON ZAUFANIA; 33-71-37

(16—22)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLO
GICZNY (Reja ll) - zamawianie

wizyt domowych - tel. 22-25-66 I
22-95-78 (15.30—23.30), niedz. (7.30-
23.00). Punkt kardiologiczny niedz.

(nieczynny).
POGOTOWIE IECHNICZNI*

„POLMOZBYT* (al Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22). niedz (10—18)
ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel.

22-65-55. 22-18-60, 22-57-55) Rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan: sob
niedz. (9—18 co godzinę).

SOBOTA

PROGRAM I
oa tali 1322 m

DZIENNIKI. 7 00. 8 .00 9.00
10.00 11 00 12.05 13 00 14.00
15.00. 16.00 17.00 18.00 19.00

2P.00 22.00, 23.00

13.10 Radio kierowców. 13.2/J
Greckie bouzouki. 13.40 Prze
boje St. Gama 13.55 St Relaks
14.05 Pios trochę zapornn. 14 .30
I meld z trasy XI etapu WP 14.35

Przeboje 83 14.50 Wiersze G. Apol-
linaire’a. 15.00 Meld. z trasy WP
15.05 Przeboje Warszawy. Berlina,
Pragi. 15.30 Meld z trasy WP. 15.35
Z nowych nagrań radiowych. 16.00
Meld. z trasy WP 16.10 Polskie

zesp. wok.-instrum 16.30 Transm.
zakończ. XI etapu WP 17.15 Panor,
świata 17.30 Kamerton 18.05 Re
fleksje. 18.30 ABC pios 18.50 „Wer-
lioka” — fragm pow. 19.30 Z na
szej fonot. 20.05 Z teatr, afisza.
20.30 Przy muz. o sporcie. 21 .00
Komun. Tot. Sport 21.10 Słynne
konc. V . Horowitza. 22 .00 Dziennik

report. 22 .30 Radiowy Tyg. Kult.
23.10 Świat w tygodniu — fel. 23.20

Śpiewa B. Kozidrak z zesp.
„Bajm”. 23.30 Siedem dni w mono

i w stereo.

PROGRAM II
na fali 219 m czyli 1368 KHz;
oraz dod. na fali dl. 1500 m

(9.00—16.00)
DZIENNIKI: 5.30, 7.30, 9.30,

11.30, 13.30, 15.30, 21.30, 23.45.
12.05 Z archiwum polsk. muz. rozr.

12.30 Twórcy pięknego słowa.
13.00 Muz. wizytówki tyg 13.55 Ze
wsi i o wsi. 13.50 Fonot. folki. 14.00
Album operowy. 14.30 „Król Oboj
ga Sycylii” — fr. pow. 14.50 Na
grania nowe i najnowsze. 15.50 W
środek tarczy — 10 min. o spor
cie. 16.00 Między nami - mag. na
stolatków. 16.20 W kręgu geologii.
16.40 Polityka i politologia. 16.45
Prawo na co dzień. 17.00 Nasz dom
i my. 17 .30 Śpiewa H. Banaszak.
17.40 Program publicyst. , Rozgł.
Region. 18.20 Muz. i Aktualń, 18.55

Odpow. na listy. 19.00 Matysiako
wie. 19.35 „Supełek” — mag. dla
młod. 20.00 Kompoz. tyg.: L. Spohr.
20.30 Kabareton „dwójki”. 20.45 J.
francuski. 21,15 „Lord Jim” — fr.

pow. 21 .30 Echa dnia. 21.40 Słowo
w pios. 22 .00 Sygnały o kulturze.
22.30 Moje muz. fascynacje. 23.00
Co słychać panie Voltaire. 23.50

Sentencje wlecz.

PROGRAM 111

UKF 66,89 MHz

11.00 Nie czytaliście, to posłuchaj
cie — przegl. tygodn. 11.15 Pod
dachami Paryża. 11.50 „Aecjusz,
ostatni Rzymianin” — ode. 6.
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 „Psy
wojny” — ode. 16. 13.10 Powt. z

rozr. 14 .00 Muz. Brahmsa w 150.
roczn. ur. 15.00 Wszystkie drogi
prow. do Nashville. 15.40 Jeden
świat. 16.00 Zaprasz. do Trójki.
17.30 Polit. dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 „Czasem śmiech,
czasem łzy”. 19.30 Mała wiecz.
suita. 19.50 „Aecjusz. ostatni Rzy
mianin” — ode. 7. 20.00 Lista prze
bojów Pr. III. 22.00 Teatrzyk „Zie
lone Oko”: „Czworo potwierdza
alibi”. 22 .30 „Jak wysoko księżyc”
— na gitarze gra Joe Pass. 22 .45
„24 godz. w 10 minut” — i inf.

sport. 23.00 Zaprasz. do Trójki.

PROGRAM IV
stereo i and. lok. Rozgł. PR
w Krakowie — UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

6.05—8i00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7 .45 „Życie przed so
bą” — ode. pow. 8 .00 Poranna se-

ren. (stereo). 9.05 Przedpoł. z W.
Aszkenazim (stereo) 10.30 Z muz.

nagrań bratnich radiof. (stereo).
11.00 Gołąb umajony, czyli Ziel.
Świątki. 11 .30 Mag. Red. Muz. Lud.

(stereo). 12.05 „Co jest grane?”
(stereo). 13.00—13.15 Kraków na an
tenie: 13.00 Aktualne problemy wo
jewództwa nowosądeckiego. 13.15

Konc. promenadowy (stereo). 13.45
Gra Zesp. The Sliadows. 14.00 Bra
cia Max na majówce. 14.30 „Co
jest grane?” (stereo). 15.05 Panor,
liter.: C. K . Narwid. 15.30 Popoł.
melom. (stereo). 17.05—18.30 Kra
ków na antenie: 17.05 Oddałem co

mogłem. 17.28 Muz. 17 .45 Młodzi o

sobie. 18.00 Co niesie dzień. 18.30
Member w ofensywie. 19.05 „Co
jest grane?” (stereo). 19.30 Wieczór
w Filh. (stereo). 20.30 Poeta i jego
świat: S. J. Lec. 21.00 Klub Stereo.
22.30 Fakty dnia. 22 .40 St. Stereo

zaprasza.

NIEDZIELA

PROGRAM 1 0

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00,
23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.10 Czas i ludzie. 7.30 Moskwa z

mel. i pios. 8.00 Komun. 8.30 Echa

sport, sob. 8 .35 Przegl tygodn.
9.00 Rybacka progn pog. 9 .05 Ra
diowy Mag. Wojsk. 10.00 Radio
kierowców. 10.03 Przeboje naszych
przyjaciół. 10.30 Teatr dla Dzieci:

„O czym skrzypią schody” — cz. 1 .

11.05 Poranek z Ork Symf. w Chi
cago. 12 .05 W samo południe. 12.59
Komun, dla górn 13.00 I meld. z

trasy XII etapu WP. 13.05. Słynni
wirtuozi. 13.30 Meld z trasy WP.
13.35 Gra zesp, „Ventures”. 13.45

Publicyst. międzynar 14.00 Meld.
z trasy WP 14.10 W Jezioranach.
14.45 Transm. zakończ XII etapu
WP w Pradze 15.30 Siadem na
szych interw 15.35 Kalejdoskop
nauki. 16.05 Hist i współcz. 16.35
Konc. życzeń. 16,55 Trasm. meczu

piłk. z cyklu elimin. ME: Polska
— ZSRR. 18.00 D c. transm. me
czu. 18.50 10 minut z Victorią de
Los Angeles. 19.20 Sprawozd.
dźwięk, z obchodów Święta Ludo
wego. 20.00 Konc życzeń. 20.55
PKO — twój bank, twój doradca.
21.00 Komun 21.10 Znane i niezna
ne rarytasy Festiwali Pabla Ca-
salsa w Prades. 22 .00 Teatr PR:

„Srebrne wesele” i „Państwo S.

oczekują gości”. 23.10 Wiad. sport.
23.25 Konc. przed północą.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00. 10.30.
14.30 16.30 20.30 23.50.

7.05 Echa sport, sob. 7.10 Niedz.
moazika muz. 7 .30 Fala 83. 7.40
Pozn. St. Nagrań przedst. 8.00 Inf.,
rady, propoz. 8.10 Pozn. St. Na
grań przedst. 8.30 Fel. liter. 8 .41
Barokowe muzyków. 9 .00 Transm.

Mszy Rzymsko-Katolickiej z ko
ścioła Sw Krzyża w Warszawie.
10.00 Recital organ.: wyk Arno
Schónstedt 10.35 Muz. złośliwości.
11.15 Mag. Rozgł Harc 12.05 Muz.

„dwójka” zaprasza 12.30 Teatr
PR: „Norwid” — słuch, dok. 14 .00
Muz. kinoteka. 14.35 Słynne głosy:
M. Rejzen 15.00 Są rzeczy na nie
bie i ziemi 15.30 Mistrz, interpret.
muz. Chopina. 16.00 Między nami
— mag nastolatków. 16.35 Wizyty
i podróże 17 50 Miniat muz. 18.00
Nabożeństwo Kościoła Metodysty-
cznego (Zesłanie Ducha Świętego).
18.40 Miniat. instrum. 18.50 Wojsko,
strategia, obronność. 19.05 Radio-
latarnia. 10.35 Progr. dla dzieci:

„Krokodyl Gienek i jego przyja
ciele”. 20.00 Kompoz. tyg.: L.

Spohr — V Symfonia c-moll. 20.35
Na arenie międzynar. 20.40 Wiersze
z muz. 21.00 Almanach Red. Liter.
„Wokół Brechta”. 22 .00 110 min. z

jazzem i pios.

PROGRAM III
7.00 Melodie - przebudzanki. 8 .00

Na poboczu wielkiej polityki —

fel. 8 .10 Komu piosenkę. 8.40 Na
sze typy — zapow. aud. tyg. 9.00

13.00, 19.00 Serwis Trójki 9.05 Re
cital Władimira Horowitza. 10.00
Panorama filmowa 10.30 Muz. po
ranek film. 11.00 To jest to. 11.05
Odkurzone przeboje. 11.30 „Koło
brzeg 45” - słuch, dok. , cz. 3. 12.00
To jest to. 12 .05 Niech gra muz.

13.05 To jest to. 13.10 Stare i no
we nagr. Trójkowe 14.00 Remini
scencje muz. 15.00 Życie na go
rąco — przegl. wyd. tyg. 15.30
Złote lata swingu. 16.00 Prywatnie
u Stanisława Szwarc-Bronikow-

skiego. 16.15 „Księżyc nad Hawa
ną” — nowa płyta Carlosa San-

tany. 17.00 Powiększenia. 17 .30
Konc. jakiego nie było. 18.30 Cho
roba, nędza, a wszystko to w tę
czy. 19.05 Baw się razem z nami.
2L00 „Norwidowskie damy” —

słuch, poet. 21.20 Muz. portrety: H.

Frąckowiak. 22 .00 Esej: Stanisław
Vincenz „Odyseja”. 22.10 Mistrz,
interpret. polskich muz. (kamera
liści Teutscha grają Jarzębskiego).
22.50 Esej: Stanisław Vincenz

„Węże u Dantego”. 23.00 Zaprasz.
do Trójki: Laureaci polskich kon
kursów jazz. 23.55 Swoje ulubione
wiersze recytuje Edward Luba-
szenko.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
17.00, 22.00.

7.30 Poezja i muz. lud. (stereo).
7.50 Miniat. muz. (stereo). 8.05—
10.00 Kraków na antenie: 8.05 Co

słychać. 8.15 Komun, o pog. 8.17
EREMS — Rodź. Mag Satyr, w

opr. H. Cyganika 9.00 Wiedeńska
wyprawa. 9.30 „Repryza” — aud.
w oprać. Antoniego Mleczki.
10.00 Ze skarbca muz. baroku (ste
reo). 10.30 Chopiniana na płytach
(stereo). 11.00 O swojej muz. mó
wi P. Gabriel (stereo). 12.05 Pio-
senk. powt. przebojowe prem.
(stereo). 13.00 Muz dla kolekcjo
nerów (stereo). 14.00 Teatr Klasy
ki dla młodz.: „Ojciec”. 15.00

Słynne Ork. Kamer, (stereo). 16.00
Teatr PR: „Wilk albo owca”. 17 .05
— 18.00 Kraków na antenie: 17.05
W nowy tydzień z przebojem.
17.35 Konc. życzeń. 18.00 Wieczór
w operze: R. Wagner „Tannhau-
ser*’ (stereo). 21.50 Muz. (stereo).
22.05 Krak, aktualn sport. 22.20

„Fin de siecle po polsku”. 22.50
Wieczór płytowy (stereo). 0.30 No
cny blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.
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trala czynna w godz. 6—3, nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul. Narutowicza 5, II p., tel. 203-34, 33-100, TARNÓW,
ul. Krakowska 12, tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
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31-007 Kraków, tel. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na
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oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń re
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.

Wydani 2 A



Str. 8 MAGAZYN NIEDZIELA

Przed# wszystkim trzeba opalać się sto
pniowo, cierpliwość, którą wykażecie
Państwo na początku, pozwoli uniknąć

przykrych i nieestetycznych konsekwencji. Ra
dzę początkowo przez dwa, trzy dni nie natłu
szczać skóry przed opalaniem, a robić to do
piero schodząc ze słońca. Używamy do tego ce
lu tłustego kremu lub olejku do opalania. Pod

oczy natomiast od początku należy nałożyć
krem. Osoby całkowicie zdrowe mogą
zaczynać naświetlanie słońcem od
15 do 20 minut, zwiększając codziennie czas

o 10 minut. Po trzech dniach można, zaczyna
jąc opalanie, natłuścić skórę. Opalamy się w

ruchu. Zanim skóra całkowicie przyzwyczai się
do słońca, trzeba . przez jakiś czas ochraniać

miejsca szczególnie wrażliwe (czoło, nos, ra
miona, dekolt, środkowa część brzucha, górne
części ud z przodu, dołki podkolanowe).

Opalanie twarzy wymaga szczególnej ostro
żności. Twarz smarujemy do opalania bardzo
obficie. Opalając się trzeba dbać o oczy, na
kładamy dużo kremu na dolną i górną powie
kę, wystawiając twarz do słońca nakładamy
okulary, przykrywamy oczy listkami lub wąsko
złożoną cienką chusteczką. Chcąc wyrównać
kolor powiek, stosujemy naświetlania małymi
dawkami. Ale proszę nie zaciskać powiek, bo

powstanie biała siateczka, która z czasem

utrwali się w postaci zmarszczek. Oczywiście

pamiętamy, że przed opalaniem trzeba usunąć
z twarzy puder, róż, z warg kredkę do ust,
nie używamy perfum.

Nie każdy rodzaj skóry jednakowo reaguje na

promienie słoneczne. Skóra jasna, u osób ru
dych jest dużo wrażliwsza. Kąpiele słoneczne
są źródłem zdrowia — pod warunkiem, że będą
racjonalnie stosowane. Skóra wystawiona na

działanie słońca staje się lepiej ukrwiona,
zwiększa się jej odporność na zakażenia. Nad
mierne opalanie nie wpływa korzystnie na skó
rę, wysusza ją, prowadzi do powstawania zmar
szczek. Opalanie jest niewskazane między inny
mi w chorobach gorączkowych, w chorobach

narządu krążenia, oraz w czynnej gruźlicy płuc.
Osoby po czterdziestce powinny korzystać ze

słońca bardzo ostrożnie.

OPARZENIA SŁONECZNE — zbyt gwałtow
ne opalanie się powoduje oparzenia. Jak w tej
sytuacji radzić sobie domowymi sposobami? Ra
no myjemy miejsca nadmiernie opalone papką
z płatków owsianych (rozcieramy w palcach
garść płatków na mączkę, zwilżamy wodą),
spłukujemy letnią, przegotowaną wodą. Na lek
ko osuszoną skórę nakładamy warstwę kremu

nawilżającego tłustego i delikatnie wklepuje
my. Pod oczy wklepujemy oczywiście tłusty
krem. Wieczorem zmywamy twarz i inne

miejsca letnią wodą, zmiękczoną odrobiną bo

raksu kosmetycznego (kiedyś używano do tego
celu deszczówki) i mydłem dla dzieci, lekko

osuszamy a następnie wklepujemy tamponem
z waty śmietankę kosmetyczną. Pod oczy kła
dziemy krem odżywczy. Na miejsca zaczerwie
nione robimy okłady z 2 proc, kwasu bornego,
?e świeżego twarogu, zsiadłego mleka lub ma
ślanki. Można również stosować maści chłodzą
ce. Kojąco działa także białko jajka. Jeśli o-

parzenie jest rozległe lub nasilone należy
zwrócić się do lekarza.

UDAR SŁONECZNY I OMDLENIE — lekce
ważenie słońca może mieć poważniejsze skutki
— może spowodować udar lub omdlenie.

UDAR SŁONECZNY wywołany jest bezpo
średnim napromieniowaniem głowy i karku, i

polega na podrażnieniu opon mózgowych. Ob
jawy: zawroty głowy, nudności i wymioty, ak
cja serca przyspieszona, oddech płytki, powierz
chowny, kolor twarzy sino — czerwony.
Kładziemy ratowanego w pozycji półleżącej z

wysoko uniesioną głową, w miejscu przewiew
nym i zacienionym. Rozluźniamy odzież, daje-
my na głowę zimny okład, do picia dużo zim
nych płynów. Jeśli nastąpiła utrata przytom
ności, spryskujemy twarz zimną wodą, a jeśli
to możliwe dajemy do wąchania amoniak (na
palcu lub chusteczce). Po odzyskaniu przytom
ności podajemy środki nasercowe, czarną ka

wę lub herbatę. W czasie tych zabiegów ktoś
powinien sprowadzić lekarza.

OMDLENIE — to zasłabnięcie z krótkotrwałą
utratą przytomności. Spowodowane jest chwilo
wym niedokrwieniem mózgu. Zemdlony ma przy
spieszony oddech, mogą wystąpić poty i bla
dość. Osobę taką układamy w przewiewnym
miejscu, w cieniu, ale w innej pozycji: płasko,
z nogami uniesionymi wyżej. Rozluźniamy o-

dzież spryskujemy twarz zimną wodą. Po od
zyskaniu przytomności można podać do picia
wodę, krople nasercowe (oczywiście wezwać le
karza).

Nie wszyscy mogą korzystać z „kąpieli” sło
necznych ze względu na stan zdrowia. Wszyscy
natomiast, nawet małe dzieci mogą korzystać z

kąpieli powietrznych. Dostarczają one organiz
mowi tlen. Najlepiej zaczynać korzystanie z

tych „kąpieli” na wiosnę i w lecie, przed po
łudniem. Należy ubrać się lekko i przewiew
nie. Kąpiele należy zaczynać przy temperaturze
-| - 20 st. do -f- 30 st. C. Działanie ich zależy od

temperatury powietrza, im temperatura niższa

(10—20 st. C) tym działanie silniejsze i zbliżo
ne do wodolecznictwa. Modne w czasach mojej
młodości, propagowane były m. in. przez „Le
karkę domową”, w 1905 roku.
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Samochodem za granicę
Rozpoczyna się sezon turysty

cznych wyjazdów samochodem
za granicę. Dla tych, którzy
wybierają się własnym poja
zdem na wypoczynek w krajach
demokracji ludowej kilka In
formacji uzyskanych od EWY

BEDNARSKIEJ p.o. kierownika

Okręgowego Biura Turystyki
Polskiego Związku Motorowego
w Krakowie.

® KSIĄŻECZKI MIĘDZYNA
RODOWEJ POMOCY SAMO
CHODOWEJ — musi mieć je
każdy przekraczający granicę
pojazd. Jak już informowaliśmy
przy zakupie książeczki MPS
trzeba złożyć kaucję w wyso
kości 150 dolarów USA lub
16000 zł lub przedstawić żyran
ta. Może nim być wyłącznie
pracownik uspołecznionego za
kładu oracy.

® MIĘDZYNARODOWE PRA
WO JAZDY — dotychczas było
wymagane w nielicznych kra
jach Europy Zachodniej obec
nie—od1majabr. — w

Związku Radzieckim wprowa
dzono obowiązek legitymowa
nia się tym dokumentem. Wy
stawia go od ręki OBT PZM po
przedłożeniu aktualnego prawa
jazdy krajowego i dostarczenia

1 zdjęcia. MPJ ważne jest 1
rok od daty wystawienia.

® PALIWO. Bony paliwowe
sprzedawane są wyłącznie
do Rumunii 1 Bułgarii; w

CSRS, ZSRR i na Węgrzech
paliwo kupuje się z własnej pu
li dewizowej.

Rumunia — można kupić
youchery na paliwo minimum

40 1, maksimum 150 I w ce
nie 136 zł/litr. Nie trzeba już
dysponować walutą wymie
nialną, ani kupować youcherów
benzynowych wraz z youchera-
mi pobytowymi, co było stoso
wane w roku ubiegłym.

Bułgaria — można kupić
maksymalnie 150 1 paliwa w

cenie 52 zł/1 za etylinę 96, 42
zł/I za etylinę 93, 26 zł/1 za

olej napędowy. Snuje się przy
puszczenia, że jeszcze w tym
sezonie ceny ulegną zmianlel

UWAGA! Talony emisji 1983
r. należy wykorzystać do koń
ca br. lub zwrócić je również
do końca br.

Gdzie są stare pojazdy
Koło Miłośników Pojazdów

Zabytkowych działające przy
Automobilklubie Krakowskim,
Kraków ul. Solskiego 33 gru
puje miłośników zarówno sta
rych samochodów, jak i sta
rych motocykli. Tych zabyt
kowych pojazdów jest — nie
stety — coraz mniej w naszym
kraju. Dlatego właściciele sta
rych pojazdów proszeni są o

kontakt z AP Kraków (lub
„Gazetą Krakowską” 31-072
Kraków ul. Wielopole 1). Jak

informuje jeden z działaczy
koła JERZY JERZYKOWSKI
istnieje możliwość pomocy ze

strony członków koła przy re
nowacji zabytkowego samocho
du, uzyskaniu niektórych częś
ci zamiennych. Być może znaj
dą się jeszcze nie znane człon
kom koła pojazdy wyproduko
wane przed 1945 r.

Do
16 roku życia czyli do ślubu z ce

sarzem współcześni nazywali ją Si
ssi. Postać zupełnie jak z różowego

lukru. Kolor różowy był jej ulubionym
kolorem. Na wszystkich balach występo
wała w sukniach jedynie tego koloru.
Atłasowe pantofelki zwykła nosić tylko
jeden dzień, potem oddawała je biedniej
szym damom dworu. Kasztanowe włosy
sięgały jej do kolan, przy większych oka
zjach wplatała w nie diamentowe gwia
zdki. Cierpiała na kompleks swej talii
i dręczyła się kuracjami odchudzający
mi. Ceniła piękne kobiety i lekceważy
ła wszystkie, które swej urodzie nie skła
dały żadnych ofiar. Nie prowadziła pa
miętnika jak to było w stylu kobiet jej
stanu. Przypisywano jej za życia wiele

szalonych romansów ale cesarzowa nie
dała się zwieść ani dzielności angielskich
rycerzy, ani pięknym oczom węgierskich
książąt, ani pełnym uczucia zabiegom
swego nauczyciela literatury greckiej.

Był tylko JEDEN, który zafascynował
ją naprawdę i wywarł na jej życie ogro
mny, choć tajemny wpływ (poznany do
piero w kilkadziesiąt lat po jej śmierci).
Był to Heinrich Heine...

TESTAMENT

CESARZOWEJ SISSI
Niedawno odkryte zostały zapiski cesa

rzowej Elżbiety, żony Franciszka Józefa I,
które odsłaniają zupełnie inny obraz pię
knej Sissi. Przede wszystkim największym
zaskoczeniem jest to, że cesarzowa Elżbieta

była... poetką! Poetką pozostającą pod wiel
kim wpływem Heinego, co nie było zbyt do
godne dla damy żyjącej na dworze habsbur
skim. Gdyby wiedeńczycy dowiedzieli się
za jej życia, że nie tylko uwielbiała Heine
go ale próbowała naśladować jego poezje,
lekceważąc tym dom cesarski i arystokra
cję — zapewne byłby to wielki skandal.
Zwłaszcza, że w swoich wierszach oskar
żała monarchię, piętnowała „upadłą hoło
tę” książęcą. Pod koniec życia Franciszka
Józefa I czuła się jak rewolucjonistka w

złotej klatce. Wiersze układała w zupełnej
tajemnicy, jak choćby ten napisany między
rokiem 188S a 1887:

Poci się biedny lud,
Mozolnie uprawia łan.
Daremnie! Wkrótce zagarnie
Pieniądze jego pan.

Może nie będzie książąt.
Wojny nie będzie też
1 skończy się pragnienie
Przezwyciężania łez.

Nietrudno zrozumieć dbałość cesarzowej
o zachowanie twórczości w całkowitej ta
jemnicy. Już same takie myśli napisane jej
ręką były zbyt odważne, by bez obawy
skandalu mogły zostać wydrukowane. Ukry

wała również skrzętnie swoje uwielbienie
dla Heinego, upust swemu zachwytowi da
wała w poezji:

Do mego mistrza wzdycha moja dusza
Szlocha i płacze
Była dziś w nocy z twoją zjednoczona
Była w objęciach
Mocno i długo.
Niestety mistrza i jego apostołkę dzieliły

ogromne różnice w sztuce poetyckiej. Sissi

rymowała wprawdzie naiwnie ale wcale
naiwną nie była. Jej poezja pełna jest le
kceważącego tonu wobec cesarstwa i ary
stokracji. Ponieważ Sissi mimo wszelkich
swobód jakie posiadała, czuła się sta
le osaczona i szpiegowana przez rodzi
nę, zadbała o to by jej wiersze pozosta
ły w ukryciu tak długo jak żyła ona i jej
dPieci. Cesarzowa wierzyła mocno, że histo-
na przyzna jej kiedyś rację i że zobaczy to

śyiat Habsburgów.
Była przy tym próżna i nie mogła odmó

wić sobie przyjemności bycia sławną, choć
by po śmierci. Czy wierzyła, że ową sławę
zapewnią jej wiersze? Dziś wywołują one

najwyżej zadumę i uwagę — nową falę za
interesowania dla tej osobliwie rozdwojonej
kobiety, która czuła idealistycznie a działa
ła często krzywdząc ludzi.

Najserdeczniej opiekowała się Sissi końmi.
„To ziemskie klejnoty mej duszy” — pisa
ła w jednym ze swych wierszy. Dbała o

nie bardziej niż o swoje dzieci. W poezji
współczuła losowi biednych chłopów i rze
mieślników, ale nigdy nie pomyślała o po
prawieniu im położenia ani o wspomożeniu
ich choćby najskromniejszymi datkami. Mia
ła nadzieję, że potomności zostanie przeka
zana jako niepolityczna „bajkowa cesarzo
wa”, kapryśna ale nieszkodliwa kobietka.
A ponieważ nie chciała wejść do historii ja
ko figurka marcepanowa zostawiła po so
bie bombę zegarową — literacki testament.

Zorganizowała to tak chytrze, że jej wier
sze przetrwały dwie wojny i dopiero teraz

wydobyte zostały na światło dzienne. Zre
sztą przez kobietę...

Podczas poszukiwania materiałów do pra
cy doktorskiej o arcyksięciu Rudolfie młodą
austriacka historyczka trafiła przypadkiem
na plotki o zaginionej szkatułce cesarzowej
Elżbiety. BRIGITTE HAMANN — bo o niej
mowa — poszła śladem zaginionej kasetki.
Odwiedzała archiwa pałaców i zbiory pań
stwowe. Wreszcie dokonała niezwykłego od
krycia. I to w jakim miejscu?!. W szwaj
carskim archiwum związkowym w Bernie

leżały zakurzone i przez nikogo nie zauwa
żone poezje Sissi wraz z testamentem. Pisa
ne w środku lata 1890 roku w pędzącym po
śpiesznie pociągu. Wówczas nadzieją Rzeszy
był Rudolf, następca tronu. Po tragedii w

Mayerlingu Sissi nie napisała już ani linijki.
I

(dalszy ciąg za tydzień)

Oprać.
Jolanta HERIAN-SLUSARSKA
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De diagramu górnego wpisać < par wyrazów 4-literowych,
posiadających tę właściwość, że ich litery są dla siebie na
wzajem zamiennikami. Litera z diagramu lewego odpowia
da położonej w tym samym polu literze diagramu prawego
i na odwrót. Zamienniki przeniesione do diagramu dolne
go utworzą rozwiązanie łacińską sentencję.

1. część pługa lub rodzaj pisma — może być gospodarczy,
filmowy lub geodezyjny,

2. syntetyczny środek znieczulający miejscowo — zabija
nie zwierząt dla uzyskania mięsa,

3. imię Andersson, znanej z filmów Bergmana aktorki

szwedzkiej — wymarły gatunek dronta,
4. wydobywanie ziemi na budowę nasypu z okolicznego

terenu — pisarz nie będący tragikiem ani lirykiem,
5. pomocne inwalidzie — ze stolicą w Limie,
6. dzienna wydajność mleka od krowy — ur. w 1915 r. po

lityk izraelski, zagorzały zwolennik imperializmu.
Rozwiązania prosimy przesyłać pod adresem redakcji w ter

minie do 27. V. br. z dopiskiem na kopercie „ŁAMIGŁÓWKA
Z AGORY”. Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi roz
losujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR Ml „GK"

Początek kariery jest darem bogów, reszta jest ciężką
pracą.

Nagrody otrzymują: Z. Rottenberg, J. Klimkowlcz, M.
Witkowa, J. Zygoń — Kraków, L. Filipowska — Nowe
Brzesko.

Dość długo rodził się we Francji konkurent dla produkowane
go już ponad 10 lat „renault R 5", aż wreszeie ujrzał światło
dzienne „peugeot 205” (na zdjęciu). Ten franeus/ci pojazd mierzy
3705 mm (dla porównania „fiat 126p” — 3125 mm,), a pięcio-
drzwiowe nadwozie (piąte drzwi są

* tylu) umożliwia łatwy
przewóz osób, jak i bagażu, tym bardziej, że indywidualnie
można składać tylne fotele.

„Peugeot 205” produkowany jest (do wyboru) * silnikiem @

pojemności od 954 ccm. do 1360 ccm. napędzającymi przednie
koła poprzez 4- lub 5-biegową skrzynię przekładniową. Szyb
kość maksymalna pojazdu wynosi od 134 km/godz. (wersja
GL/4 z silnikiem 954 ccm) do 170 km/godz. (wersja GT/5 * sil
nikiem 1360 ccm). Przyspieszenie 0—100 km/godz. od 18,8 sek. do
11,6 sek. Rewelacyjne wręcz — jak na nasze przyzwyczajenia,
ale i francuskie także — jest zużycie paliwa. Wedle normy
ECE „peugeot 205” spala (odpowiednio przy szybkości 90

km/godz.) przy szybkości 120 km/ godz. (ruch miejski) — wersja
205 GL/4 (954 ccm. 31,5 kW — 42 KM) 5,1/7,3/6,8 wersja 205
GL/4 1124 ccm (36 kW — 49 KM) 4,3/5,815,8 wersja 205 GR/5

(1360 ccm, 43,5 kW — 59 KM) 4,6/6,4/6,9, wersja GT (1360 ccm,

51,1 kW — 77 KM) 5,2/7,6/9,2. Gdyby w Polsce podjąć produk
cję tak ekonomicznych samochodów mogłyby szybko zniknąć
kartki benzynowe.
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Zniknięcie 17-letniej Iwony P.

wywołało zrozumiały niepokój
w jej rodzinnym domu. Dziew
czyna, uczennica liceum ogól
nokształcącego, sprawowała się
do tej pory (jeżeli nie liczyć
typowych dla tego wieku „wy
skoków") prawie nienagannie,
uczyła się w miarę dobrze, ni
gdy nie zdarzyło się by nie
wróciła na noc.

Państwo P. podjęli na włas
ną rękę nerwowe poszukiwania

-r “Ttes rrs Ś rf Eł córki. Rozmawiali z koleżan-
" kami i kolegami dziewczyny,

porozumieli się z krewnymi mieszkającymi w różnych
częściach kraju — niestety wysiłki te nie przynio
sły żadnego rezultatu. Nikt nie umiał powiedziać nic

konkretnego o zniknięciu Iwony, nie było także, co

gorsza, żadnych racjonalnych powodów uzasadnia
jących ewentualną ucieczkę siedemnastolatki, W
szkole osiągała pozytywne wyniki, w domu stosunki

między rodzicami i córką również układały się przy
zwoicie. W tej sytuacji trudno się dziwić, że naj
bliżsi Iwony z zaistniałych zdarzeń wyciągnęli naj
bardziej katastroficzne wnioski: dziewczyna została
uprowadzona, zgwałcona, a następnie zamordowana
przez bezwzględnie postępującego mężczyznę.

KRZYŻÓWKA

Peslomo: 8. malowidło zdo
biące ściany 1 sklepienia, 8.
kwiat z wiejskiego ogródka,

18. armata, 18. dawniej —

kobieta zamężna, 14. „ciepłe"
stanowisko dla umiejącego

się urządzić — dobra pensja,
żadna odpowiedzialność, spo
kój, 15. czarodziejka, która

pomogła Jazonowi w zdoby
ciu złotego runa, 16. zaczaro
wany do latania — zwykły
na podłogę, 17. kiełkuje, 19.

utkany zwój sukna, 22. w

biedzie nie ma co do niego
włożyć, 24. dzieło literackie,
25. dubluje (w domu) nauczy
ciela.

Pionowo: 1. nie jest nim

każdy, kto pisze wiersze, 2.
w niewyraźnej sytuacji czuć

je nosem, 3. arka Noego, 4.
cienka gałązka, 6. żona Me-

nelaosa, porwana przez Pa
rysa, 7. dziecinna paplanina,
9. kurtka z kapturem na

wycieczkę w niepogodę, 11.
obława na ludzi, 13. imię
wielkiej tancerki amer,
Duncan, 18. dawni mieszkań
cy Irlandii, pochodzenia
celt., 20. góra w Izraelu na

pd.-zach. od jez. Genezaret,

21. jezuita, przełożył Biblię
na j. polski, 22. szukamy go
w lesje, 23. łoskot np. prze
suwanych mebli.

Rozwiązania prosimy nad
syłać do dnia 27.V.1983 r. (de
cyduje data stempla poczto
wego) z dopiskiem na koper
cie: „Krzyżówka nr 20”.
Wśród czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe odpowie
dzi, redakcja rozlosuje na
grody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI nr 18

Poziomo: 5. barbarzyńca,
8 .regał, 10. sadyba, 12. o-

garek, 14. Hawełka, 15. o-

nuca, 16. nutka, 17. Taury
da, 19. flądra. 22. rymarz,
24. sarna, 25. pasmanteria.

Pionowo: 1. karby, J. o-

bora, 3. bydło, 4. scena, 6.

rogoża, T. parantela, 8. re
fektarz, 11. bohater, 13.

Granaty 18. robron, 20. Du
mas, 21. astma, 22. ranek,
23. magia.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza
nie zadań w krzyżówce nr

18, z dnia 7/8 V 1983 r.

książki otrzymują: T. Po
rosło, S. Kowalska, J. Her-

cka, F. Gołubickn, J. Czu
waj, M. Tyrkalski — Kra
ków, M. Karcz — Pod
czerwone, P. Prokop —

Tarnów, N. Janczy — No
wy Targ, M. Kawecki —

Skawina.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.
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Po kilku dniach nieobecności Iwony, po bezsku
tecznych poszukiwaniach, rodzice dziewczyny zgłosili
fakt jej zniknięcia miliejt. Zgłosili nie ukrywając, że
spodziewają się najgorszego.

Milicja nie podzielała pesymizmu państwa P. W
Polsce każdego dnia „znika” wielu ludzi, ale z. cza
sem okazuje się, że te zniknięcia mają prozaiczne
przyczyny. Jakieś nieporozumienia rodzinne, jakieś
kłopoty finansowe, jakieś — zwłaszcza w przypadku
młodych dziewcząt — zawiedzone miłości. Oczywiście,

Poznali się w dyskotece. Rozsądna do tej pory Iwo
na straciła zupełnie głowę. Marian U. imponował
dziewczynie „męskością" przejawiającą się przede
wszystkim w nonszalanckim sposobie bycia, bezwzglę
dnym traktowaniu innych; imponował, czego ukrywać
także nie można, zasobami portfela. Iwona nie wni
kała jakim to sposobem młody człowiek dysponuje
stosunkowo dużą gotówką. W efekcie znajomość stała
się bardzo bliska. Kiedy pewnego dnia Marian U.

zaproponował dziewczynie wspólny wyjazd na Wy-

Ł/CffCZK/a
w przypadku Iwony rozpoczną oficjalne poszukiwania,
które — miejmy nadzieję — zakończą się sukcesem.

Państwo P. cierpliwie czekali, jednak po upływie
kolejnych czterech tygodni stracili wszelką nadzieję.
Niespodziewanie z dalekiego Wybrzeża nadeszła wia
domość: Iwona P. żyje, ma się całkiem dobrze, tyle
tylko, że przebywa w areszcie śledczym...

Aresztowanie Iwony nie miało nic wspólnego z u-

cieczką lecz było wynikiem najprawdziwszych prze
stępstw kryminalnych. Zanim jednak o nich opowie
my, musimy cofnąć się w czasie o kilka miesięcy; do o-

kresu kiedy dziewczyna poznała 26-letniego Mariana U.

brzeźe, Iwona nie namyślając się i nie uprzedzając
o niczym rodziców wsiadła do pociągu.

Na Wybrzeżu szybko okazało się, że Marian U.

posiada szerokie kontakty i znajomości w przestęp
czym półświatku. Iwona przestała być traktowana

jako miła sercu dziewczyna, wymagano natomiast
od niej bezwzględnego posłuszeństwa.. Kiedy pewnego
wieczoru nie chciała się położyć do łóżka z kumplem
Mariana U., ten ostatni sprawił Iwonie tęgie lanie.

Dziewczyna uczestniczyła w kilku włamaniach do
mieszkań, posłusznie wykonując wszystkie polecenia
zarówno swojego amanta jak i jego kolegów. Do

dajmy także, że przestępcza szajka sprawiedliwie
dzieliła się nie tylko łupami ale również wdziękami
„swoich” dziewczyn.

Zostali aresztowani po dokonaniu kolejnego prze
stępstwa. W trakcie przesłuchania Iwona dowiedziała
się, że jej ukochany Marian jest niebezpiecznym
zbirem karnym m. in. sa rozbój. Dokładnie przed
pół rokiem opuścił więzienie, w którym odbywał wy
rok 5 lat pozbawienia wolności. Wątpić także należy
w deklarowaną kiedyś miłość pana U. do młodej pa
nienki. Iwona P. twierdzi, że po przyjeżdzie na Wy
brzeże uczucie się rozwiało, nie mogła jednak rzucić
Mariana U. i wrócić do rodziców, gdyż bała się zem
sty ze strony dawnego amanta. Pod przymusem u-

ezestniczyła w dokonywanych przez szajkę przestęp
stwach.

Na ile tłumaczenie Iwony uwzględni sąd przekona
my się, gdy sprawa wejdzie na wokandę. Dziś wiemy
tylko jedno: państwo P. najpierw przeżyli ogromną
radość związaną z odnalezieniem
gdy ujawniono kulisy jej pobytu
końcu pogodzili się ze wszystkim
wać swoją jedynaczkę. Wynajęli
gromadzą odpowiednie zaświadczenia i niecierpliwie
czekają na proces.

córki, potem szok
na Wybrzeżu, a w

i postanowili rato-

dobrego adwokata,

JANUSZ HANDEREK
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CZY MENTALNOŚĆ
NARODOWA
TO FATUM?

Zastanawiając się nad tym,
co spotkało nasz kraj w cią
gu ostatnich kilku lat, usi
łujemy znaleźć przekonywa
jące wyjaśnienia powodów i
okoliczności naszego kryzy
su. Tygodnik „TU I TERAZ”

drukuje fragment książki
prof. JANUSZA REYKOW-
SKIEGO „Szkice z psycholo
gii konfliktu społecznego w

Polsce”, złożonej w „Książ
ce i Wiedzy”.

„...Wiele z naszych obiego
wych opinii o Polakach

grzeszy stereotypowością —

stwierdza Reykowski —

bądź pasuje równie dobrze
do innych narodów stoją
cych przed podobnymi do

naszych problemami".
Jeśli przyjąć, a trzeba, te

charakter narodowy kształ
tuje się w pro--?r,ach histo
rycznych to musimy się
zgodzić, że oddziatywanie na

mentalność narodową, próby
jej zmian nie następują
szybko i łatwo.

HASIOR — O KULTURZE
W tym samym numerze

„TiT” wywiad — rzeka z

WŁADYSŁAWEM HASIO
REM. Jako członek Narodo
wej Rady Kultury, Hasior
określa problem nr 1 sto
jący przed NRK:

„W narodowej kulturze
wcale nie jest ważna ilość

wiejskich klubów rolnika,
tylko fakt, (i to jest istot
nie kulturotwórcze), że na

obszarze 2—3 województw
nagle działa tylko jeden twór
ca prawdziwy, który bije
łbem o ścianę w swojej ciem
nej pracowni albo kuchni, bo
nie ma pracowni (...) Często
sprawa bywa odwrócona:

najpierw chuchajmy, dotuj
my, opiekujmy się, bo to

się może w przyszłości o-

płaci. Jest to jednak gest
państwa opiekuńczego wo
bec osób, które nic jeszcze
wartościowego nie wniosły
do skarbnicy polskiej. Uwa
żam, tę najpierw trzeba u-

dowodnić, że zasługuje się
na pomoc. Zo prjrtem nr

1 uważam budowę prze
mysłu poligraficznego, który
powinien być równie błysz
czący jak górnictwo. I do
piero wówczas wszystkie
działy sztuki na skrzydłach
książek będą popularyzo
wane”.

JAK WYHODOWAĆ
W DOMU

NARKOMANA
W drugim już artykule

„PRZEKROJU” na temat

narkomanii Anna Wcisło i

Jerzy Piekarczyk podają
krótki poradnik dla rodzi
ców, którzy stosując się i

wzbogacając podane w nim

zasady w niedługim czasie

mogą z własnego dziecka

„wyhodować” narkomana.
Oto one: • Nie okazujcie
uczuć • Myślcie tylko o

sobie O Wciągajcie dzieci w

domowe spory • Opiekuj
cie się nimi przesadnie lub
nie interesujcie się w ogóle
• Wierzcie we własną nie
omylność • Czytajcie listy,
pamiętniki, przeszukujcie
kieszenie, podsłuchujcie roz
mowy • Powtarzajcie do
znudzenia: „dzisiejsza mło
dzież jest rozwydrzona i ze
psuta, za dobrze jej się po
wodzi" 9 Tłumaczcie sobie,
że wszystkiemu winna jest
szkoła.

Zdaniem psychologów u-

cieczkę w narkomanię po-
woduje u chłopców naj-
częściej brak kontaktów z

ojcem, u dziewcząt zaś za
zwyczaj chęć niesienia po
mocy tym, którzy już wpad-
11. W jednym i drugim
przypadku źródła nałogu
tkwią w atmosferze domu

rodzinnego.
FRUSTRACJE
SOCJOLOGÓW

„PRZEGLĄD TYGODNIO
WY” inauguruje nowy cykl
publikacji „BYLE DO NIE
DZIELI”. PRACA: dla Chle
ba, dla dzieci, żeby nie

wyjechać przymusowo na

Żuławy. Żle pracujemy!
Wszyscy? To dlaczego tyle
zawałów, wrzodów żołądka,
skąd stresy na tle życia za
wodowego. Redakcja za
mierza spenetrować nie
które środowiska. Zaczyna
od socjologów, ściślej zaś

tych, którzy wiązali wiele
nadziei z pracą w dużych
zakładach przemysłowych.

„VETO” DYSKUTUJE
O SŁUŻBIE ZDROWIA

Wynotowujemy wypowiedź
RYSZARDA BOROWICKIE-
GO, lekarza stomatologii
z Krakowa, na temat wol
nego wyboru lekaiza w

przychodni.
„Wolny wybór lekarza po

ciągnie złych do góry. Bo

jeśli od liczby pacjentów bę
dzie zależało wynagrodze
nie, to ten zły lekarz po
spojrzeniu na listę płac bę
dzie się musiał zastanowić
nad swoim postępowaniem.
Z pewnością zacznie się do
kształcać zawodowo, kupi
sobie poradnik savoir-vivre’u
i zmieni ogólny stosunek do

pacjenta. Bo inaczej nie za
robi!


